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IGRZYSKA OLIMPIJSKIE2

J
eszcze do braku Szaranowicza człowiek nie 
zdążył się przyzwyczaić, a już Babiarza chcą 
nam zabrać? Nie lubię – napisał na Facebooku 

Paweł Czapiewski, medalista mistrzostw świata 
w biegu na 800 metrów. Za popularnym komenta-
torem listy i apele piszą nie tylko gwiazdy królowej 
sportu, koledzy z komentatorskiego gniazda – jak 
Sebastian Chmara – ale także cała chyba redakcja 
TVP Sport, widzowie oraz kibice, na czele z nie-
utulonymi w żalu psychofanami Ruchu Chorzów, 
którzy - jak się właśnie przekonaliśmy - mecze uko-
chanych „Niebieskich” przedkładają z rozdartym 
sercem nad transmisje lekkoatletyczne. A przecież 
już jutro na trasę wyruszają chodziarze, i jak na to 
patrzeć?!
Odsunięcie Przemysława Babiarza przez dyrekcję 
TVP od komentowania igrzysk olimpijskich po-
ruszyło polityczną lawinę i rozgrzało atmosferę 
w kraju bardziej niż najlepsze nawet występy na-
szych sportowców w Paryżu. Wyjaśnień domagają 
się prezes Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji 
oraz Rzecznik Praw Obywatelskich. W sprawie 
wypowiedział się nawet sam prezes Prawa i Spra-
wiedliwości, wpisując „sprawę Babiarza” w szerszy 
kontekst sporów nad ceremonią otwarcia igrzysk, 
mającą rzekomo obrażać uczucia religijne i ozna-
czać „rozkład elit Zachodu”.
Gdy dorastałem, podobne rzeczy o zgniłym Za-
chodzie czytałem w „Trybunie Ludu”, organie pra-
sowym Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
przewodniej sile narodu. Nad zanikiem w Polsce 
wolności słowa cynicznie lamentuje ten sam czło-
wiek, który rękami swoich popleczników upolitycz-
nił publiczną telewizję w sposób, w jaki nie miało 
to miejsca nigdy po transformacji ustrojowej 1989 
roku, robiąc z niej ordynarną tubę propagandową 
ówczesnej władzy. To wtedy „wolność słowa” zo-
stała sprowadzona do absurdu, a opinie nie pasują-
ce do rządowej narracji - jeżeli w ogóle się przebiły 
- były manipulowane i wyśmiewane na wizji przez 
funkcjonariuszy propagandy, których na Woronicza 
mylono wówczas z dziennikarzami.
Niestety, trudno nie zapomnieć, że Babiarz – 
dziennikarz z krwi i kości – zdecydował się świecić 
twarzą dla tamtej skompromitowanej TVPiS. Teraz 
– zamiast jednoczyć społeczeństwo wokół sportu, 
fair-play i idei olimpizmu - stał się kartą przetargo-
wą w rodzimej wojence ideologicznej i w kolejnym 
rozdziale polaryzacji polskiego społeczeństwa.
Nie wiem, czy naprawdę tego Przemek chciał, 
człowiek – potwierdzam słowa Czapiewskiego, 
bo sam kilkukrotnie bezpośrednio tego zaznałem 
– zwyczajnie dobry, serdeczny, wrażliwy, bez gwiaz-
dorskich manier, a przede wszystkim wybitny ko-
mentator i osobowość z imponującą wręcz wiedzą.
Stało się jednak. Erudycja bywa zgubna, bo daje 
złudne poczucie, że „wiem lepiej”. Swoim słynnym 
już komentarzem odnoszącym się do legendarne-
go songu „Imagine” – „świat bez nieba, narodów, 
religii i to jest wizja tego pokoju, który wszystkich 
ma ogarnąć. To jest wizja komunizmu, niestety” 
- Babiarz dał wyraz prywatnym poglądom w prze-
kazie informacyjnym, jakim było relacjonowanie 
ceremonii.
Czy to powód do odsunięcia od mikrofonu? Nie 
sądzę, i skłaniam się ku broniącym komentatora, 
nawet po lewej stronie sceny politycznej, że kara 
jest nieadekwatna do „przewinienia”, a olimpijska 
lekkoatletyka w telewizji bez głosu Przemka Ba-
biarza dużo straci.
Jego mentor, wspomniany wyżejWłodzimierz 
Szaranowicz - tak owacyjnie witany na ceremo-
nii zaślubin przez polskich olimpijczyków – też 
uwielbiał na antenie filozoficzne i egzystencjalne 
rozważania, ale doskonale wiedział, co znaczy 
odpowiedzialność za słowo przed milionowym 
audytorium, które nie musi podzielać poglądów 
i przekonań komentatora. Szkoda Przemku, że 
o tym zapomniałeś.

Babiarz, sprawa 

państwowa

Z DRUGIEJ STRONY

Tomasz Mucha

L
iderka światowego rankingu i cztero-krotna triumfator-ka wielkoszlemo-wego French Open nie zwalnia na kortach ziemnych w Paryżu, na których wygrała już 24. kolejny mecz i jest nie-pokonana od 2022 roku. We wtorek w 3. rundzie turnieju olimpijskie-go 23-letnia tenisistka z Raszyna pokonała Xiyu Wang 6:3, 6:4. Jesz-cze tylko jeden mecz dzieli naszą faworytkę od strefy medalowej.I choć Iga Świątek znów nie straciła seta - podobnie jak w potycz-kach z Rumunką Iriną Camelią Begu i Fran-cuzką Diane Parry - to mecz z notowaną na 52. miejscu na liście WTA leworęczną Chin-ką nie oddaje skali jego trudności oraz emocji. Spotkanie było zacięte, trwało godzinę i 50 mi-nut, a rywalka nie odda-wała zażartych wymian i gemów „na sucho”.Świątek wykazała się cierpliwością i konse-kwencją, broniąc w su-mie 6 z 8 break pointów. O wygranej w pierwszej partii przesądziło prze-łamanie serwisu Wang przy stanie 3:2, w dru-giej panie przełamywały się po dwa razy do sta-nu 4:4, nieco wcześniej Chinka poprosiła o prze-rwę medyczną i wróciła na kort z obandażowa-nym lewym udem. Prze-rwa wybiła z rytmu Igę, ale szybko się otrząsnę-ła, odłamała Wang i przy swoim serwisie nie dała już sobie wydrzeć zwy-cięstwa, kończąc mecz asem serwisowym.

O półfinał z 
AmerykankąPolkę dzieli więc już tylko jedno zwycięstwo od strefy medalowej, powalczy o to z Da-nielle Collins - będzie to w środę trzeci mecz 

od godziny 12.00 na drugim co do wielkości korcie Suzanne Lenglen. We wtorek rozstawio-na z nr 8 Amerykanka zakończyła piękny sen numeru 83 na liście WTA Kolumbijki Camili Osorio. 30-letnia Collins po ogłoszeniu, że to jej ostatni sezon w karie-rze, gra jak z nut, wygra-ła turnieje w Charleston i „tysięcznika” w Miami. Świątek z Collins mie-rzyły się już 7 razy, ale nigdy na korcie ziem-nym; Polka odniosła 6 zwycięstw, w tym dwa w tym roku. Jedynej po-rażki doznała dwa lata temu w półfinale Au-stralian Open.Podobnie jak Amery-kanka drugą młodość przeżywa 36-letnia An-gelique Kerber, która tuż przed igrzyskami ogłosiła, że to jej ostatni turniej. Srebrna meda-listka z Rio de Janeiro właśnie osiągnęła trzeci olimpijski ćwierćfinał - jej pierwszy w turnieju od ponad dwóch lat i po urodzeniu córki - choć do Paryża przyjecha-ła po pięciu porażkach z rzędu, nie odnosząc zwycięstwa od 11 maja. Jeszcze jedna wygrana i będzie w strefie meda-lowej.
Dzień sąduWtorek był dniem są-du dla innych wyżej roz-stawionych zawodni-czek - z turniejem poże-gnały się Coco Gauff (nr 2.), Jasmine Paolini (4.) i Greczynka Maria Sak-kari (7.). Amerykanka i Włoszka, po wycofaniu się z igrzysk Białorusin-ki Aryny Sabalenki oraz 

Jeleny Rybakiny z Ka-zachstanu, uchodziły za najpoważniejsze rywal-ki dla Świątek w dro-dze do złota. Najwyżej rozstawioną tenisistką, która wciąż rywalizuje, jest grająca z „szóstką” Chinka Qinwen Zheng.Sakkari, która w 3. rundzie przegrała z podopieczną katowi-czanki Sandry Zaniew-skiej Ukrainką Martą Kostjuk, była ostatnią tenisistką, z którą Świą-tek przegrała na kortach im. Rolanda Garrosa (w ćwierćfinale French Open w 2021).Gauff przegrała z pół-finalistką Wimbledonu Donną Vekić. Chorwat-ka na kortach ziemnych w Paryżu nigdy nie błyszczała, w 2019 ro-ku dotarła do 1/8 finału, ale wygrała z roztrzę-sioną Amerykanką, któ-ra w pierwszym secie nie wykorzystała trzech piłek setowych, a w dru-gim przez kilka minut kłóciła się z sędzią i za-lewała łzami.
Na ostatnich 
nogachNajdziwniejsza była porażka Paolini, która w 2. rundzie wyelimi-nowała Magdę Linette. Finalistka tegorocznych French Open i Wimble-donu przegrała w trzech setach z Anną Karoliną Schmiedlovą, z którą wygrała wcześniej 6 z 7 spotkań. W pierw-szej partii dwa razy przełamała Słowaczkę i serwowała przy stanie 5:2, ale przegrała 5 ko-lejnych gemów, a w de-cydującej partii po prze-łamaniu w 9. gemie po-

dawała „na mecz” przy stanie 5:4, a mimo to ze-szła z kortu pokonana, choć między kolejnymi punktami Schmiedlova sprawiała wrażenie, jak-by zaraz miała wyjechać z kortu na noszach.29-letnia Słowacz-ka, która w 2015 roku triumfowała w „Spodku” w przedostatniej edycji WTA Katowice Open, nie wygrała żadne-go turnieju WTA od 6 lat. Potem błąkała się w drugiej setce rankin-gu, a do igrzysk przy-stępowała z pozycji nr 67. W Paryżu pokonała jednak już trzy wyżej notowane rywalki, więc kolejna - rozstawiona z nr 9 Barbora Krejci-kova - musi się mieć na baczności.
Barbora ma 
chrapkęCzeszka, mistrzyni Wimbledonu sprzed niespełna miesiąca, w trzech setach poko-nała Ukrainkę Eliną Switolinę. Triumfatorka Rolanda Garrosa 2021 staje się w Paryżu spe-cjalistką od maratonów -w 1. rundzie z Sarą Sor-ribes Tormo pojedynko-wała się 3 godziny bez pięciu minut, ze Swi-toliną tylko o 7 minut krócej. Mimo to była nu-mer 2 na świecie jest już niepokonana od 10 spo-tkań i wyrasta na najpo-ważniejszą kandydatkę do finału z dolnej części drabinki i ma chrapkę na skompletowanie do złota olimpijskiego z To-kio w deblu tytułu mi-strzyni w singlu.

Tomasz Mucha
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Iga Świątek pokonała Chinkę Xiyu Wang i dziś o półfinał zagra 
z Amerykanką Danielle Collins. Do medalu potrzeba jeszcze dwóch, 
a do złota trzech zwycięstw.

Test cierpliwości

WYNIKI

Kobiety – 2. runda: Svi-
tolina (Ukraina) – Pegu-
la (USA, 5) 4:6, 6:1, 6:3; 
1/8 finału: ŚWIĄTEK (Pol-
ska, 1) – Xiy. Wang (Chiny) 
6:3, 6:4; Kerber (Niemcy) 
– Fernandez (Kanada, 16) 
6:4, 6:3, Zheng (Chiny, 6) 
– Navarro (USA, 11) 6:7 (7-
9), 7:6 (7-4), 6:1, Collins 
(USA, 8) – Osorio (Kolum-
bia) 6:0, 4:6, 6:3, Vekić 
(Chorwacja, 13) – Gauff 
(USA, 2) 7:6 (9-7), 6:2, 
Schmiedlova (Słowacja) 
– Paolini (Włochy, 4) 7:5, 
3:6, 7:5, Krejcikova (Cze-
chy, 9) – Svitolina (Ukra-
ina) 7:6 (7-5), 2:6, 6:4, Ko-
stjuk (Ukraina, 12) – Sak-
kari (Grecja, 7) 4:6, 7:6 (7-
5), 6:4. Pary ćwierćfina-
łowe: ŚWIĄTEK – Collins, 
Kerber – Zheng, Krejci-
kova – Schmiedlova, Ko-
stjuk – Vekić.

Mężczyźni – 2. run-
da: Fritz (USA, 7) – Dra-
per (W. Brytania) 6:7 (3-
7), 6:3, 6:2, Musetti (Wło-
chy, 11) – Navone (Argen-
tyna) 7:6 (7-2), 6:3, Au-
ger-Aliassime (Kanada, 
13) – Marterer (Niemcy) 
6:0, 6:1, Zverev (Niem-
cy, 3) – Machac (Czechy) 
6:3, 7:5, Popyrin (Austra-
lia) – Wawrinka (Szwaj-
caria) 6:4, 7:5, Paul (USA, 
9) – Mensik (Czechy) 6:3, 
6:1, Moutet (Francja) 
– Struff (Niemcy) walko-
wer Struffa.

Iga Świątek zdaje się mieć wszystko w swoich rękach. 
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Szczęśliwe sekundy
Polskie szpadzistki spełniły marzenia i sięgnęły po brązowy, pierwszy medal w tej broni!  

3
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A
ngelika Szymań-ska wydawała się pewną kandydatką do medalu. Miała wszystko: formę, zaciętość, świetną trener-kę, dobre losowanie, peł-ne wsparcie środowiska, efektowny start w Paryżu. A jednak nic z tego...

Kap, kap, kap, 
to już 28 lat...Dżudoczka z Włocławka rywalizowała w kategorii do 63 kg. Całe polskie śro-dowisko czekało na wtorek z ogromną nadzieją. Szy-mańska, którą jest aktualną wicemistrzynią świata, była w świetnej formie. A prze-cież polskie dżudo tęskni za olimpijskimi sukcesami tak długo. Ileż w końcu można czekać? Na razie… 28 lat. Ostatni medal olimpijski zdobyła w Atlancie Aneta 

Szczepańska. W pojedynku finałowym przegrała wte-dy z południowokoreańską zawodniczką Cho Min-Sun. Świat jest mały: teraz Szczepańska jest trenerką  Szymańskiej. Mają wzoro-we relacje: obie bardzo so-bie ufają, wierzą w siebie 
nawzajem.

Dobra walka 
z WłoszkąSzymańska była uważa-na za największą medalową nadzieję w polskim dżudo jeszcze przez igrzyskami. Najczęściej kończy walki w parterze, lubi to. Specjali-zuje się w dźwigniach i du-szeniach.Pierwszą rywalką Polki – w 1/32 finału igrzysk - była  Savita Russo, 19-let-nia Włoszka, brązowa medalistka mistrzostw Europy. Polka od począt-

ku miała inicjatywę, była aktywna, rywalka kon-centrowała się jedynie na tym, żeby uniknąć wła-śnie duszenia czy dźwigni. O zwycięstwie zadecydo-wało podcięcie, za które Polka otrzymała waza-a-ri. W końcówce Włoszka z desperacją atakowała, ale Szymańska przetrzy-mała ten okres bardzo umiejętnie.Polka przyjęła zasadę „krok po kroku”. Rywalki są różne, przyjmują inne stra-tegie, ale nasza dżudoczka każdą walkę traktowała jakby była o wszystko. Sa-ma mówi, że ma niełatwy charakter, ale idealny do sportu – nienawidzi prze-grywać. Wydawało się, że jej szansa rośnie z każdą minutą, bo poodpadały in-ne wielkie faworytki tej ka-tegorii…

Mexico? Kto by się 
spodziewałW drugiej rundzie ry-walką Polki była Prisca Awiti-Alcaraz. Walka zaczę-ła się źle, Szymańska dała się zaskoczyć... Waza-ari dla rywalki już w 7 sekun-dzie! Meksykanka, uważana przez fachowców za zawod-niczkę słabszą od Włoszki, którą wcześniej pokonała Polka, nie potwierdziła tej opinii. Była bardzo aktyw-na, potrafiła zaatakować, a kiedy trzeba – potrafiła się bronić. Nasza reprezen-tantka musiała zatamować krew z nosa, walka jej się w ogóle nie układała. Awiti-Alcaraz nie dopuszczała do walki w parterze, wiedzia-ła, że to mocna strona Polki. Nie pozwoliła jej na nic już do końca. Szymańskiej zo-stały tylko łzy.

Po porażce Polka była tak zrozpaczona, że nie była w stanie rozmawiać.  W jej imieniu głos zabrała trener-ka. - Nie potoczyło się tak, jakbyśmy chciały. Wszyst-kie przygotowania były na dobrym poziomie, ale to po prostu bardzo trudny sport, w którym każdy może wy-grać z każdym. Angelika przegrała walkę, po prostu wygrała lepsza w tym dniu. Dziewczyna dała się zasko-czyć na samym początku, ciężko było to nadrobić, a rywalka była trudna . To dla nas wszystkich przykry moment  - przyznała Aneta Szczepańska.Muszą zapaść decyzjeCo dalej? - To trochę za-gadka, bo czekałyśmy na te igrzyska bardzo długo. Ciężko powiedzieć, co An-dżelika będzie robiła za cztery lata, czy będzie wal-

czyć na tak wysokim pozio-mie. Mogą przecież przy-trafić się kontuzje, przeciw-ności losu, więc nie wiem, co dalej robimy. To głównie od niej będzie zależało, czy zostanie w sporcie. Cztery lata przygotowań do kolej-nych igrzysk to mnóstwo wyrzeczeń, zawodnik za-wsze musi się zastanowić, czy idzie w ten cykl, czy zmienia życiowe plany. To przecież ogromny wysiłek - podkreślała trenerka.Ale wiecie co? Wierzymy w tę dziewczynę! Wierzy-my, że się podniesie. Wró-ci mocniejsza i zdobędzie medal na kolejnych igrzy-skach. Zawodniczka będzie miała wtedy 28 lat – tyle, co Meksykanka, która ją po-konała. A dziś? Dziś zwyczajnie nie był jej dzień.
Paweł Czado

T
rzeba mieć nerwy ze stali, by obserwo-wać zmagania pol-skich sportowców w Paryżu. Polskie szpadzistki tylko nas w tym utwierdziły. Trzy pojedynki pełne emocji: w ćwierćfina-le z USA 31:29, w półfina-le z Francją 39:45 i 32:31 o brązowy medal z Chinami. We wszystkich spotkaniach biało-czerwonych były nie-słychane zwroty akcji.

Skuteczny finiszStara prawda: pierwsze spotkanie jest najważniej-sze. Ewentualne zwycięstwo daje awans do strefy me-dalowej i w perspektywie dwie potyczki o medale. Polskim szpadzistkom (nr 3 w rankingu FIE) w inau-guracyjnym spotkaniu przy-szło się spotkać z USA (6). Biało-czerwone w składzie: Martyna Swatowska-Wen-glarczyk (AZS AWF Katowi-ce), Alicja Klasik (RMKS Ryb-nik), Renata Knapik-Miazga i Aleksandra Jarecka (obie AZS AWF Kraków) zaczęły dość niemrawo. Swatow-ska-Wenglarczyk przegrała z Hadley Husisian 1:3, Klasik wygrała z Margarithą Guz-zi-Vincent 3:2, zaś Knapi-k-Miazga zremisowała z An-ne Cebulą 2:2. Po pierwszej serii przegrywaliśmy 6:7. Bartłomiej Język, trener na-szych pań, zdecydował się na wycofanie najmłodszej Klasik i zastąpiła ją Aleksan-

dra Jarecka. Akademiczka z Krakowa zaczęła od wy-granej z Husisian 4:3 i do-prowadziła do 10:10. Jednak Swatowska-Wenglarczyk uległa Cebuli, zaś Knapi-k-Miazga znów zremisowała z Guzzi-Vincent i przegrywa-liśmy 15:18. Przed ostatnią serią amerykańska trenerka zdecydowała się na zmianę. Guzzi-Vincent została wy-cofana, a jej miejsce zajęła doświadczona Katharine Holmes. Dwie krakowian-ki: Jarecka i Knapik-Miazga wygrały z Cebulą i Husisian jednym trafieniem 4:3 i 5:4. Przed ostatnią walką akade-miczki z Katowic z Holmes 

rywalki prowadziły 25:24. Swatowska-Wenglarczyk w efektownym stylu wygra-ła 7:4 i cały mecz 31:29.
NadziejeSzpadzistki Francji wy-grały z wyżej notowanymi Koreankami 37:31 i były rywalkami biało-czerwo-nych w walce o finał. Koń-cowy wynik 45:39 sugeruje wysoką przewagę „trójko-lorowych”, ale zadecydowa-łą ostatnia minuta. Na 97 sek. przed końcem Jarecka w walce z Auriane Mal-lo-Breton doprowadziła do 33:33, a na 62 sek. przed końcem przegrywaliśmy 

33:35. Krakowianka chcia-ła za wszelką cenę odrobić straty i nacierała na Fran-cuzkę, która umiejętnie kon-trowała. W rezultacie Jarec-ka przegrała 10:14 i stąd też wysoki ostateczny rezultat. - Ten półfinał był na świato-wym poziomie i nie przynio-słyśmy wstydu, bo walka by-ła niemal do samego końca – mówiły po tym spotkaniu nasze szpadzistki. W drugim półfinale nie było emocji, bo faworyzowane Włoszki po-konały Chinki 45:24.
Walczyć do końca!Chinki w swoich szere-gach mają Ywien Sun, mi-

strzynię olimpijską z Tokio. Zaczęło się całkiem obie-cująco, bo Jarecka, niewąt-pliwie bohaterka tej druży-nowej rywalizacji, wygrała z Sun 2:0. A potem Swatow-ska-Wenglarczyk z Shwan Yu oraz Knapik-Miazga z Nuo Xu zremisowały ko-lejno 4:4 i 3:3. Polskie nie-szczęście rozpoczęło się od porażki zawodniczki kato-wickiej AWF z Sun aż 3:7. Chinki wyszły na 14:12. Ja-recka odrobiła stratę dwóch „oczek”. Chinki utrzymały przewagę po remisowej walce Knapik-Miazgi z Yu. Swatowska-Wenglarczyk w 7. potyczce wygrała 

z Xu 3:2 i doprowadziła do 20:20. Knapik-Miazga w przedostatniej walce zre-misowała 5:5 i było 25:25. W ostatniej walce pojawił mylny wynik na tablicy, korzystny dla Polski, ale to Chinki prowadziły. Na 4.34 sek. przed końcem walki Jareckiej z Yu było 5:6, ale Polka wykonała brawuro-wą akcję i doprowadziła do 31:31. W dodatkowym cza-sie zadała kolejne trafienie i biało-czerwone sięgnęły po medal olimpijski - numer 300 w stuletniej historii występów Polaków w igrzy-skach!
(sow)

Dlaczego świat jest taki 
niesprawiedliwy? Rozpacz na tatami

MEDALOWY DOROBEK POLAKÓW NA IGRZYSKACH

 zł sr br razem

lekka atletyka 29 20 17 66

boks 8 9 26 43

podnoszenie ciężarów 6 6 22 34

zapasy 5 9 13 27

szermierka 4 9 10 23

wioślarstwo 4 4 11 19

strzelectwo 4 3 5 12

dżudo 3 3 2 8

pięciobój nowoczesny 3 0 1 4

jeździectwo 1 3 2 6

pływanie 1 3 2 6

piłka nożna 1 2 0 3

gimnastyka sportowa 1 1 2 4

żeglarstwo 1 1 3 5

siatkówka 1 0 2 3

kajakarstwo 0 9  14 23

kolarstwo 0 7 4 11

łucznictwo 0 1 1 2

piłka ręczna 0 0 1 1  

 72 90 138  300

16
LAT 

czekaliśmy na medal 

igrzysk w szermierce. 

Ostatni w 2008 roku w Peki-

nie zdobyli szpadziści.

Szalona radość polskich szpadzistek i ich trenera Bartlomieja Języka.
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4 IGRZYSKA OLIMPIJSKIE

PŁYWANIE

D
o tej pory naszym pływakom nie wio-dło się na olimpij-skiej pływalni. Zwy-kle udział kończyli w eliminacjach. Wczoraj na pierwszym starcie udział za-kończyli: Jan Kałusowski na 200 m stylem klasycznym, Kornelia Fiedkiewicz na 100 m stylem dowolnym oraz Ja-kub Majerski na 100 m sty-lem dowolnym.Znacznie lepiej spisali się bracia Michał i Krzysz-tof Chmielewscy, którzy ry-walizowali na 200 metrów stylem motylkowym. Elimi-nacje przebrnęli bez pro-blemów. Michał był siódmy, Krzysztof dziewiąty. - Plany planami, zawsze dopiero w basenie okazuje się, jak 

jest. Wyścig oceniam dobrze, ale w półfinale będzie lepiej. Popłynąłem tak, jak chcia-łem - powiedział Krzysztof Chmielewski, srebrny meda-lista mistrzostw świata.W półfinale bracia pły-nęli w tym samym, drugim wyścigu. W pierwszym naj-lepszy okazał się Leon Mar-chand. Francuz uzyskał re-zultat 1:53,50. Niewiele gor-sze wyniki mieli Ilya Kharun z Kanady oraz Kregor Zirk z Estonii.Polacy zaczęli, jak mają w zwyczaju, czyli spokojnie. Nie szarżowali, lecz płynęli w swoim rytmie. Krzysztof był z przodu, zajmował miej-sce w czołowej trójce. Jego brat był na szóstej pozycji. W połowie dystansu sytu-acja była podobna. W dru-giej części Michał Chmie-

lewski przyspieszył. Nie zyskiwał jednak, bo rywale również podkręcili tempo. Ukończył wyścig na szóstym miejscu. Lepiej powiodło się jego bratu, który z czasem 1.54,28 zajął trzecią pozycję. Przegrał jedynie z faworyta-mi rekordzistą świata Wę-grem Kristofem Milakiem (1.52,72) oraz Szwajcarem Noe Pontim (1,54,22). Su-mując oba półfinały, miał szósty czas. Michał Chmie-lewski został sklasyfikowa-ny na dziewiątej pozycji. Dał jednak z siebie wszystko. 1:54,64 to jego rekord życio-wy. Do ósmego w klasyfika-cji Martina Espernbergera zabrakło mu 0,02 sekundy.Finał zaplanowano na środę na godzinę 20.37.
(mic)

KAJAKARSTWO GÓRSKIE

U
danie zakończyły się dla naszych repre-zentantów eliminacje w kolejnych konkurencjach.W kwalifikacjach C1 wystąpiła Klaudia Zwoliń-ska, która w niedzielę jako pierwsza z naszej olimpij-skiej reprezentacji sięgnęła po medal – srebro w K1.Poprzeczka nie była zawieszona zbyt wysoko - awans do półfinału zdoby-wały 18 z 21 kanadyjkarek.Dodajmy, że elimina-cje slalomu kajakowego składają się z dwóch prze-jazdów. Po nich czołowa osiemnastka awansuje do kolejnej rundy.Polka, debiutująca na igrzyskach w tej specjalno-

ści, praktycznie zapewniła sobie awans już w pierw-szym przejeździe, w któ-rym uzyskała szósty wynik. Przejazd nie był zbyt udany, bo otrzymała dwie sekun-dy kary za dotknięcie tyczki na siódmej bramce. W dru-gim popłynęła o sekundę wolniej. Ostatecznie jej re-zultat 106,84 zapewnił jej 10. lokatę. Najszybciej tor w kwalifikacjach pokonała Czeszka Gabriela Satkova (99,44).Po Zwolińskiej do wal-ki przystąpił Mateusz Po-laczyk w K1. Tak jak jego koleżanka z kadry, również kwalifikację do półfinału wywalczył w pierwszym biegu. Z czasem 86,30 zajął w nim 10. pozycję. Drugą próbę potraktował ulgowo. 

Brak pełnej koncentracji spowodował, że ominął jedną bramkę i otrzymał 50 punktów kary. Ostatecznie został sklasyfikowany na 13. miejscu. W obu prze-jazdach najlepsze rezultaty uzyskał Francuz Titouan Castryck (80,09). - To, że w drugim przejeździe omi-nąłem bramkę, nie miało żadnego znaczenia. Celem był awans do półfinału i to zrealizowałem – krótko podsumował start Mateusz Polaczyk.W środę o godz. 15.30 Zwolińska wystąpi w półfi-nale C1, a później być może w finale (17.25). Półfinał i finał K1 mężczyzn zapla-nowano na czwartek.
(mic)

ŻEGLARSTWO

P
aweł Tarnowski (SKŻ Ergo Hestia Sopot) zajmuje 2. miejsce w windsurfingowej kla-sie iQFoil. Po sześciu wy-ścigach prowadzi Holen-der Luuc van Opzeeland. Medaliści wyłonieni zostaną w piątek. W jed-nym z poniedziałkowych wyścigów Polak uplaso-wał się na 12. pozycji, ale we wtorek dopłynął na 3., 6., 2. oraz 9. miejscu i w gronie 24 deskarzy jest 2. ze stratą 3 punk-tów do mistrza ubiegło-rocznego mistrza świata. Trzeci jest Tom Reuveny z Izraela. Medaliści w tej klasie wyłonieni zostaną w piątek.

***Aleksandra Melzacka (YKP Gdynia) i Sandra Jan-kowiak (OŚ AZS Poznań) zajmują 19. miejsce po trzech dniach regat w kla-sie 49erFX. W tej konku-rencji medaliści wyłonieni zostaną w czwartek. Po sześciu wyścigach Polki były 18., jednak po trzech wtorkowych startach spa-dły na przedostatnią po-zycję i wyprzedzają tylko Chinki. Trzeciego dnia za-jęły 7. oraz 13. lokatę, nie ukończyły także jednego wyścigu.Na prowadzenie wróciły aktualne mistrzynie świata Holenderki Odile van Aan-holt i Annette Duetz, na 2. miejsce spadły tegoroczne srebrne medalistki czem-pionatu Starego Kontynen-tu Francuzki Sarah Steyaert i Charline Picon, a czołową 

trójkę zamykają wicemi-strzynie globu Szwedki Vilma Bobeck i Rebecca Netzler. Dziś zaplanowano kolejne trzy wyścigi, nato-miast w czwartek odbędzie się ostatni podwójnie punk-towany wyścig z udziałem 10 czołowych duetów.
***Startujący klasie 49er Dominik Buksak (AZS AWFiS Gdańsk) i Szymon Wierzbicki (OŚ AZS Po-znań) awansowali z 8. na 6. miejsce. Prowadzą Hisz-panie Diego Botin i Florian Trittel Paul.W niedzielę Polacy - w gronie 20 załóg - skla-syfikowani byli na 11. po-zycji. Trzeciego dnia wice-mistrzowie Europy z 2018 i 2023 roku zajęli najpierw 8. miejsce, w kolejnym, świetnie pod względem taktycznym rozegranym wyścigu, okazali się najlep-si, natomiast w ostatnim wtorkowym starcie dopły-nęli na metę na 13. pozycji.Prowadzenie stracili Isaac McHardie i William McKenzie z Nowej Zelandii, którzy zamykają czołową trójkę, a na czoło przesu-nęli się trzeci do tej pory aktualni brązowi medaliści mistrzostw świata Botin i Trittel Paul. Drugą lokatę utrzymali Irlandczycy Ro-bert Dickson i Sean Waddi-love. Biało-czerwoni tracą do liderów 26 punktów, na-tomiast nad 11. ekipą mają tylko 10 „oczek” przewagi.W środę zaplanowano kolejne trzy wyścigi, nato-miast w czwartek odbędzie się ostatni podwójnie punk-towany wyścig z udziałem 

10 czołowych duetów - tzw. medalowy.
***Maja Dziarnowska (SKŻ Ergo Hestia Sopot) spa-dła z 7. na 8. miejsce regat w windsurfingowej klasie iQFoil. W gronie 24 zawod-niczek prowadzi Brytyjka Emma Wilson. Wtorkowe wyścigi Dziarnowska roz-poczęła w kiepskim stylu, bo od przedostatniej 23. lo-katy, ale później była 13., 8., 6. oraz 11.Wyraźnie prowadzi brą-zowa medalistka igrzysk w Tokio w poprzedniej windsurfingowej klasie RS:X i aktualna srebrna medalistka czempionatu globu, która wygrała czte-ry z siedmiu wyścigów, dwa razy była też druga. Za Brytyjką, ze znaczną stratą, plasują się aktualna mistrzyni świata i wicemi-strzyni Europy Sharon Kan-tor z Izraela oraz Włoszka Marta Maggetti.W stawce 24 deskarzy drugi po sześciu startach jest klubowy kolega Dziar-nowskiej Paweł Tarnowski, a prowadzi Holender Luuc van Opzeeland. Triumfato-rzy w klasie iQFoil wyłonie-ni zostaną w piątek, nato-miast żeglarskie zmagania zakończą się w czwartek 8 sierpnia.Biało-czerwoni ścigają się w ośmiu klasach, zabra-kło ich jedynie w mieszanej klasie 470 oraz w katama-ranach Nacra 17. W Marsy-lii w 10 konkurencjach ry-walizuje 330 zawodników (po raz drugi w równej licz-bie kobiet i mężczyzn) z 65 krajów.

Ze zmiennym szczęściem

Klaudia Zwolińska z 10. wynikiem awansowała do półfinału w slalomie C1. 

W półfinale K1 wystąpi także Mateusz Polaczyk.

Plan wykonany 
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Paweł Tarnowski walczy bardzo dzielnie. 
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Krzysztof Chmielewski wystąpi w finale na 200 
m stylem motylkowym. Jego bratu Michałowi 
zabrakło do ósmego miejsca 0,02 sek.

Pierwszy finał 

Krzysztof Chmielewski w Paryżu jako pierwszy Polak przebił się do finału. 

Sport 964463f216



5
31 lipca 2024 n Nr 155

JEŹDZIECTWO

P
odczas reinspekcji we-
terynaryjnej koń Żanety 
Skowrońskiej-Kozubik nie 

został dopuszczony do startu, 
więc w drużynowym konkursie 
ujeżdżenia zastąpi ją rezerwo-
wa Aleksandra Szulc. W opinii 
weterynarza polskiej kadry 
decyzja olimpijskiej komisji jest 
krzywdząca. 17-letni wałach Love 
Me wzbudził wątpliwości komisji 
sędziowskiej już w pierwszym 
przeglądzie i został wysłany na 
reinspekcję, w której akceptu nie 
uzyskał, a powodem ma być nie-
regularność chodu. Lekarz kadry, 
dr n. wet. Maciej Przewoźny, był 
decyzją zszokowany.
- Nie mieliśmy wątpliwości, co 
do stanu konia, był on regular-
nie sprawdzany. Opisano niere-
gularność prawej przedniej nogi, 
z którą nigdy nie miał proble-
mów, więc to bardzo dziwna oce-
na. Czujemy się skrzywdzeni, ale 
decyzja komisji jest nieodwoła-
na i nie ma jak z nią dyskutować 
– powiedział doktor.
Specjalista końskiej ortopedii do-
dał, że w swojej pracy korzysta 
z aplikacji do analizy regularno-
ści chodu, a wierzchowiec nie wy-
kazywał żadnych odstępstw od 
fizjologicznej normy. Przewoźny 
wcześniej obserwował przeglądy 
koni zawodników WKKW i anali-
zował, jakie fizjologiczne asyme-
trie są przez komisję akceptowal-
ne, a jakie nie.

- Bez problemu Love Me się w tych 
granicach łapał. Za to bezpośred-
nio po nas był prezentowany Aber-
crombie Rosjanki jeżdżącej w moł-
dawskich barwach Alisy Glinki, któ-
ry ewidentnie był kulawy, a prze-
gląd przeszedł. Czujemy się ewi-
dentnie poszkodowani - opisał.
Dodał, że dwóch doświadczonych 
lekarzy weterynarii zwróciło uwa-
gę na trudy polskiej zawodnicz-
ki podczas wymaganej przepisami 
prezentacji konia.
- Żaneta jest stosunkowo niska, 
a oficjalna sukienka reprezentacji 
długa, co spowodowało że prezen-
tując konia biegła wolno, a sukien-
ka wplątała jej się w nogi. Popro-
szono, bym ja pobiegł z koniem, ale 
mimo to odesłano go na reinspek-
cję - relacjonował.
Zaznaczył, że ostateczna decyzja 
o dopuszczeniu koni do startu na-
leżała do sędziego głównego, który 
weterynarzem nie jest, a w całej sy-
tuacji widzi efekty „medialnej na-
gonki na jeździectwo”.
- Wypłynęła ostatnio sprawa utytu-
łowanej Charlotte Dujardin i trak-
towania przez nią konia, więc wszy-
scy są tutaj bardzo, ale to bar-
dzo przewrażliwieni. Duża pre-
sja jest wywierana na obsługę, sę-
dziów i lekarzy, aby wszystko było 
dwa razy bardziej restrykcyjnie niż 
w przepisach - opiniował.
Ze względu na weterynaryjny 
aspekt, z grona 60 zawodników aż 
15 nazwisk zostało zmienionych 
i zastąpionych na jeźdźców rezer-
wowych.

- Żanecie jest niezwykle przykro, bo 
stanowiła filar tej drużyny i to jej 
równe, dobre wyniki zdecydowa-
ły o ostatecznym awansie dresaży-
stów do igrzysk. A Love Me ani razu 
w tym roku nie trafił na reinspek-
cję, jego stan nie budził wątpliwo-
ści lekarzy - puentował.
Wczoraj wczesnym popołudniem 
Magdalena Milczarek na koniu 
Guapo wynikiem 66,910 zakoń-
czyła występ w rywalizacji jeźdź-
ców w ujeżdżeniu w Paryżu. W śro-
dę na arenie pojawią się m.in. San-
dra Sysojeva (na koniu Maxima Bel-
la) oraz Aleksandra Szulc (Break-
dance).
We wtorek zaprezentowali się 
jeźdźcy z trzech grup po 10 zawod-
ników, z których po dwóch najlep-
szych zakwalifikowało się do ry-
walizacji o medale. W środę dołą-
czy do nich kolejna szóstka z trzech 
pozostałych grup, a ponadto do fi-
nału dostanie się sześcioro najlep-
szych jeźdźców spośród tych skla-
syfikowanych niżej.
Urodzona w 1965 roku Milczarek, 
która według wielu źródeł zosta-
ła najstarszą polską olimpijką w hi-
storii, zajęła w swojej grupie 9. 
miejsce i nie może już awansować 
do finału.
Wyniki indywidualne wliczane 
są do klasyfikacji drużynowej. Po 
pierwszym dniu na czele są Duń-
czycy, ale nie startowały jeszcze 
m.in. złota i srebrna medalistka 
igrzysk w Tokio w 2021 roku Niem-
ki Jessica von Bredow-Werndl i Isa-
bell Werth.

ŁuCZnICTWO

J
edyna polska 
łuczniczka na 
igrzyskach świetnie 

zaprezentowała się 
w trackie 1/32 finału. 
Mierzyła się z Anki-
tą Bhakat, która po 
rundzie rankingowej 
zajmowała 11. miejsce. 
Myszor natomiast była 
54. Faworytka była 
oczywista, ale Polka 
nie miała zamiaru się 
poddawać. Zwyciężyła 
w pierwszym secie, 
zdobywając 27 punktów. 
Kolejne dwa padły łupem 
reprezentantki Indii, 
przez co istniało poważ-
ne zagrożenie, że Myszor 
będzie musiała pożegnać 
się z igrzyskami. Jednak 
w czwartym secie poka-
zała, że ma nerwy ze sta-
li. Zdobyła 29 punktów, 
dzięki czemu wyrównała 
stan spotkania. O wygra-
nej zadecydował piąty 
set – w nim biało-czerwo-
na wygrała, zdobywając 
jedno „oczko” więcej od 
przeciwniczki. Kilka dni 
temu Polka powiedziała, 
że z każdym da się wy-
grać. Udowodniła, że nie 
były to tylko puste słowa.

Nasza reprezentantka 
dostała tylko chwilę na 
oddech, bo po kilkudzie-
sięciu minutach znów po-
jawiła się przed tarczą. 
Po raz kolejny mierzyła 
się z zawodniczką z Indii. 
Bhajan Kaur, patrząc tyl-
ko i wyłącznie na rezul-
tat rundy rankingowej, 
powinna być łatwiejszą 
przeciwniczką od Bha-
kat. Tymczasem Myszor 
nie miała żadnych szans. 
Już w pierwszym secie 
Polka miała spore trud-
ności, gdy uzbierała za-
ledwie 23 punkty, a prze-
ciwniczka była praktycz-
nie nieomylna. Drugi set 
był bardziej wyrównany, 
ale Kaur mimo wszyst-
ko zakończyła go z trzy-
punktową przewagą. 
Na zakończenie przygo-
dy z igrzyskami, Myszor 
w trzecim secie ustrzeli-
ła tylko 22 „oczka”. Tym 
samym do 1/8 finału 
awansowała Kaur.
Mimo wszystko nie moż-
na narzekać na posta-
wę Polki, która w swoim 
pierwszym meczu dość 
niespodziewanie pokona-
ła wyżej rozstawioną ry-
walkę.

(kaj)

TEnIs sTOŁOWy

P
ochodząca z Brze-gu Dolnego 27-let-nia Natalia Bajor wygrała z repre-zentantką Por-tugalii Fu Yu 4:3 (11:7, 11:8, 15:17, 4:11, 7:11, 12:10, 11:8) i awansowa-ła do 1/8 finału. Przypo-mnijmy, że w pierwszym spotkaniu Polka po dra-matycznym meczu rów-nież w siedmiu setach pokonała Suthasini Sa-wettabut z Tajlandii 4:3, przegrywając w ostatnim secie 0:4.Urodzona w Chinach 45-letnia Yu od 2013 roku reprezentuje barwy Por-tugalii, a od trzech lat jest zawodniczką KTS Enea Siarkopolu Tarnobrzeg, w którym także wystę-puje... Bajor. Wczorajsze spotkanie rozpoczęło się po myśli 48. w świato-wym rankingu Polki, któ-

ra wyraźnie dominowała w dwóch pierwszych par-tiach, a kłopoty sprawiał jej praktycznie tylko ser-wis 80. w tym zestawie-niu rywalki. W trzeciej partii Bajor też długo kontrolowała wydarzenia przy stole, ale w końców-ce kilka pomyłek sprawi-ło, że gra toczyła się na przewagi i mimo szansy na rozstrzygnięcie na swoją korzyść, to repre-zentantka Portugalii zwy-ciężyła 17:15.Taki obrót sprawy jakby zmroził Polkę, która w dwóch następ-nych partiach była tłem dla doświadczonej Yu. Wspierana z boksu przez trenera Zbigniewa Nęcka i z trybun przez Lucja-na Błaszczyka, z którym współpracuje na co dzień, przebudziła się jednak i wygrała szóstą odsłonę 12:10. W decydującym secie szybko narzuciła 

swoje warunki, wypraco-wała kilka punktów prze-wagi i wygrała 11:8.Awans do 1/8 finału olimpijskiego turnieju to jeden z największych sukcesów w karierze Ba-jor. O ćwierćfinał powal-czy z 12. w światowym rankingu, a rozstawioną 

w igrzyskach z „siódem-ką” I-Ching Cheng. 32-lat-ka z Tajwanu to ćwierć-finalistka igrzysk w Rio de Janeiro w singlu i brą-zowa medalistka olim-pijska z Tokio w mikście. W Paryżu pokonała do-tychczas Sarah Hanffou (Kamerun) 4:0 i mocną 

Rumunkę Elizabetę Sa-marę 4:2.Dziś zagra jedyny pol-ski tenisista stołowy w tegorocznych igrzy-skach. 17-letni Miłosz Redzimski w 1/16 finału spotka się z Duńczykiem Andersem Lindem. (a)

Indyjska przeprawa
Wioleta Myszor odpadła z zawodów 

łuczniczych, kończąc zmagania w 1/16 finału. 

Koń... „zdyskwalifikowany”
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Natalia Bajor wygrała drugi 
mecz w Paryżu, ponownie po 
siedmiu setach. 

Znów był dreszczowiec

Uzasadniona radość Natalii Bajor, która awansowała do 1/8 finału. 

Panie nie 
zawodzą
BOks

D
o Paryża udała się piątka naszych re-prezentantów w bok-sie - trójka pań i dwójka panów. Już pierwszych walkach z turniejem po-żegnali się Damian Dur-kacz (71 kg) i Mateusz Be-reźnicki (92 kg). O wiele lepiej wiedzie się ich kole-żankom. Aneta Rygielska (66 kg) wygrała w nie-dzielę, a wczoraj dołączy-ła do niej Julia Szeremeta (57 kg).20-letnia Szereme-ta w marcu tego roku w dobrym stylu wywal-czyła olimpijską kwali-fikację, wygrywając we Włoszech cztery walki. Do tej pory jej największy sukces to młodzieżowe mistrzostwo Europy zdo-byte w 2023 r. W Paryżu jej rywalką w 1/16 finału była 25-letnia Wenezuel-ka Omailyn Aycala, któ-ra zdobyła dwa brązowe medale igrzysk paname-rykańskich. Polka dobrze zaczęła ten pojedynek i po pierwszej rundzie prowadziła u wszystkich sędziów. W drugiej po-zwoliła się kilka razy czy-sto trafić i po niej u czte-rech punktowych był re-mis po 19:19, a u jednego Szeremeta prowadziła 20:18. Ostatnia runda by-ła chaotyczna, ale nasza zawodniczka walczyła na większym luzie, co chyba spodobało się sędziom, bo ostatecznie dali jej wy-graną 4:1. W następnym pojedynku Szeremeta po-walczy z Australijką Tiną Rahimi, która w pierwszej rundzie pauzowała.Dziś w wieczornej se-rii walczy Elżbieta Wójcik (waga średnia, 75 kg), któ-ra podobnie jak Durkacz po raz drugi bierze udział w turnieju olimpijskim. De-biut miała w Tokio (2021), gdzie w 1/8 finału przegra-ła z Holenderką Nouchką Fontijn 1:4. To najbardziej utytułowana zawodnicz-ka w naszej reprezentacji i z nią wiąże się najwięk-sze nadzieje, bo do medalu wystarczą jej dwie wygra-ne. Wójcik ma w dorobku ma dwa srebrne medale mistrzostw Europy (2019, 2022), ale za każdym ra-zem przegrywała (po 0:5) w finale z... dzisiejszą rywalką, Irlandką Aoife O'Rourke. Ta w czerwcu po raz trzeci zdobyła złoto ME w Belgradzie. Z Wój-cik O'Rourke przegrała także (2:3) w półfinale ubiegłorocznych Igrzysk Europejskich, które odby-ły się w Polsce. Czy naszej pięściarce w Paryżu uda się rewanż za wcześniejsze porażki?

(a)
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6 IGRZYSKA OLIMPIJSKIE

REPREZENTACJA POLSKI KOBIET

Z
a biało-czerwonymi pierwsze starcie, w któ-rym pokonały Japonię 3:1. - Spodziewałam się, że będzie nerwowo, ale to, jakie miałyśmy ciśnienie na boisku, naprawdę jest nie do opisania – mówiła po meczu Natalia Mędrzyk, przyjmująca naszej ekipy. Dla niej i jej koleżanek to był olimpijski debiut. Po raz ostatni bowiem Polki w olimpijskich zmaganiach brały udział w 2008 roku w Pekinie.Kluczem do pokonania słynących ze znakomitej gry w defensywie Azjatek była postawa środkowych. Liderką została Agnieszka Korneluk. Zdobyła aż 20 punktów, co na środkową jest wynikiem rewelacyj-nym. Skończyła 12 z 18 ataków. Kapitalnie spisała się też w bloku, ośmiokrot-nie powstrzymując ataki rywalek. - Japonki to naj-trudniejsze przeciwnicz-ki, bo grają bardzo szybko i trudno przemieszczać się w bloku. Doskonale były-śmy jednak przygotowane 

taktycznie do tego meczu i szłyśmy w odpowiednich kierunkach – tłumaczyła Korneluk.Wygrywając z Japonią nasze zawodniczki zrobiły ogromny krok w kierunku awansu do ćwierćfinału. Jeśli dzisiaj (godz. 21.00) wygrają z Kenią, zapewnią sobie w nim grę. Są zdecy-dowanymi faworytkami. Kenia to najsłabsza eki-pa w olimpijskiej stawce. W Paryżu występuje, bo każdy kontynent ma mieć swojego przedstawiciela, a w Afryce Kenijki są potę-

gą. Do światowej czołówki jest im jednak bardzo da-leko. W ostatnich mistrzo-stwach świata w 2022 ro-ku zostały sklasyfikowane dopiero na 22. pozycji. W pierwszym spotkaniu w Paryżu przegrały 0:3 z Brazylią. - Nie możemy zlekceważyć Kenii. Musimy wychodzić cały czas skon-centrowane i grać swoje. Mam nadzieję, że w tym turnieju ugramy jak naj-więcej – stwierdziła Marty-na Czyrniańska, przyjmują-ca reprezentacji Polski.
(mic)

KENIA (20. miejsce 
w rankingu FIVB)
n Liczba startów w IO: 3
n Miejsca w IO: Ateny 2004 
– 11., Sydney 2000 – 11., To-
kio 2021 – 12.
n Największe sukcesy: mi-
strzostwo Afryki (1991, 1993, 
1995, 1997, 2005, 2007, 
2011, 2013, 2015, 2023); mi-
strzostwo igrzysk afrykań-
skich (1991, 1995, 1999, 2015, 
2019).

KADRA
n Rozgrywające: Esther 
Mutinda (25 lat), Emmacu-
late Nekesa Misoki (21).
n Przyjmujące: Veronica 
Adhiambo (25), Leonida Ka-
saya (30), Juliana Namuti-
ra (25).
n Środkowe: Belinda Nan-
jala Barasa (23), Trizah Atu-
ka (32), Lorine Chebet Kaei 
(24), Edith Mukuvilani (30).
n Atakujące: Pamella Ad-
hiambo Owino (22), Loice Si-
miyu (22).
n Libero Agipina Khayesi 
Kundu (31).
n Zawodniczka rezerwowa 
– atakująca Sharon Chep-
chumba Kiprono (25).
n Trener Joseph Bulali Mu-
nala (61 lat).

N
ie ma wątpliwości, że dzisiejsze spo-tkanie z Brazylią będzie miało klu-czowe znaczenia dla układu tabeli w grupie elimi-nacyjnej. Włosi, jak na razie z kompletem punktów, mają zapewniony ćwierćfinał. Bia-ło-czerwoni, po ewentualnej wygranej,mogą dołączyć do nich i o pierwszym miejscu zadecyduje bezpośredni mecz. Natomiast dla Canarin-hos ta potyczka ma ogromne znacznie, bo przecież na in-augurację przegrali Italią 1:3 i przy ewentualnej porażce postawiliby się w niezwykle kłopotliwej sytuacji. A prze-cież wielce utytułowani Bra-zylijczycy pragną powrócić na podium, które stracili podczas turnieju w Tokio.

Charyzma treneraZ sukcesami brazylijskich siatkarzy wiążą nazwiska dwóch trenerów: Ze Roberto oraz Bernardo Rezende. Ten pierwszy stworzył podwali-ny, zaś drugi stworzył zespół, który przez lata był niemal poza zasięgiem rywali. Nie-mal, bo w dwóch turniejach olimpijskich Brazylijczycy musieli uznać wyższość ry-wali. W 2016 r. przed wła-

sną publicznością odzyskali jednak złoto i „Bernardinho” zrezygnował z prowadze-nia reprezentacji. W Tokio Brazylia pod kierunkiem Renana Dal Zotto nieoczeki-wanie przegrała z Argentyną spotkanie o brązowy medal. A rok później w półfinale mistrzostw świata przegrali z biało-czerwonymi.Działacze federacji przed igrzyskami w Paryżu chcieli 

ratować sytuację i poprosili Bernardo Rezende, by jesz-cze raz poprowadził repre-zentację. Charyzmatyczny szkoleniowiec podjął się kierowaniem zespołu, ale przed nim trudne zadanie. Trener i jego podopieczni przekonali się o tym w me-czu z Włochami, przegry-wając 1:3. Drużyna składa się w większości z zawodni-ków doświadczonych, któ-

rzy jednak lata świetności mają chyba za sobą. Rozgry-wający Bruno, przyjmujący Leal i Lucarelli, środkowy Lucas oraz libero Thales – to zawodnicy grubo po „30” i nie zawsze potrafią utrzy-mać takie tempo gry, jakby chcieli. Atakujący 22-letni Darlan Souza z Italią wziął ciężar odpowiedzialności na siebie i był pierwszo-planową postacią zespołu. 

I nie inaczej będzie zapew-ne w starciu z biało-czerwo-nymi.
Przygotowani na 
wszystkoPo meczu z Egiptem o niczym innym się nie mó-wi, tylko o skręceniu stawu skokowego przez Tomasza Fornala. Z obozu biało-czer-wonych napływały uspoka-jające wieści i sztaby szkole-niowy oraz medyczny prze-konywały, że przyjmujący Jastrzębskiego Węgla będzie do dyspozycji trenera w tym turnieju. Jednak jego występ przeciwko Brazylii chyba jest niemożliwy, bo uraz jeszcze nie jest do końca wyleczo-ny. Zresztą nie ma potrzeby ryzykować, bo w składzie mamy kilku przyjmujących światowego formatu. Obok Wilfredo Leona, może wy-stąpić zarówno Kamil Seme-niuk, jak i Aleksander Śliwka. Ten pierwszy więcej atutów posiada w ofensywie, a drugi w defensywie. Wydaje się, że trener Nikola Grbić, zacho-wujący olimpijski spokój, tym razem postawi na Śliw-kę.Dzisiaj rozgrywający Mar-cin Janusz obchodzi 30. uro-dziny, zaś Leon – 31. Zapew-ne obaj ten dzień, z pomocą kolegów, chcieliby uświetnić wygraną, która zapewniłaby awans do drugiej części tur-nieju. I Janusz, i Leon w me-czach w towarzyskich przed 

igrzyskami nie błyszczeli, ale teraz wydaje się, że wracają do wysokiej formy. Mam na-dzieję, że potwierdzą to dzi-siaj, bo przecież są ważnymi postaciami naszej ekipy.Spokój, koncentracja, uni-kanie błędów własnych i roz-ważna gra – te elementy mają przynieść wygraną z Brazylią oraz awans do ćwierćfinału olimpijskiego turnieju.
(sow)

BRAZYLIA (7. miejsce w ran-
kingu FIVB)
n Liczba startów w IO: 15.
n Miejsca w IO: Tokio 1964 – 7., 
Meksyk 1968 – 9., Monachium 
1972 – 8., Montreal 1976 – 7., Mo-
skwa 1980 – 5., Los Angeles 1984 
– 2., Seul 1988 – 4., Barcelona 
1992 – 1., Atlanta 1996 – 5., Sydney 
2000 – 6., Ateny 2004 – 1., Pekin 
2008 – 2., Londyn 2012 – 2., Rio de 
Janeiro 2016 – 1., Tokio 2021 – 4.
n Największe sukcesy: 3 x zło-
to mistrzostw świata (Argenty-
na 2002, Japonia 2006, Włochy 
2010); 9 x złoto Ligi Światowej.
n Skład – rozgrywający: Bruno 
Rezende (38 lat), Fernando Kre-
ling (28 lat); przyjmujący: Yoandy 
Leal (36), Ricardo Lucaarelli (32), 
Adriano Xavier (22), Lukas Berg-
mann (20); atakujący: Alan Souza 
(30), Darlan Souza (22); środkowi: 
Lucas Saatkamp (38), Flavio Gu-
alberto (31), Isac Santos (34); libe-
ro: Thales Hoss (35).
n Trzynasty zawodnik – przyj-
mujący: Henrique Honorato (27).
n Trener Bernardo Rezende (64 
lata).
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Polki stają przed szansą awansu do ćwierćfinału. 

Muszą tylko pokonać najsłabszą w stawce Kenię. Stawką ósemka
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Marcin Janusz obchodzi dziś 30., a Wilfredo Leon 31. urodziny. 
Swoje jubileusze chcieliby uświetnić awansem do ćwierćfinału. 

Prezent w postaci zwycięstwa?

Kamil Semeniuk (z lewej) czy Aleksander Śliwka to jedyny dylemat personalny przed 
meczem z Brazylią. 

Agnieszka Korneluk z Japonkami zaprezentowała bar-
dzo wysoką dyspozycję. 

S
iatkarze Włoch, mi-strzowie świata, jako pierwsi zameldowali się w ćwierćfinale turnieju olimpijskiego. Po wygra-nej z Brazylią 3:1 w kolej-nym meczu błyskawicz-nie (69 minut) uporali się z Egiptem. Trener Ferdi-nando De Giorgi niesły-chanie poważnie potrak-tował tę potyczkę, bowiem od początku do końca na parkiecie przebywali za-wodnicy z podstawowe-go składu. Młoda, zdolna młodzież tylko z kwa-dratu dla rezerwowych mogła oklaskiwać oraz dopingować swoich nieco starszych kolegów. Ekipa Italii sprawia niesłychanie solidne wrażenie i ostatni mecz eliminacyjny z bia-ło-czerwonymi zapowiada się niezwykle interesują-co.

mężczyźni

Grupa A
Słowenia – Serbia 3:0 
(25:21, 25:19, 25:19), Francja 

– Kanada – zakończył się po 
zamknięciu wydania. 

1. Słowenia 2 6 6:1

2. Francja 1 2 3:2

3. Serbia 2 1 2:6

4. Kanada 1 0  1:3

Kolejne mecze: Francja 
– Słowenia (2.8), Kanada 
– Serbia (3.8). 

Grupa B
Włochy – Egipt 3:0 (25:15, 
25:16, 25:20) 

1. Włochy 2 6 6:1

2. Polska 1 3 3:0

3. Brazylia 1 0 1:3

4. Egipt 2 0 0:6

Dzisiaj grają: Polska – Bra-
zylia (godz. 9). 

Grupa C
USA – Niemcy 3:2 (25:21, 
25:17, 17:25, 20:25, 15:11). 

1. USA 2 5 6:2

2. Niemcy 2 3 5:5

3. Japonia 1 1 2:3

4. Argentyna 1 0 0:3

Dzisiaj grają: Japonia – Ar-
gentyna.

Włosi jako pierwsi
Włochy, Słowenia i USA awansowały do 

ćwierćfinału turnieju olimpijskiego siatkarzy.
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W
ydarzeniem wtor-
kowych gier w Pier-
re Mauroy Stadium w Lille był pojedynek ko-szykarskich potęg: Hiszpa-nia kontra Grecja.

„La Familia" to dwukrot-ni mistrzowie świata, czte-rokrotni zwycięzcy Euroba-sketu, wielokrotni medali-ści olimpijscy. Ekipa Hellas z kolei dwa razy wygrywała czempionat Starego Kon-tynentu, ma też na koncie tytuł wicemistrzów świata.Obie drużyny w pierw-szej kolejce przegrały swoje mecze: Hiszpanie ulegli Au-stralijczykom, a Grecy nie dali rady Kanadzie. W tej sytuacji bezpośrednie star-cie obu zespołów nabierało dodatkowego znaczenia.Hiszpanie zaczęli z wiel-kim impetem, rozegrali znakomitą pierwszą po-łowę, a zwłaszcza drugą kwartę, którą wygrali aż 28:13! W trzeciej, po trafie-niu Lorenzo Browna, mieli nawet 16 punktów prze-wagi (55:39). Wtedy Grecy 

zaczęli pościg, cztery trójki zaliczył Vasilis Toliopoulos i po wsadzie słynnego Gian-nisa Antetokounmpo na tablicy wyników był remis (71:71). Finisz jednak na-leżał do Hiszpanów, którzy zdobyli osiem oczek z rzę-du i nie wypuścili już cen-nej wygranej. Najlepszym graczem meczu okazał się Santi Aldama (19 punktów, 12 zbiórek).Niestety Hiszpanie wy-graną okupili kontuzją jednego ze swoich lide-rów. W czwartej kwarcie w podkoszowym zamiesza-niu Rudy Fernandez został przypadkowo kopnięty no-gą w głowę przez Juancho Hernangomeza, partnera z drużyny. Zawodnik długo leżał na parkiecie, ostatecz-nie do szatni trafił prowa-dzony przez członków szta-bu medycznego. Wszystko wskazuje, że Fernandez do-znał wstrząśnienia mózgu i nie jest jasne, kiedy znowu zagra. Dodajmy, że to mają być ostatnie igrzyska tego 

doświadczonego 39-letnie-go koszykarza.Po tym spotkaniu Gre-cy pozostają jedyną dru-żyną w tej grupie, która nie odniosła zwycięstwa. W piątek zagrają mecz o pozostanie w turnieju z Australijczykami. The Bo-omers przegrali we wtorek z Kanadyjczykami w meczu dwóch drużyn naszpiko-wanych zawodnikami NBA. Kanada po dwóch seriach pozostaje niepokonana.
GRUPA A

n Hiszpania - Grecja 84:77, Kanada - 
Australia 93:83

1. Kanada  2 4  179:162

2. Australia 2  3  175:173

3. Hiszpania  2  3  164:169

4. Grecja 2  2 156:170

GRUPA B.

n Japonia - Francja 90:94

1. Francja  2 2 172:156

2. Niemcy 1 2 97:77

3. Japonia  2  2  167:191

4. Brazylia  1  1  66:78

P
olscy koszykarze 3x3 przyjechali do Paryża z aspiracjami medalo-wymi. W pierwszym meczu zmierzyli się z reprezenta-cją gospodarzy.

Francuzi w rankingu światowym są nieco wyżej notowani od biało-czerwo-nych.Polacy zaczęli od mocne-go uderzenia i po 3 minu-tach prowadzili 9:3! Fanta-stycznie w tym okresie grał Adrian Bogucki, bardzo 

aktywny pod koszem. Po-tem karta się odwróciła, po 8. minutach był już remis (17:17). Na finiszu wię-cej zimnej krwi zachowali Francuzi, którzy dwa razy trafili za dwa punkty i za-kończyli mecz przed cza-sem.Turniej rozgrywany jest w imponującej scenerii - w samym centrum Paryża na Place de la Concorde.W środę nasz zespół za-gra po raz drugi. Tym ra-

zem rywalem będą Amery-kanie.
n Polska - Francja 19:21
Polska: Zamojski 6, Matczak 

3, Sokołowski 4, Bogucki 6

Inne wyniki pierwszego 
dnia: Łotwa - Litwa 21:14, Chi-

ny - Holandia 16:21.

Wyniki turnieju kobiet: Niem-

cy - USA 17:13, Australia - Ka-

nada 14:22, Hiszpania - Azer-

bejdżan 18:16, Francja - Chiny 

19:21 po dogrywce.

(pp)
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Druga przegrana Giannisa
Hiszpania lepsza w starciu gigantów. Grecy na krawędzi wyeliminowania!

R
eprezentacja Maroka nie była oczywistym kandydatem do wyj-ścia z grupy. Oczywi-ście drużyna z połu-dnia Afryki ma w składzie genialnego Achrafa Hakimie-

go i wielu utalentowanych graczy, ale musiała się mie-rzyć z Ukrainą i Argentyną. Gdy po 1. kolejce okazało się, że Irak, także znajdujący się w grupie z Marokiem, potra-fi całkiem nieźle grać, sytu-acja Lwów Atlasu nie była oczywista. Mimo wszystko Marokańczycy zrobili, co do nich należy i awansowali. Najważniejsza okazała się wygrana z „Albicelestes” na inaugurację zmagań. Przy-pomnijmy, że wiązała się ona z ogromnymi kontrowersja-mi. Mecz został przerwany w doliczonym czasie, gdy drużyna Javiera Mascherano strzeliła gola na 2:2, a na bo-isko wbiegli kibice z Maroka, którzy zmusili sędziego do szybkiej reakcji. Wyrównu-jący gol dla Argentyny zo-stał anulowany... po dwóch godzinach od przerwania 
meczu i ostatecznie Maroko mogło cieszyć się z trzech punktów. Później co prawda afrykańska kadra przegrała z Ukrainą, ale w kluczowym momencie znów nie zawio-dła. We wtorek nie dała naj-mniejszych szans Irakijczy-kom, zwyciężając 3:0. Tym samym marokańska kadra zapewniła sobie 1. miejsce w grupie. Za jej plecami za-meldowała się Argentyna, która także zawita w fazie pucharowej po tym, jak po-konała Ukraińców.Drugą afrykańską ekipą, która wyszła z grupy, jest reprezentacja Egiptu. Kadra prowadzona przez brazylij-
skiego trenera Rogerio Mica-le niespodziewanie pokonała w ostatniej kolejce Hiszpa-nów, którzy są kandydatami do awansu. Należy zauważyć, 

że zespół z Półwyspu Ibe-ryjskiego przystępował do rywalizacji w mocno odmie-nionym składzie, m.in. bez trzech zawodników Barcelo-ny (Pau Cubarsi, Eric Garcia, Fermin Lopez), którzy wcze-śniej byli piłkarzami pierw-szego składu. Nie zmienia to faktu, że Egipcjanie pokazali się z genialnej strony i zmu-sili Hiszpanów do odrabiania dwubramkowej straty po 62 minutach. Mecz zakończył się wynikiem 2:1 dla ze-społu z Afryki i tym samym Egipt, podobnie jak Maro-ko, znalazł się na szczycie tabeli swojej grupy. Warto zaznaczyć, że Faraonowie jeszcze nie przegrali. Hisz-pania, pomimo porażki, także awansowała do kolej-nej fazy.Sukces dwóch afrykań-skich zespołów nie prze-łożył się jednak na dobry wynik wszystkich przedsta-wicieli kontynentu. Gwinea już po pierwszych trzech spotkaniach w grupie A straciła szansę na awans do fazy pucharowej. Nie da się też ukryć, że trafiła do trudnej grupy z Fran-cją, USA i Nową Zelandią. We wtorek Gwinejczycy po raz ostatni pokazali się na francuskich boiskach - tym razem po raz trzeci ponieśli porażkę, tracąc punkty z ka-drą USA (0:3), która zajęła 2. miejsce w grupie. Pierw-sze, co nie jest żadnym za-skoczeniem, zajęła Francja.Reprezentacja Mali, grają-ca w grupie D, także zajęła ostatnie miejsce, choć teo-retycznie miała w ostatniej kolejce szanse na awans. Przegrała jednak z kadrą Pa-ragwaju, która dość niespo-dziewanie, po tym jak w 1. kolejce przegrała 0:5 z Japo-nią, awansowała do kolejnej fazy razem z przybyszami z Kraju Kwitnącej Wiśni.
Kacper Janoszka

GRUPA A

n Nowa Zelandia – Francja 0:3 
(0:1)
0:1 – Maleta (19), 0:2 – Doue (71), 0:3 
– Kalimuendo (74)

n USA – Gwinea 3:0 (2:0)
1:0 – Mihailovic (14), 2:0 – Paredes (31), 
3:0 – Paredes (75)

1. Francja 3 9 7:0

2. USA 3 6 7:4

3. Nowa Zelandia 3 3 3:8

4. Gwinea 3 0 1:6

GRUPA B

n Maroko – Irak 3:0 (3:0)
1:0 – Richardson (19), 2:0 – Rahimi (28), 
3:0 – Ezzalzouli (36)

n Ukraina – Argentyna 0:2 (0:0)
0:1 – Almada (47), 0:2 – Echever-
ri (90+1)

1. Maroko  3 6 6:3

2. Argentyna 3 6 6:3

3. Ukraina 3 3 3:5

4. Irak 3 3 3:7

GRUPA C

n Dominikana – Uzbekistan 1:1 
(0:0)
1:0 – Nunez (51), 1:1 – Odilov (58)

n Hiszpania – Egipt 1:2 (0:1)
0:1 – Adel (40), 0:2 – Adel (62), 1:2 
– Omorodion (90)

1. Egipt 3 7 3:1

2. Hiszpania 3 6 6:4

3. Dominikana 3 2 2:4

4. Uzbekistan 3 1 2:4

GRUPA D

n Izrael – Japonia 0:1 (0:0)
0:1 – Hosoya (90+1)

n Paragwaj – Mali 1:0 (1:0)
1:0 – M. Fernandez (5)

1. Japonia 3 9 7:0

2. Paragwaj 3 6 5:7

3. Mali 3 1 1:3

4. Izrael 3 1 3:6

Hiszpanie po dramatycznym finiszu lepsi od Greków. Czy Giannis Antetokounmpo 
będzie musiał się niebawem pakować? 

Porażka na początek
Od porażki z Francuzami polscy koszykarze 3x3 zaczęli olimpijski turniej

Afryka rządzi!
Dwie afrykańskie drużyny awansowały do 
fazy pucharowej.

Reprezentajca Maroka zameldowała się w fazie pucharowej.

Sport 964463f216



8 Sprintem przez ParyżIGRZYSKA OLIMPIJSKIE

Środa, 31 lipca

BADMINTON

8.30, 14.00, 19.30 elim. sin-
gla kobiet i mężczyzn

BOKS

11.00 1/8 fi nału mężczyzn kat. 
57 kg, kat. 71 kg i kobiet kat. 75 
kg (Elżbieta Wójcik), ćwierćfi -
nał kobiet kat. 60 kg

DŻUDO

10.00, 16.00 elim., repasaże, 
półfi nały i FINAŁY kobiet -70 
kg i mężczyzn -90 kg

GIMNASTYKA SPORTOWA

17.30 FINAŁ wieloboju indywi-
dualnego mężczyzn

HOKEJ NA TRAWIE

10.00, 17.00 faza grupowa ko-
biet i mężczyzn

JEŹDZIECTWO

10.00 elim. indywidualne (Ka-
tarzyna Milczarek, Aleksan-
dra Szulc, Sandra Sysojeva) 
i drużynowe (Polska) - ujeżdże-
nie GP

KAJAKARSTWO GÓRSKIE

15.30 półfi nały (ew. Klaudia 
Zwolińska) i FINAŁ kobiet - ka-
nadyjek C-1

KOLARSTWO BMX

13.10 FINAŁY freestyle’u kobiet 
i mężczyzn

KOSZYKÓWKA

11.00 Portoryko - Hiszpania, 
13.30 Chiny - Serbia (gr. A ko-
biet), 17.15 Chiny - Serbia, 21.00 
USA - Sudan Płd. (gr. C męż-
czyzn)

KOSZYKÓWKA 3X3

17.30, 21.00 faza grupowa ko-
biet i mężczyzn (USA - Polska)

ŁUCZNICTWO

12.00, 17.45 1/32 i 1/16 fi nału ko-
biet i mężczyzn indywidualnie

PIŁKA NOŻNA KOBIET

17.00 Japonia - Nigeria, Bra-
zylia - Hiszpania (gr. C), 19.00 
Zambia – Niemcy, Australia - 
USA (gr. B), 21.00 Nowa Zelan-
dia - Francja, Kolumbia - Kana-
da (gr. A)

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN

9.00, 14.00, 19.00 faza grupowa

PIŁKA WODNA KOBIET

14.00, 18.30 faza grupowa

PŁYWANIE

11.00 elim. 200 m st. klas., 200 
m st. mot. kobiet, 200 m st. 
grzb. mężczyzn (Ksawery Ma-
siuk), 20.30 elim. 100 m st. 
dow., 200 m st. klas. kobiet, 
200 m st. klas. mężczyzn, półfi -
nały 200 m st. grzb. mężczyzn, 
FINAŁY 100 m st. dow., 1500 m 
st. dow. kobiet, 200 m st. mot. 
(ew. Krzysztof Chmielewski, 
Michał Chmielewski), 200 m st. 
klas., 100 m st. dow. mężczyzn

SIATKÓWKA

9.00 faza grupowa mężczyzn 
(Polska - Brazylia), 17.00 faza 
grupowa kobiet (Polska - Ke-
nia)

SIATKÓWKA PLAŻOWA

9.00, 15.00, 20.00 faza grupo-
wa kobiet i mężczyzn

SKOKI DO WODY

11.00 FINAŁ skoków synchro-

nicznych kobiet z platformy 
10 m,

STRZELECTWO

9.00 elim. mężczyzn w kara-
binie 50 m 3 pozycje (Tomasz 
Bartnik, Maciej Kowalewicz); 
trap kobiet FINAŁ

SZERMIERKA

12.00, 19.30 elim., półfi nały i FI-
NAŁ szabli mężczyzn druży-
nowo

TENIS STOŁOWY

10.00, 15.00, 20.00 elim. singli 
mężczyzn (ew. Miłosz Redzim-
ski) i kobiet (Natalia Bajor)

TENIS

12.00, 19.00 elim. singli (ew. Iga 
Świątek), debli i mikstów męż-
czyzn i kobiet

TRIATHLON

8.00 FINAŁY kobiet (Roksana 
Słupek)

WIOŚLARSTWO

9.30 fi nał C dwójek mężczyzn 
i kobiet (ew. Martyna Radosz, 
Katarzyna Wełna) wagi lek-
kiej; półfi nały singla mężczyzn 
i kobiet, półfi nały dwójek męż-
czyzn i kobiet bez sternika, 
dwójek mężczyzn i kobiet wagi 
lekkiej; fi nał B i FINAŁ czwórek 
podwójnych mężczyzn (ew. Do-
minik Czaja, Fabian Barański, 
Mirosław Ziętarski, Mateusz Bi-
skup) i kobiet

ŻEGLARSTWO

12.00 elim. iQFoil kobiet (Maja 
Dziarnowska) mężczyzn (Pa-
weł Tarnowski), 49er FX kobiet 
(Aleksandra Melzacka, Sandra 
Jankowiak), 49er mężczyzn 
(Dominik Buksak, Szymon 
Wierzbicki)

Czwartek, 1 sierpnia

BADMINTON

8.30, 13.00 ćwierćfi nały debla 
kobiet i mężczyzn, 1/8 fi nału 
singla mężczyzn, 18.30 1/8 fi na-
łu singla kobiet, półfi nały gra 
mieszanej

BOKS

11.00 1/8 fi nału kobiet kat. 50 
kg, 66 kg (Aneta Rygielska), 
ćwierćfi nały kobiet kat. 54 kg 
i mężczyzn kat. 63,5 kg i 92 kg, 
15.30 1/16 fi nału kobiet kat. 50 
kg, kat. 66 kg, ćwierćfi nały ko-
biet kat. 54 kg, mężczyzn kat. 
63,5 kg, kat. 92 kg, 20.00 1/16 fi -
nału kobiet kat. 50 kg, męż-
czyzn kat. 66 kg, ćwierćfi na-
ły kobiet kat. 54 kg, mężczyzn 
kat. 63,5 kg i kat. 92 kg

DŻUDO

10.00 elim. kobiet -78 kg (Beata 
Pacut-Kłoczko), mężczyzn -100 
kg (Piotr Kuczera), 16.00 repa-
saże, półfi nały i FINAŁY męż-
czyzn -100 kg i kobiet -78 kg

GOLF

9.00-18.00 1. runda mężczyzn 
(Adrian Meronk)

HOKEJ NA TRAWIE

10.00 faza grupowa mężczyzn, 
17.00 faza grupowa kobiet

JEŹDZIECTWO

11.00 elim. skoków drużyno-
wych (Polska)

KAJAKARSTWO GÓRSKIE

15.30 półfi nały (ew. Mate-
usz Polaczyk) i FINAŁY męż-
czyzn K-1

KOLARSTWO BMX

20.00 ćwierćfi nały i wyści-

gi ostatniej szansy mężczyzn 
i kobiet

KOSZYKÓWKA KOBIET

11.00 Japonia - Niemcy (gr. C), 
13.30 Australia - Kanada (gr. B), 
17.15 Francja - Nigeria (gr. B), 
21.00 Belgia - USA (gr. C)

KOSZYKÓWKA 3X3

9.00, 12.30, 18.00, 21.30 faza 
grupowa kobiet (Chiny - Pol-
ska) i mężczyzn (Polska - Li-
twa)

LEKKA ATLETYKA

7.30 FINAŁY chodu na 20 km 
kobiet (Katarzyna Zdziebło) 
i mężczyzn (Maher Ben Hlima, 
Artur Brzozowski)

ŁUCZNICTWO

9.30, 15.30 1/32, 1/16 fi nału ko-
biet (ew. Wioleta Myszor) i męż-
czyzn indywidualnie

PIŁKA RĘCZNA KOBIET

9.00, 14.00, 19.00 faza grupowa

PIŁKA WODNA MĘŻCZYZ

10.30, 15.00, 19.30 faza gru-
powa

PŁYWANIE

11.00 elim. 200 m st. grzb. 
(Laura Bernat, Adela Pi-
skorska), 4x200 m st. dow. 
kobiet, 50 m st. dow. (Piotr 
Ludwiczak), 200 m st. zm. 
mężczyzn, 20.30 elim. 200 
m st. mot. kobiet, 200 m st. 
zm. mężczyzn, półfi nały 
200 m st. grzb. kobiet, 50 m 
st. dow. mężczyzn, FINAŁY 
200 m st. klas., 4x200 m st. 
dow. kobiet, 200 m st. grzb. 
(ew. Ksawery Masiuk) męż-
czyzn

SIATKÓWKA KOBIET

9.00, 13.00, 17.00, 21.00 faza 
grupowa 
SIATKÓWKA PLAŻOWA

9.00, 15.00, 20.00 faza grupo-
wa kobiet i mężczyzn (Michał 
Bryl, Bartosz Łosiak)

STRZELECTWO

9.30 FINAŁ karabin 50 m 3 po-
zycje mężczyzn (ew. Tomasz 
Bartnik, Maciej Kowalewicz), 
12.00 elim. karabin 50 m 3 po-
zycje kobiet (Natalia Kochań-
ska, Aleksandra Pietruk)

SZERMIERKA

10.00 elim fl oretu kobiet dru-
żynowo (Polska) i 19.10 FINAŁY

TENIS STOŁOWY

10.00, 15.00, 20.00 ćwierćfi na-
ły singli mężczyzn (ew. Miłosz 
Redzimski) i kobiet (ew. Natalia 
Bajor, Katarzyna Węgrzyn)

TENIS

12.00, 19.00 ćwierćfi nały singli 
mężczyzn, półfi nały kobiet (ew. 
Iga Świątek), półfi nały mik-
stów, półfi nały debli kobiet

WIOŚLARSTWO

9.30 półfi nały jedynek ko-
biet i mężczyzn, repasaże óse-
mek kobiet i mężczyzn, fi na-
ły B dwójek kobiet i mężczyzn, 
czwórek bez sternika kobiet 
i mężczyzn, FINAŁY dwójek ko-
biet i mężczyzn, czwórek bez 
sternika kobiet i mężczyzn

ŻEGLARSTWO

12.00 elim. iQFoil kobiet (Maja 
Dziarnowska) mężczyzn (Pa-
weł Tarnowski), ILCA 6 kobiet 
(Agata Barwińska), ILCA 7 męż-
czyzn, 1. wyścig (Michał Kraso-
domski)

DZIŚ I JUTRO NAD SEKWANĄ

Na planszy 
we... troje

W
y e l i m i n o w a n a 
w ostatniej szesna-
stce z turnieju in-

dywidualnego szablistek 
Egipcjanka Nada Hafez ujawniła w mediach spo-łecznościowych, że jest w siódmym miesiącu cią-ży. Rywalizacja zakończyła się francuskim dubletem, a tytuł trafił do Manon Apithy-Brunet. 26-latka napisała na Instagramie, że walka na szermierczej planszy ogranicza się do dwóch osób. „W rzeczy-wistości było nas troje. Byłem ja, moja rywalka, a także moje jeszcze nie-
narodzone dziecko� - wy-znała Hafez.Egipcjanka w 1/8 finału przegrała 7:15 z Korean-ką Hayoung Jeon. „Mam szczęście, że mój mąż i mo-
ja rodzina obdarzyli mnie zaufaniem i mogłam zajść tak daleko” - podsumowała swój post.

Ciepło 
pomarańczowe

F
ala upałów ogarnęła większość terytorium Francji, w tym Paryż. W ponad połowie depar-tamentów - 56 - ogłoszo-no pomarańczowy alert pogodowy. Temperatura ma sięgnąć co najmniej 35 stopni Celsjusza.W najnowszym komu-

nikacie instytut mete-orologiczny wystosował również alert na środę dla 45 departamentów. Pomarańczowy, przed-ostatni stopień alertu dotyczy upałów i ryzyka wystąpienia burz.Instytut meteorolo-giczny ogłosił, że spo-dziewa się, iż temperatu-ry wyniosą „około 36-38 stopni Celsjusza, a lokal-
nie nawet 39 stopni� na południowym zachodzie kraju, aż do 40 stopni na południowym wscho-dzie. W Paryżu tempera-tura na obiektach olim-

pijskich wynosi około 35 stopni. Bardzo ciepło było już w nocy z wtorku na środę - 22 stopnie Cel-sjusza.
7 olimpiad 
w 40 lat

V
ivianne Robinson z Kalifornii po raz pierwszy kibicowała na igrzyskach w Los An-geles w 1984 r. Paryż to 

jej siódme zmagania olim-pijskie oglądane z trybun. Na wejściówki na sporto-
we areny stolicy Francji wydała 10 tysięcy dola-rów. Miejsce VIP na cere-
monii otwarcia kosztowa-ło ją 1600 dolarów. Nic 
jednak dobrze nie widzia-ła na żywo, bo miejsca były tak usytuowane, że przed oczami miała wiel-ki telebim. - Zapłaciłam grubo, żeby popatrzeć na telewizor. Trochę to roz-czarowujące – przyzna-ła i dodała, że zamierza 

uczestniczyć w ponad 30 zawodach olimpijskich. Jej „must have”, którego nie mogła sobie odpuścić, to gimnastyka i występy słynnej Simony Biles.Jeśli Robinson nie ma na trybunach, to można ja spotkać na Polach Eli-zejskich, gdzie mimo co-dziennego ruchu i tłoku rzuca się w oczy ubrana w patchworkowy strój 
o tematyce olimpijskiej oraz duży, nieco „garn-kowy” biały kapelusz z napisem USA, pięcioma kołami olimpijskimi oraz gadżetami z miast gospo-darzy-igrzysk, na których była.Wiele z nich to te zwią-
zane z obecnymi igrzy-skami. Pod kapelusz podwieszonych jest kil-ka wież Eiffla, a na górze sterczą flagi wybranych państw uczestników. Ki-bice z całego świata roz-poznają ją także dzięki blogowi, który prowadzi. Robią sobie z nią zdjęcia, pozdrawiają. F
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W takim sprzęcie można ukryć nie tylko twarz...
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MISTRZOWIE W OPAŁACH
PIŁKA RĘCZNA 

n Po dwóch dniach turnie-
ju obrońcy tytułu pozostają 
bez punktów. Lepsi od Fran-
cuzów okazali się Duńczycy 
i Norwegowie. Duńczycy do 
zwycięstwa nad gospodarza-
mi igrzysk dołożyli wygra-
ną z Egipcjanami, choć zapo-
wiadało się na wyższy wynik, 
bo do przerwy prowadzili 10 
bramkami. Dania i Norwe-
gia to jedyne zespoły w gru-
pie B z kompletem punktów. 
W grupie A mogą się nim po-
chwalić tylko Niemcy, któ-
rzy w drugim meczu wyso-
ko pokonali pozostającą bez 
punktu Japonię 37:26. Do 
ćwierćfi nałów zakwalifi ku-
ją się po cztery najlepsze ze-
społy z obu grup.

MĘŻCZYŹNI
Grupa A: Japonia - Niem-
cy 26:37 (10:21), Słowenia 
- Chorwacja 31:29 (13:13), 
Szwecja - Hiszpania 29:26 
(11:11).

1. Niemcy 2 4 67:53

2. Szwecja 2 2 56:56

3. Hiszpania 2 2 51:51

4. Słowenia 2 2 53:54

5. Chorwacja 2 2 59:60

6. Japonia 2 0 55:67

Dziś grają: Chorwacja - 
Niemcy (11.00), Hiszpania - 
Japonia (14.00), Słowenia - 
Szwecja (16.00).

Grupa B: Egipt - Dania 27:30 
(9:19), Francja - Norwegia 
22:27 (11:16), Argentyna - Wę-
gry 25:35 (12:17). 

1. Dania 2 4 67:56

2. Norwegia 2 4 63:53

3. Egipt 2 2 62:62

4. Węgry 2 2 67:60

5. Francja 2 0 51:64

6. Argentyna 2 0 56:71

Dziś grają: Norwegia - Węgry 
(9.00), Francja - Egipt (19.00), 
Dania - Argentyna (21.00).

KOBIETY 
Grupa A: Niemcy - Słowenia 
41:22 (16:9), Norwegia - Ko-
rea Południowa 26:20 (13:11), 
Szwecja - Dania 23:25 (14:14).

1. Norwegia 3 4 81:70

2. Szwecja 3 4 86:70

3. Dania 3 4 70:69

4. Niemcy 3 2 91:76

5. Korea Płd. 3 2 66:78

6. Słowenia 3 2 71:91

W czwartek grają: Korea 
Płd. - Szwecja (11.00), Niem-
cy - Dania (19.00), Słowenia - 
Norwegia (21.00). 

Grupa B: Holandia - Hiszpa-
nia 29:24 (14:12), Węgry - An-
gola 31:31 (15:16), Francja - 
Brazylia 26:20 (14:11).

1. Francja 3 6 89:76

2. Holandia 3 4 91:87

3. Angola 3 3 88:86

4. Węgry 3 3 84:86

5. Brazylia 3 2 73:69

6. Hiszpania 3 0 63:84

W czwartek grają: Holandia 
- Brazylia (9.00), Hiszpania - 
Węgry (14.00), Angola - Fran-
cja (16.00). 
 (m)

KLASYFIKACJA MEDALOWA

   zł. sr. br. raz.

1. Japonia 7 2 4 13

2. Chiny 6 5 2 14

3. Australia 6 4 0 10

4. Francja 5 9 4 18

5. Korea Płd. 5 3 3 11

6. USA 4 10 11 25

7. Wlk. Brytania 3 5 3 11

8. Włochy 3 4 4 11

9. Kanada 2 2 2 6

10. Hongkong 2 0 1 3

11. Niemcy 2 0 0 2

12. Kazachstan 1 0 2 3

      RPA 1 0 2 3

14. Belgia 1 0 1 2

      Irlandia 1 0 1 2

16. Azerbejdżan 1 0 0 1

      Nowa Zelandia 1 0 0 1

      Rumunia 1 0 0 1

      Serbia 1 0 0 1

      Słowenia 1 0 0 1

      Uzbekistan 1 0 0 1

22. Brazylia 0 1 3 4

23. Szwecja 0 1 2 3

24. Kosowo 0 1 1 2

      Meksyk 0 1 1 2

      POLSKA 0 1 1 2

      Turcja 0 1 1 2

28. Fidżi 0 1 0 1

      Gruzja 0 1 0 1

      Korea Płn. 0 1 0 1

      Mongolia 0 1 0 1

      Tunezja 0 1 0 1

33. Indie 0 0 2 2

      Mołdawia 0 0 2 2

35. Chorwacja 0 0 1 1

      Egipt 0 0 1 1

      Hiszpania 0 0 1 1

      Gwatemala 0 0 1 1

      Słowacja 0 0 1 1

      Szwajcaria 0 0 1 1

      Tadżykistan 0 0 1 1

      Ukraina 0 0 1 1

      Węgry 0 0 1 1

SIATKÓWKA PLAŻOWA

N
a boiskach zbudo-wanych pod wieżą Eiffla rozpoczęły się wczoraj zma-
gania w siatkówce plażowej. W stawce jest tylko jeden duet z Polski, Michał Bryl / Bartosz Ło-siak, którzy rywalizują w grupie C z Australijczy-kami Thomasem Hodge-sem i Zacherym Schuber-tem, Niemcami Nilsem Ehlersem i Clemensem 

Wicklerem oraz Francu-zami Remim Bassereauem i Julienem Lyneelem. Po dwie najlepsze pary z każ-dej z sześciu grup bezpo-średnio awansują do 1/8 finału. Te, które zajmą trzecie miejsca, wystąpią w barażu.W pierwszym spotka-niu Polacy zmierzyli się z duetem z Australii. Byli faworytami i nie zawiedli. Oba sety wygrali pewnie. W pierwszym wyrównana walka byłą tylko do poło-

wy. Od stanu 10:10 zyskali przewagę. Po chwili mieli już pięć punktów więcej od rywali (16:11). W dru-giej partii biało-czerwoni 
wyszli na prowadzenie 13:9 i nie oddali go już do końca. - Chłopaki bardzo dobrze wykorzystali sła-bość rywali i nie pozwolili im rozwinąć fizycznej gry, z której są znani. Zamiast tego zmusiliśmy ich do bardziej taktycznej siat-kówki, która jest dla nich trudniejsza. Dodatkowo 

popełnialiśmy bardzo ma-ło błędów, graliśmy mega skutecznie, co potwierdza wynik – mówił po spotka-niu Grzegorz Klimek, tre-ner Polaków.W drugim spotkaniu polskiej grupy Basse-reau i Lyneel przegrali z Ehlersem i Wicklerem 0:2 (15:21, 17:21).Bryl i Łosiak w kolejnym meczu zagrają w czwar-tek z Francuzami (godz. 21.00).
(mic)

Wyniki fi nałów i miejsca 
Polaków

SZERMIERKA

Turniej drużynowy szpadzistek: 1. 
WŁOCHY (ROSSELLA FIAMINGO, 

GIULIA RIZZI, ALBERTA SANTUC-
CIO, MARA NAVARRIA), 2. FRANCJA 

(MARIE-FLORENCE CANDASSAMY, 
AURIANE MALLO-BRETON, CORALI-
NE VITALIS, ALEXANDRA LOUIS MA-
RIE), 3. POLSKA (ALICJA KLASIK, RE-
NATA KNAPIK-MIAZGA, MARTYNA 
SWATOWSKA-WENGLARCZYK, ALEK-
SANDRA JARECKA), 4. Chiny, 5. Ko-
rea Płd., 6. Ukraina, 7. USA, 8. Egipt
Turniej indywidualny fl orecistów: 1. 
CHEUNG KA LONG (Hongkong), 2. FI-
LIPPO MACCHI (Włochy), 3. NICK IT-
KIN (USA), 4. Kazuki Iimura (Japonia), 
5. Mohamed Hamza (Egipt), 6. Enzo 
Lefort (Francja), 7. Guillaume Bianchi 
(Włochy), 8. Maxime Pauty (Francja)... 
25. Michał Siess, Jan Jurkiewicz, Ad-
rian Wojtkowiak
Turniej indywidualny szablistek: 1. 
MANON APITHY-BRUNET (Francja), 
2. SARA BALZER (Francja), 3. OŁHA 
CHARŁAN (Ukraina), 4. Sebin Choi 
(Korea Płd.), 5. Theodora Gkounto-
ura (Grecja), 6. Hayoung Jeon (Korea 
Płd.), 7. Luca Szucs (Węgry), 8. Anna 
Marton (Węgry)

DŻUDO

Kobiety 63 kg: 1. ANDREJA LESKI 
(Słowenia), 2. PRISCA AWITI ALCA-
RAZ (Meksyk), 3. CLARISSE AGBE-
GNENOU (Francja) i LAURA FAZLIU 
(Kosowo), 5. Katarina Kristo (Chor-
wacja) i Lubjana Piovesana (Au-
stria), 7. Jisu Kim (Korea Płd.) i Ca-
therine Beauchemin-Pinard (Kana-
da)... Angelika Szymańska przegrała 
w 2. rundzie
Mężczyźni 81 kg: 1. TAKANORI NAGA-
SE (Japonia), 2. TATO GRIGALASZWI-
LI (Gruzja), 3. JOONHWAN LEE (Korea 
Płd.) i SOMON MACHMADBEKOW (Ta-
dżykistan), 5. Matthias Belcasse (Bel-
gia) i Antonio Esposito (Włochy), 7. 
Francois Gauthier Drapeau (Kanada) 
i Sharofi ddin Boltaboev (Uzbekistan)

GIMNASTYKA

Wielobój drużynowy kobiet: 1. 
USA (SIMONE BILES, JADE CAREY, 
JORDAN CHILES, SUNISA LEE, HE-
ZLY RIVERA) 171,296 PKT, 2. WŁO-
CHY (ANGELA ANDREOLI, ALICE 
D’AMATO, MANILA ESPOSITO, ELI-
SA IORIO, GIORGIA VILLA) 165,494, 
3. BRAZYLIA (REBECA ANDRADE, 
JADE BARBOSA, LORRANE OLIVE-
IRA, FLAVIA SARAIVA, JULIA SO-

ARES) 164,497, 4. Wlk. Brytania 
164,263, 5. Kanada 162,432, 6. Chi-
ny 162,131, 7. Rumunia 159,497, 8. 
Japonia 159,463

PŁYWANIE

100 m st. grzb. mężczyzn: 1. THOMAS 
CECCON (Włochy) 52,00, 2. XU JIAYU 
(Chiny) 52,32, 3. RYAN MURPHY (USA) 
52,39, 4. Apostolos Christou (Grecja) 
52,41, 5. Pieter Coetze (RPA) 52,58, 6. 
Hugo Gonzalez de Oliveira (Hiszpa-
nia) 52,73, 7. Yohann Ndoye-Brouard 
(Francja) 52,77, 8. Oliver Morgan (W. 
Brytania) 52,84... 13. Ksawery Masiuk 
odpadł w półfi nale
100 m st. klas. kobiet: 1. TATJA-
NA SMITH (RPA) 1:05,28, 2. TANG 
QIANTING (Chiny) 1:05,54, 3. MONA 
MCSHARRY (Irlandia) 1:05,59, 4. Be-
nedetta Pilato (Włochy) 1:05,60 i Lil-
ly King (USA) 1:05,60, 6. Angharad 
Evans (Wlk. Brytania) 1:05,85, 7. Ene-
li Jefi mova (Estonia) 1:06,50, 8. Ali-
na Zmuszka (Białoruś) 1:06,54... 21. 
Dominika Sztandera odpadła w eli-
minacjach
200 m st. dow. kobiet: 1. MOLLIE 
O’CALLAGHAN (Australia) 1:53,27, 
2. ARIARNE TITMUS (Austra-
lia) 1:53,81, 3. HAUGHEY SIOBHAN 
(Hongkong) 1:54,55, 4. Mary-Sophie 

Harvey (Kanada) 1:55,29, 5. Yang 
Junxuan (Chiny) 1:55,38, 6. Barbo-
ra Seemanova (Czechy) 1:55,47, 7. 
Erika Jane Fairweather (Nowa Ze-
landia) 1:55,59, 8. Claire Weinstein 
(USA) 1:56,60
100 m st. grzb. kobiet: 1. KAYLEE 
MCKEOWN (Australia) 57,33, 2. RE-
GAN SMITH (USA) 57,66, 3. KATHA-
RINE BERKOFF (USA) 57,98, 4. Ky-
lie Masse (Kanada) 58,29, 5. Iona 
Anderson (Australia) 58,98, 6. In-
grid Wilm (Kanada) 59,25, 7. Emma 
Terebo (Francja) 59,40, 8. Beryl Ga-
staldello (Francja) 59,80... 17. Ade-
la Piskorska odpadła w elimina-
cjach
800 m st. dow. mężczyzn: 1. DANIEL 
WIFFEN (Irlandia) 7:38,19, 2. BOB-
BY FINKE (USA) 7:38,75, 3. GREGO-
RIO PALTRINIERI (Włochy) 7:39,38, 4. 
Ahmed Jaouadi (Tunezja) 7:42,83, 5. 
Sven Schwarz (Niemcy) i David Au-
bry (Francja) 7:43,59, 7. Luca de Tullio 
(Włochy) 7:46,16, 8. Elijah Winnington 
(Australia) 7:48,36

RUGBY 7

Turniej kobiet: 1. NOWA ZELANDIA, 2. 
KANADA, 3. USA, 4. Australia, 5. Fran-
cja, 6. Chiny, 7. Wlk. Brytania, 8. Ir-
landia

STRZELECTWO

Pistolet pneumatyczny na 10 m mikst: 
1. ZORANA ARUNOVIĆ, DAMIR MIKEĆ 
(Serbia), 2. SEVVAL ILAYDA TARHAN, 
YUSUF DIKEC (Turcja), 3. MANU BHA-
KER, SARABJOT SINGH (Indie), 4. Ye 
Jin Oh, Wonho Lee (Korea Płd.), 5. Xue 
Li, Bowen Zhang (Chiny), 6. Josefi n 
Eder, Christian Reitz (Niemcy), 7. Yeji 
Kim, Yeongjae Cho (Korea Płd.), 8. Ra-
nxin Jiang, Yu Xie (Chiny)
Trap mężczyzn: 1. NATHAN HALES 
(Wlk. Brytania) 48 pkt, 2. QI YING (Chi-
ny) 44, 3. JEAN-PIERRE BROL CARDE-
NAS (Gwatemala) 35, 4. Rickard Levi-
n-Andersson (Szwecja) 30, 5. Derrick 
Scott Mein (USA) 26, 6. James Willett 
(Australia) 19

TENIS STOŁOWY

Gra mieszana: 1. WANG CHUQIN, SUN 
YINGSHA (Chiny), 2. KIM KUM YONG, 
RI JONG SIK (Korea Płn.), 3. SHIN 
YUBIN, LIM JONGHOON (Korea Płd.), 
4. Doo Hoi Kem, Wong Chun Ting 
(Hongkong), 5. Chen Szu-Yu, Lin Yun-
Ju (Tajwan), 6. Bernadette Szocs, Ovi-
diu Ionescu (Rumunia), 7. Maria Xiao, 
Alvaro Robles Martinez (Hiszpania), 
8. Christina Kallberg, Kristian Karls-
son (Szwecja)

NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH
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Faworyci nie zawiedli
Udany początek w wykonaniu Michała Bryla i Bartosza 
Łosiaka olimpijskiego turnieju. Łatwo ograli Australijczyków 
Thomasa Hodgesa i Zachery'ego Schuberta 2:0 (21:16, 21:16).

 Dobra gra na siatce pozwoliła Polakom kontrolować starcie z Australijczykami.
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T
en dzień jest dla pol-skiego sportu olim-pijskiego wyjątkowy. Warto uzmysłowić sobie tenunikalny przypadek. Otóż 31 lipca pierwszy zło-ty medal olimpijski zdoby-ła zarówno Polka (w 1928 roku), jak i Polak (w 1932 roku). Halina Konopacka w rzucie dyskiem i Janusz Kusociński na 10 km. Nie-powtarzalni.

Miss o posągowej 
urodzie31 lipca 1928 roku – wy-strzał dyskobolki. Bohate-rowie przedwojenni to nie tylko znakomici sportowcy, ale i wybitne osobowości, magiczne, przyciągające do siebie jak magnes za-chwyconych admiratorów. Halina Konopacka symbo-lizowała wszystko, w czym można się zakochać. By-ła piękna (jej uroda była wręcz posągowa), silna, niezależna, inteligentna, pochodziła z zamożnego mieszczańskiego domu, w którym dbało się o wy-chowanie i wykształcenie. 

Interesowała się literaturą, pisała wiersze, malowała. Ze sportem zetknęła się, będąc studentką filologii Uniwersytetu Warszaw-skiego, zapisała się wtedy do AZS-u.Kochała nie tylko lek-koatletykę.  Każdą zimę spędzała w Zakopanem, gdzie szalała na nartach. Nazywano ją tam „Czere-bieta” (czerwona kobieta, od koloru beretu i swetra). Grała w tenisa, koszyków-kę, wiele czasu spędzała na basenie. Kochała samocho-dy, próbowała sił w rajdach.Lekkoatletykę zaczęła trenować w 1924 roku. Od razu, w pierwszym roku startów, zdobyła mistrzo-stwo Polski w rzucie dys-kiem i pchnięciu kulą. Dziś trudno uwierzyć w jaki sposób zetknęła się z dys-kiem. Po prostu pewnego razu, zachęcona, wzięła go do ręki i… rzuciła dalej, niż wynosił rekord kraju!31 lipca 1928 roku Ha-lina Konopacka zdobyła w Amsterdamie pierwszy złoty medal olimpijski dla 

Polski. Wygrała deszczowy konkurs, przy okazji usta-nawiając rekord świata - 39,62 m.W plebiscycie dzienni-karzy sportowych zosta-ła uznana za Miss Igrzysk w Amsterdamie. Potem napisała relację ze zwycię-skich zawodów dla czasopi-sma „ Stadjon”.Po sukcesie stała się w ścisłym znaczeniu tego słowa celebrytką. Ale cele-brytką najzupełniej zasłu-żenie! Telegram gratulacyj-ny wysłał prezydent Ignacy Mościcki, a marszałek Jó-zef Piłsudski przyjmował w Belwederze. Dalej, jakby od niechcenia, oszałamiała na stadionie:  56 razy usta-nawiała rekordy Polski, nie tylko w rzucie dyskiem, ale też w pchnięciu kulą i rzu-cie oszczepem. Zdobyła 26 tytułów mistrzyni kraju. Do końca kariery nie została pokonana w rzucie dys-kiem w żadnych zawodach.Zapisała chlubną wojen-ną kartę, wyemigrowała. Zamieszkała w USA, trzy razy odwiedziła Polskę. 

Zmarła w 1989 roku na Flo-rydzie.  To jedna z najbar-dziej romantycznych kart w historii polskiego spor-tu.-
Pęcherze? Otarcia? 
Damy radę!31 lipca 1932 roku – wy-strzał biegacza. Mężczyzna zdobył dla Polski pierw-szy złoty medal dokładnie cztery lata później, podczas igrzysk olimpijskich w Los Angeles.Można powiedzieć, że Kusociński doszedł do sportowego mistrzostwa zupełnie inaczej niż Kono-packa. Nie miał życia usła-nego różami. Urodził się w rolniczej rodzinie, dzie-ciństwo spędził w miejsco-wości Ołtarzew niedaleko stolicy. Miał dwóch braci, jeden zginął podczas I woj-ny światowej, a drugi pod-czas wojny polsko-bolsze-wickiej oraz trzy siostry.Miał zostać piłkarzem, ale wszystko zmieniło się, kiedy w wieku 19 lat, w za-stępstwie swojego kolegi, długodystansowiec wystar-

tował w szkolnych zawo-dach i je... wygrał!Od 1931 roku trenował trzy razy dziennie – tak jak dzisiaj Kenijczycy. Mówi się o tym, że był prekursorem treningu interwałowego.W Los Angeles trium-fował w dramatycznych okolicznościach. Zawody o mistrzostwo olimpijskie odbyły się na bieżni żużlo-wej. Kusociński biegł w nie-dopasowanych butach, co skończyło się paskudnymi pęcherzami i bolesnymi otarciami, które nie pozwo-liły zawodnikowi potem wystartować na 5000 m.„Kusy”, zwyciężając w biegu na 10 000 m w czasie 30.11,4, usta-nowił rekord olimpijski. Polak wyprzedził dwóch znakomitych Finów, na-stępców wielkiego Paavo Nurmiego – Volmariego Iso-Hollo, mistrza z Los 

Angeles w biegu 3000 m z przeszkodami, oraz Lau-ri Virtanena, który kilka dni później zdobył rów-nież brąz na 5000 m. – Każdy krok to męka, a Iso-Hollo się zbliża, odra-bia metr po metrze, ale mu wreszcie zabrakło tych me-trów osiem. Polak, kulejąc i zataczając się z bólu, prze-rywa taśmę, zwyciężając w czasie nowego olimpij-skiego rekordu – tak koń-cówkę zwycięskiego tam-tego biegu relacjonował znakomity radiowy dzien-nikarz sportowy, Wojciech Trojanowski.W przeciwieństwie do znakomitej koleżanki z re-prezentacji Janusz Kuso-ciński nie przeżył wojny. Został rozstrzelany przez Niemców w 1940 roku w Palmirach. Jego legenda jest jednak nieśmiertelna.
Paweł Czado

10 IGRZYSKA OLIMPIJSKIE

N
a igrzyskach każ-dego dnia dzieje się tyle, że nawet rozglądając się wo-kół, trudno wszyst-ko wychwycić.

Nie załamujmy rąkSzanse medalowe? Roz-paczamy po falstarcie An-geliki Szymańskiej, ale być może uda się naszej innej dżudoczce. Beata Pacu-t-Kłoczko, która reprezen-tuje Czarnych Bytom, może nam przywrócić uśmiech, w czwartek walczy w kate-gorii do 78 kg. Pacut-Kłocz-ko osiągnęła w dżudo już bardzo wiele, ale do kolek-cji brakuje jej jeszcze meda-lu olimpijskiego. Bytomian-ka wierzy, że jest w stanie zrobić to właśnie teraz, mimo że konkurencja bę-dzie ogromna. To jej drugie igrzyska. W poprzednich, w Tokio, też w kategorii do 78 kg wygrała pierw-szą walkę, ale w drugiej przegrała z Japonką Shori Hamadą, która została mi-strzynią olimpijską.- Pierwsza w rankingu jest obecnie Włoszka Alice Bellandi, z którą nigdy nie 

wygrałam. Jestem jednak dobrej myśli. Czołówka w naszej kategorii wago-wej jest na podobnym po-ziomie, każda może wygrać z każdą i wejść do finału - mówiła „Sportowi” Beata Pacut-Kłoczko przed wylo-tem do Paryża.
Po sukcesy ze startu 
w... budce z kebabem?Powolutku rozpoczyna się również rywalizacja lekkoatletów, w czwartek zostaną rozdane medale w dyscyplinie nam ostat-nio bliskiej, czyli w chodzie. Czy Katarzyna Zdziebło potwierdzi klasę z ubiegło-rocznych mistrzostw świa-ta?  Czy Macher Ben Klima i Artur Brzozowski  będą  w stanie nawiązać do niesa-mowitego sukcesu Dawida Tomali z Bojszów?W lutym ten pierwszy, pochodzący z Tunezji re-prezentant Polski, pokonał Tomalę podczas halowych mistrzostw Polski na dy-stansie 5 km. Szybko zyskał wtedy nad rywalami prze-wagę okrążenia, potem ją już tylko kontrolował. - Te-raz ja chcę przywieźć me-

dal – deklarował po tych zawodach.Jego kariera jest niety-powa: do Polski przyje-chał  jeszcze jako nastola-tek, chciał rozpocząć stu-dia medyczne. Ostatecznie nic z tego nie wyszło, zde-rzył się z rzeczywisto-ścią, pracował kilkanaście godzin dziennie w budce z kebabem, a wieczorami dorabiał jako DJ.Ben Hlima jest teraz po-noć w świetnej formie, ma też dodatkowy atut: jest lepszy na krótszych dy-stansach, a przecież wła-śnie w takiej formule jest rozgrywany wyścig indy-widualny (20 km) oraz sztafeta (4x10 km) pod-czas igrzysk olimpijskich w Paryżu. Mistrzostwo To-mali na 50 km było ostat-niej w historii, na tym dy-stansie chód nie jest już rozgrywany.
Co za wystrzałowe 
dziewczyny!A inni? Rozpoczyna się rywalizacja golfistów, znakomity Amerykanin Xander Schauffele będzie się starał obronić mistrzo-

stwo olimpijskie z Tokio. Co osiągnie polski rodzy-nek, Adrian Meronk?Rewelacyjnie zapowia-da się rywalizacja  gimna-styczek w wieloboju. Po-wszechną uwagę zwraca Amerykanka Simone Biles, która wcześniej, podczas konkurencji ćwiczeń na równoważni zachwyciła występem. Ciekawe, a nie każdy zdaje sobie z tego sprawę, że to cudowne dziecko amerykańskiej gimnastyki ma zaledwie 142 cm wzrostu. Przed finałem uplasowała się na pierwszej pozycji, na trzeciej znalazła się obrończyni tytu-łu i jej rodaczka Sunisa Lee.Tym samym po raz pierwszy w historii zmagań na igrzyskach olimpijskich w finałowej rywalizacji dojdzie do pojedynku Biles z Lee. Przez to, że awans do finału uzyskują tylko dwie zawodniczki z jednego kra-ju, to z marzeń o medalu musiała zrezygnować Jor-dana Chilesa, która zajęła 4. miejsce.  Jedyną gimna-styczką, która może im za-grozić, jest Brazylijka Rebe-ca Andrade.

Wielkie starcie: 
Amerykanka vs. 
KolumbijkaRozpoczyna się rywali-zacja w BMX-ach. Wielką faworytką wśród kobiet jest Alise Willoughby, któ-ra mimo że tyle osiągnęła (jest aktualną mistrzynią świata, ogółem zdobyła trzy takie tytuły) i wystar-

tuje w czwartych igrzy-skach olimpijskich, na razie może cieszyć się jedynie srebrnym medalem z Rio. Jej wielką rywalką będzie trzykrotna medalistka olimpijska Mariana Pajon z Kolumbii, która również startuje w swoich czwar-tych igrzyskach.
Paweł Czado
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Najpierw cofamy się o 96, 

a potem o 92 lat!Literatura, szybkie samochody i złote medale  
n Igrzyska to nie tylko teraźniejszość, ale również wspaniała 
przeszłość. Przez wszystkie dni olimpijskie przypominać bę-
dziemy naszym Czytelnikom nieoczywiste historie sprzed lat. 
Zapraszamy do lektury!

Co nas czeka 
jutro? Czwartek 

to szósty dzień 
olimpijskich 

zmagań po 
otwarciu igrzysk. 

Cały świat patrzy 
na amerykańskie 
gimnastyczki

Simone Biles w paryskiej hali Bercy. 
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JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

H
at trick Jesusa Imaza 
i trafienie Kristoffe-ra Hansena załatwiły sprawę tydzień temu w Poniewieżu. Mistrz Polski zdominował mistrza Litwy zarówno na trybunach, jak i na murawie. Wszyscy w Białymstoku podkreślali, że został oczywiście do roze-grania jeszcze rewanż i trzeba przypieczętować wciąż nie-przesądzony awans, ale... Nikt nie ma wątpliwości, że „Jaga” jest już praktycznie w kolejnej rundzie. To z kolei oznacza co najmniej udział w Lidze Kon-ferencji.

Litwini już nie wierzą– Notujemy świetny po-czątek sezonu, a w kolejnych spotkaniach musimy utrzymać ten impet – zaznaczył Joao Moutinho, nowy lewy obroń-ca „Dumy Podlasia”, który dość szybko wywalczył sobie miej-sce w podstawowym składzie białostockiej ekipy. Jagiello-nia prezentuje wysoką formę i skuteczność na początku tego sezonu, a rywal z Poniewieża nie powinien w żaden sposób zakłócić tego obrazu. Chyba że mistrz Polski będzie chciał ro-

zegrać rewanż najmniejszym nakładem sił, z czego raczej nie słynie pod wodzą trenera Adriana Siemieńca. – Przyjdzie dużo naszych kibiców, którzy pogonią nas do przodu. Musi-my też zdobywać punkty dla Polski do europejskiego ran-kingu – podkreślił po pokona-niu Radomiaka kapitan „Jagi” Taras Romanczuk. Litwini ra-czej nie wierzą w odwrócenie losów tej rywalizacji. W ostat-ni weekend – jako ostatnia drużyna tabeli – zremisowali z zespołem Dżiugas Telsze 3:3, mimo dwukrotnego pro-wadzenia. Nawet ewentualne rotowanie składem przez dzi-siejszych gospodarzy niewie-le im pomoże. Ale czy do tego w ogóle dojdzie?
Problemy NenegoW Białymstoku chcą grać swoje, ale jednocześnie wie-dzą, jak wymagające czekają ich tygodnie. Trener Siemie-niec zapowiadał, że nie za-mierza dokonywać gigan-tycznych zmian, ale w takich okolicznościach może do nich dojść. Tym bardziej, że pod znakiem zapytania stoi występ Nene. 29-letni Portugalczyk to absolutna gwiazda drugiej linii Jagiellonii, ale początek 

sezonu stoi dla niego pod znakiem urazów. Kłopoty ze zdrowiem miał przed inaugu-racją z Puszczą Niepołomice (wszedł z ławki w 62. minu-cie i strzelił gola), problemy miał też ostatnio, dlatego na-wet nie pojechał do Radomia. Siemieniec podkreślił, że nie była to żadna poważna kontu-zja i Nene być może zagra z FK Paneve-żys, ale czy forsowa-nie 29-latka będzie zasadne? – oto jest pytanie.
To jest 
najważniejszeDla Jagiellonii klu-czowe jest to, że at-mosfera w szatni jest na dobrym poziomie. Każdy czuje się tam potrzebny, nawet je-śli w zespole nie na-stępują wyraźne ro-tacje, a rola poszcze-gólnych zawodników jest jasno określona. – To bardzo ważne, że jesteśmy zespo-łem składającym się nie z 11 osób, a z po-nad 25. Niektórych zawodników nie by-ło na meczu z Rado-

miakiem, ale być może otrzy-mają swoją szansę w kolejnych spotkaniach i wówczas nam pomogą. Każdy może strzelić, zanotować asystę czy w inny sposób pomóc zespołowi. To jest najważniejsze – podkreślił pomocnik Aurelien Nguiamba, rezerwowy w białostockiej ta-lii. Francuz, mający kameruń-skie korzenie, prefe-ruje grę w centralnej części boiska, ale chociażby w spotka-niu z Puszczą został wystawiony na lewej obronie – z racji swo-jej lewej nogi i jesz-cze nieprzygotowa-nego do gry Moutin-ho. – Środek pomocy to moja główna po-zycja. Czuje się tam najbardziej kom-fortowo, ale zagram wszędzie, gdzie będę potrzebny. Liczy się możliwość pomocy drużynie – podkre-ślił stanowczo były piłkarz Spezii, który w Radomiu zaliczył asystę przy trafie-niu Mikiego Villara, dającym Jagiellonii wygraną.
Piotr Tubacki

D
ziś późno wieczorem mistrz Polski Jagiel-
lonia przypieczętuje awans do III rundy 
eliminacji Ligi Mistrzów. Nie może być 

inaczej, kiedy pierwszy mecz na wyjeździe 
wygrało się 4:0. Na dodatek FK Poniewież 
mocno dołuje w swojej lidze. Po 23 kolej-
kach litewskiej A Lyga jest na ostatnim, 10. 
miejscu z ledwie 22 punktami. To najsłabszy 
obrońca tytułu mistrza Litwy od czasu, kiedy 
ten kraj ponownie jest niepodległy (1990).
Na dodatek dyspozycja „Jagi” jest bardzo 
dobra. Sezon dopiero co się zaczął, a bia-
łostocczanie w trzech meczach o stawkę 
(liga, puchary) już zdobyli 9 goli. Strzelecka 
dyspozycja Jesusa Imaza i jego kolegów jest 
wysoka. Pewnie będzie to też podtrzymane 
w środę wieczorem.
Awans będzie oznaczał rywalizację o czwartą 
i ostatnią fazę eliminacji Champions League. 
Żeby tam się tam znaleźć, najpierw trzeba bę-
dzie się rozprawić z Bodo/Glimt. Norwegowie, 
podobnie jak Jagiellonia, wygrali swój pierwszy 
mecz 4:0. Nie mieli problemów z pokonaniem 
u siebie RFS Ryga. To przyszły tydzień, bo raczej 
nie należy się spodziewać katastrofy z jednej 
czy drugiej strony. Ewentualne dojście do 
poszerzonej Ligi Mistrzów byłoby wyczynem 
nie lada dla klubu z Białegostoku, ale do tego 
jeszcze dość długa droga. Na razie trzeba się 
skupiać na tym, co jest tu i teraz.
A teraz są pieniądze. W najgorszym razie 
białostocczanie, po wyeliminowaniu FK 
Poniewież, zagrają przecież w fazie grupowej 
Ligi Konferencji Europy. Na „dzień dobry” to 
finansowy zastrzyk w wysokości 3,345 mln 
euro czyli ok. 14,3 mln złotych. Niebagatelna 
kwota w budżecie klubu, który szacowany 
jest na 45 mln zł (dla porównania budżet Gór-
nika Zabrze to ok. 35 mln złotych).
Pokonanie Norwegów, z którymi wcześniej 
radziła sobie i Legia, i Lech, to jeszcze więk-
sze pieniądze. Samo odpadnięcie w fazie 
play-off LM (czwarta runda), to 4,29 mln euro 
+ 3,17 mln euro jako ekwiwalent gry w fazie 
grupowej Ligi Europy. W złotówkach to pra-
wie 32 miliony złotych. Mnóstwo pieniędzy!
Można oczywiście iść dalej i wyliczać kolejne 
wpływy. Awans do fazy grupowej Champions 
League to od razu 18,62 mln, czyli 80 mln 
złotych. Powoli dwa roczne budżety „Dumy 
Podlasia”!
Można by dojść do wszystkiego zdobywanymi 
punktami w fazie grupowej LM, gdzie wygra-
na to 2,1 mln euro, a remis 700 tys. europej-
skiej waluty. To oczywiście wszystko ładnie 
wygląda na papierze, a w rzeczywistości 
wiemy, jak jest i jak to było z grą naszych dru-
żyn w europejskiej elicie. W latach 70. czy 80. 
jakoś jeszcze udawało się walczyć z najlep-
szymi, vide półfinał Legii w Pucharze Europy 
w 1970 czy Widzewa w 1983 roku. Potem szło 
jak po grudzie. Owszem, w latach 90. Legia 
zdołała być jeszcze w ćwierćfinale, a potem 
była raz faza grupowa Widzewa (1996). Póź-
niej, niestety, długo, długo nic... Aż wreszcie 
warszawianie zagrali w 2016 roku w grupie 
LM. Ot, cała historia. Jak będzie z „Jagą”, 
przekonamy się w sierpniu.
Inni nasi pucharowicze? Ciężko być optymistą, 
patrząc jak sobie radzi Śląsk Wrocław, który na 
początku rozgrywek, po odejściu swojego lidera 
Erika Exposito, jest bezradny. Ciężko też ocze-
kiwać cudów grającej na zapleczu ekstraklasy 
Wiśle Kraków. Zostaje Legia.
Czy się któryś klub lubi, czy też nie, to za 
wszystkich trzeba trzymać kciuki. Każdy punkt 
w europejskiej rywalizacji, każdy awans to 
przecież wyższe miejsce w klubowym rankingu 
UEFA, większa liczba drużyn w rozgrywkach, 
lepsze rozstawienie, no i przede wszystkim 
pieniądze, które tak są potrzebne do ściągania 
do siebie lepszych jakościowo graczy, a nie tych 
z drugich czy trzecich lig.

O marzenia 

i… pieniądze  

KOmENATrz ‚‚SPOrTu”
Michał Zichlarz
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To ma być formalność
Nikt nie wyobraża sobie, aby w dzisiejszym rewanżu Jagiellonia 
miała jakiekolwiek problemy z FK Paneveżys.

n Ten sezon co najmniej 
z dwóch powodów jest inny 

niż ostatnie. Po pierwsze, 
UEFA po raz kolejny zdecydo-

wała się na reformę rozgry-
wek pucharowych, co w Cham-

pions League skutkuje m.in. po-
większeniem liczby uczestników 
fazy grupowej z 32 do 36. To spra-
wiło, że w kwalifikacjach pojawi-
ło się dodatkowe miejsce i to wła-
śnie w tzw. ścieżce mistrzowskiej, 

po której kroczą polskie drużyny. 
Dzięki temu awans wywalczy pięć 
zespołów z tego grona, a nie czte-
ry jak przez poprzednich sześć 
edycji. Po drugie, dzięki lepszym 
wynikom na międzynarodowej 

arenie polskie kluby awansowa-
ły w rankingu krajowym UEFA, co 
pozwoliło „Jadze" rozpocząć eli-
minacje od drugiej, a nie jak w po-
przednich sześciu sezonach, już 
od pierwszej rundy. 

Inaczej nIż zwykle 

ŚRODA, 31 LIPCA, GODZ. 20.30

JAGIELLONIA BIAŁYSTOK – FK PANEVEŻYS
Sędzia – Vassilios Fotias (Grecja). Pierwszy mecz – 4:0

11 
LAT

trzeba było cze-
kać, aż mistrz 

Polski wygra dwie 
pierwsze kolej-

ki ekstraklasy. Ja-
giellonia – pokonu-
jąc Puszczę i Rado-
miaka – przerwa-
ła „klątwę”, która wi-
siała nad obrońcami 
tytułu od 2013 roku, 
gdy po raz ostatni ta 
sztuka udała się Legii 
Warszawa. „Wojsko-
wi” pokonali wtedy 
Widzew i Pogoń, a po-
tem jeszcze Podbeski-
dzie, dopiero w 4. ko-
lejce przegrali z Ru-
chem Chorzów

Taras Romanczuk słusznie zauważył, że nawet „przesądzony” rewanż to okazja do tego, by zebrać nieco punktów do rankingu 
UEFA. 
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PIŁKA NOŻNA12 Europejskie puchary

Wielu obawiało się odejśca Angela Rodado, a tymczasem...

Piłkarze Śląska Wrocław wiedzą, że na razie zawodzą. 

WISŁA KRAKÓW  

G
dy prezes klubu nagle zwołał na po-niedziałkowy wie-czór konferencję prasową, nie infor-mując o jej tematyce, wielu kibiców „Białej gwiazdy” zaczęło rozpaczać. Spodzie-wali się bowiem informa-cji o odejściu Hiszpana już teraz. Były ku temu prze-słanki, ale klub i zawodnik zrobili miłą niespodziankę. O przedłużeniu umowy do końca nie wiedziała więk-szość pracowników. Świad-czył o tym brak specjalnej grafiki przygotowywanej na takie okazje, a także błąd w pisanym na szybko ko-munikacie w mediach spo-łecznościowych odnośnie sezonu, w którym Hiszpan wygrał klasyfikację strzel-ców 1. ligi.

Bez klauzuli 
odstępnegoPoprzednia umowa An-gela Rodado wygasała za rok. Nie brakowało klubów, które chciały mieć u siebie 27-latka, strzelca 39 goli w 70 spotkaniach. Parol na piłkarza zagięło m.in. Ne-ftczi Baku, którego przed-stawiciele obserwowali 

go w niedzielnym meczu z Polonią, w poniedziałek próbowali namówić Wisłę do transferu, a zawodnika do zamiany Polski na Azer-bejdżan. - Był moment, w którym byłem przytło-czony liczbą ofert, wręcz byłem nimi bombardowany - przyznał zawodnik, który przedłużył umowę do poło-wy 2027 roku, a w przypad-
ku rozegrania minimum 50 procent spotkań w ostat-nim sezonie, będzie waż-na do 2028. W kontrakcie 
Rodado nie ma wpisanej 

klauzuli odstępnego. Prezes klubu powiedział, że Wisła poradzi sobie z utrzyma-niem kontraktu. O tym, ile zarobi lider drużyny, będzie decydowała jego postawa. Chwalił napastnika za ta-kie podejście. Nie bał się zgodzić na warunki, dzięki którym będzie „podnosił pieniądze z boiska”.
Jego miejsce- Popatrzyłem w serce i zobaczyłem siebie grają-cego w tej koszulce w eks-traklasie. Nie mogę odejść z klubu w pierwszej lidze, bo przyszedłem tu dwa lata temu, by wywalczyć awans, a praca nie została wykona-na - przyznał zawodnik. - Jestem wdzięczny kibicom, 

którzy mnie polubili. To najważniejszy powód, dla którego tu zostaję. Czuję, że to jest moje miejsce.Jarosław Królewski wy-powiadał się o 27-latku w samych superlatywach, stawiając go za wzór. - Angel miał znakomity poprzedni sezon i nie mówię tu tylko o bramkach, bo był motorem napędowym zespołu w wie-lu meczach, także wtedy, kie-dy nam nie szło. Jego kon-

trakt kończył się w czerwcu 2025 roku, a spływające w ostatnich miesiącach i ty-godniach oferty były bardzo interesujące dla klubu i za-wodnika. Długo myśleliśmy, jaką decyzję podjąć, aby wyważyć interes klubu i sa-mego Angela - mówił prezes „Białej gwiazdy”. - Ma bar-dzo wspierającą rodzinę, partnerkę i bardzo dobrego agenta, który starał się tak podchodzić do całej sprawy, by patrzeć nie tylko na finan-se.
Sędzia z elityPozostanie Rodado ucie-szyło fanów. Obawiali się, że będzie go trudno zastą-pić i marzenia o powrocie do ekstraklasy znów trzeba będzie odłożyć. Ale z Hisz-panem też nie będzie z gór-ki, co pokazał już pierwszy mecz w lidze. W niedzielę wiślacy pojadą do Pruszko-wa, ale już jutro czeka ich rewanż w II rundzie elimi-

nacji Ligi Europy z Rapidem Wiedeń. UEFA zmieniła sę-dziego meczu w stolicy Au-strii. Johna Brooksa z Anglii zastąpił jego rodak Micha-

el Oliver, który prowadził cztery mecze Euro 2024, w tym ćwierćfinał Portu-galia - Francja. Wisła chce pozostawić dobre wrażenie, ale puchary są tylko dodat-kiem. Zdecydowanym fawo-rytem do awansu jest Rapid, który w Krakowie wygrał 2:1. Po bardzo prawdopo-dobnym odpadnięciu, zdo-bywcy Pucharu Polski trafią do III rundy Ligi Konferencji.
Michał Knura
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ŚLĄSK WROCŁAW

P
ostawę wicemistrza Polski na początku bieżącego sezonu najlepiej i najbar-
dziej bezpiecznie byłoby skwitować... milcze-niem. Po dwóch kolejkach wrocławianie zajmują 16. miejsce, czyli... spadkowe. Konia z rzędem temu, kto przewidział tak dramatycz-ny start.

Brak wzmocnieńMieszkający we Wrocła-wiu Romuald Szukiełowicz to doświadczony szkole-niowiec, który kilka razy zasiadał na ławce Śląska. Czy jest bardzo rozcza-rowany fatalną postawą swojej byłej drużyny na początku rozgrywek? - Nie będę udawał, że wszystko jest w porządku - rozpo-czął swój wywód „Szukieł”. - Podobnie jak wszyscy sympatycy Śląska liczyłem na zdecydowanie więcej. Przede wszystkim w sfe-rze transferów, bo w letnim okienku Śląsk pozyskał aż 10 zawodników, ale w mo-jej opinii żaden z nich nie jest wzmocnieniem, a co najwyżej uzupełnieniem. Mówię to w kontekście występów Śląska na trzech frontach, czyli w rozgryw-kach ligowych, pucharo-wych i Pucharze Polski. Może jestem trochę nie-sprawiedliwy, więc pocze-kam jeszcze kilka tygodni, by przekonać się, czy moja diagnoza była prawidłowa. Piłkarze zazwyczaj potrze-bują czasu na aklimatyza-cję w nowym środowisku; jedni więcej, inni mniej.
Obrona notorycznie 
„dziurawa”W grze Śląska widać wiele mankamentów, 

które z nich najbardziej kłują w oczy trenera Szukiełowicza? - Od-powiedziałbym na to pytanie, gdybym znał przedmeczowe założenia poczynione przez sztab trenerski - asekuruje się doświadczony szkolenio-wiec. - Przede wszyst-kim nie widzę powta-rzalności w działaniach ofensywnych zespołu. Wiem, że wielu kibiców wiesza przysłowiowe psy na obrońcach, ale prze-cież w tym względzie od 
poprzedniego sezonu wiele się nie zmieniło. Z tą różnicą, że wtedy w znakomitej dyspozy-cji był bramkarz Rafał Leszczyński, który wie-lokrotnie ratował „tyłek” swoim kolegom z defen-sywy. Stąd taka myląca była mała liczba straco-nych goli (tylko 31 w 34 kolejkach, najmniej spo-śród wszystkich drużyn rywalizujących w eks-traklasie - przyp. red.). To ewidentnie zamazało obraz gry obronnej Ślą-ska. To, że w 1. kolejce Lechia Gdańsk zremi-sowała we Wrocławiu jest dla mnie skandalem. Martwi mnie natomiast co innego, a mianowicie to, że w pierwszych po-łowach meczów w Rydze i w Gliwicach drużyna Jacka Magiery nie istnia-ła. Dosłownie. Na razie 
w zespole z Oporowskiej nie widzę wybitnych za-wodników, dlatego uwa-żam, że Śląsk jest obecnie średnim zespołem ligo-wym. Kto wie, może ci liderzy na razie się ukry-wają? Pożyjemy - zoba-czymy. Myślę, że po 6-7 kolejkach będzie można wydać bardziej miarodaj-ną opinię.

Królestwo 
za napastnikaW trzech meczach, wli-czając w to pojedynek z Ri-ga FC w Lidze Konferencji Europy, wrocławianie strzelili zaledwie jednego gola. Tym „rodzynkiem” w ekipie urzędującego wicemistrza Polski jest 19-letni obrońca Tommaso Guercio. Po odejściu Erika Exposito w zespole z Opo-rowskiej brakuje rasowe-go napastnika. Szwajcar Junior Flor Eyamba zmaga się z kontuzją, Patryk Kli-mala został odsunięty na boczny tor, a 28-letni Se-bastian Musiolik - z całym szacunkiem - nigdy nie był łowcą bramek. Jego bilans mówi zresztą sam za sie-bie - tylko 13 goli w 125 meczach ligowych to nie-wiele. - Nie wiem dlacze-go tak szybko i lekką ręką skreślono Klimalę - dziwi się Szukiełowicz. - Reno-mowani trenerzy na całym świecie uważają, że jeżeli napastnik wcześniej zdo-bywał bramki, to nadal bę-dzie to robił. Jeżeli chwilo-wo się zaciął, to trzeba mu pomóc, pozwolić się prze-łamać. Jestem zaskoczony, by nie użyć mocniejszego słowa, że postawiono na nim przysłowiowy krzy-żyk. Trzeba go odbudować, nie można go skreślać lek-ką ręką.W czwartek wrocławian czeka rewanżowy pojedy-nek z wicemistrzem Łotwy, Riga FC. Na wyjeździe wi-cemistrzowie Polski prze-grali 0:1. Jakie szanse na awans do następnej rundy LKE przyznaje swojej byłej drużynie Romuald Szukie-łowicz? - Proszę o następ-ny zestaw pytań -wybrnął z opresji doświadczony trener.

Bogdan Nather
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strzelił dla Wisły Angel 

Rodado. Od kwietnia jest 

najskuteczniejszym obco-

krajowcem w historii klubu.

„Jestem wdzięczny kibicom, którzy mnie 
polubili. To najważniejszy powód, dla 

którego zostaję”.

Spojrzał w serce
Angel Rodado dość niespodziewanie związał 
się z Wisłą nowym, długim kontraktem.

Uzasadniony niepokój
Forma wicemistrza Polski przed rewanżową potyczką 
z Riga FC w LKE nie napawa optymizmem.
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Ładna porażka 
awansu nie daje 

PKO BP Ekstraklasa 13
31 lipca 2024 n Nr 155

Dwa mocne zwycięstwa, 
jedna "planowa" porażka 
i jedna kompromitacja 
– też by pan tak ocenił wy-
stęp polskiego kwartetu 
w pierwszych meczach tej 
fazy europejskich pucha-
rów?- Z jednej strony mieliśmy pokazy siły w postaci do-brej, bezkompromisowej gry Jagiellonii Białystok i Legii Warszawa. I takiej posta-wy oczekuje się od naszych drużyn w europejskich pu-charach. Z drugiej olbrzymie rozczarowanie patrząc na to, co zrobił w Rydze Śląsk, zwłaszcza na poziom wy-stępu wicemistrzów Polski. Śląsk to mimo wszystko ze-spół z potencjałem, czołowa nasza drużyna z poprzed-niego sezonu, choć 0:1 ze słabeuszem przeczy temu. W lidze wrocławianie też nie najlepiej wystartowali, ale ja bym im jeszcze nie odbierał szans na dobry wynik na obu arenach. Tylko, że w rewan-żu Rygę już trzeba pokonać i to w rozmiarach dających awans do kolejnej rundy.
Zapomniał pan o "białej 
gwieździe"...- Absolutnie nie, tym bar-dziej, że wszyscy zachwyca-ją się i podkreślają, że Wisła zagrała dobre spotkanie z Rapidem Wiedeń. Chwaląc Wisłę, pamiętajmy jednak, że z tego tytułu nie dopiszemy ani jej, ani Polsce punktów w pucharowym rankingu, a „ładną” porażką wiślacy nie awansują. To są europejskie puchary, w których nie bę-dzie wielu okazji do strzele-nia gola. W pucharach, mając jedną czy dwie okazje, należy 

je wykorzystać. Trzeba trafić chociaż raz. Wiem o czym mówię, bo przez 10 lat regu-larnie grałem w europejskich pucharach. W Wiedniu w re-wanżu będzie bardzo ciężko o dobry wynik. Nie zabieram Wiśle szans, trzymam za nią kciuki, ale widzę bardzo zni-kome na przejście austriac-kiej drużyny.
Nawet jeśli Rapid jest 
w przebudowie?- Przed nim w Austrii jest RB Salzburg, są Sturm Graz i LASK Linz, ale to jest czwar-ta siła w kraju, z którym nasi pierwszoligowcy nie mogą się mierzyć. Rapid ma swoją jakość i jest przede wszyst-kim bardziej ograny w euro-pejskich pucharach od Wisły.

Jeśli jednak uda się nam 
awansować, to przecho-
dzimy szczebelek wyżej 
w pucharowej hierarchii. 
Zamieniamy Litwę, Łotwę, 
Walię na Skandynawię, 
Szwajcarię, Serbię, Sło-
wację, a to już wydaje się 
będzie dla polskich zespo-
łów, jak zimowe wejście bez 
tlenu na K2.- To są puchary, więc one mo-gą rządzić się inaczej, niż nam się wydaje. Poza tym mamy naprawdę na tyle klasowych piłkarzy, że na tym poziomie nie musi nastąpić stuprocen-towy odstrzał polskich ze-społów. Nieraz pokazaliśmy, że potrafimy grać ze skandy-nawskimi drużynami. Ja bym za bardzo nie dramatyzował i nie wrzucał wszystkich do 

jednego worka. Puchary to jest taka odskocznia i dodat-kowa mobilizacja, gdzie mo-że ci się nie układać w lidze, a w europejskich pucharach zaskoczysz wszystkich. Przy-pomnijmy sobie chociażby Lecha, który zawodził w lidze, a w pucharach wyszedł z gru-py.
Na razie pewne jest tylko, 
że jak zawsze nad Wisłą pu-
charowe nastroje nawet na 
tak wstępnym etapie tych 
rozgrywek są „pół na pół”.- Jak długo nie będziemy mieli co najmniej trzech silnych ze-społów dominujących w lidze, walczących o mistrzostwo Polski, to co roku będziemy mieli w europejskich pucha-rach to samo, czyli duże znaki 

zapytania i płonne nadzieje kibiców na stabilność, a tego nam bardzo brakuje.
Przegrany mecz z Austrią 
na EURO pokazał, że te 
nasze życzeniowe zakusy 
i lekceważenie naszym 
zdaniem wszystkich poza 
topową piątką-szóstką 
w Europie nigdy nie gasną.- Byłem jednym z nielicz-nych, który ostrzegał przed Austrią. Miałem wrażenie po moich wypowiedziach, że niezbyt poważnie je-stem traktowany, bowiem jednoznacznie typowano – z Holandią będziemy bez punktów, z Francją także, za to z Austrią musi być zwy-cięstwo. Tymczasem przed EURO nawet Virgil van Dijk zaskoczył, obawiając się Au-strii i miał rację, ponieważ w bezpośrednim meczu Ho-landia przegrała z nimi.
O czym to świadczy?- Ralf Ragnick stworzył na-prawdę bardzo ciekawy zespół, któremu zabrakło szczęścia w spotkaniu z Tur-cją, gdyż Austriacy byli w tym meczu lepszym zespołem. Generalnie Austriacy są moc-nym, skonsolidowanym te-amem, mają z czego wybierać, bo młodzież też już dołącza do kadry. W Austrii jest teraz boom na futbol i drużynę na-rodową. Proszę sobie wyobra-zić, że ciągu 15 minut stadion LASK Linz, gdzie odbędzie się mecz z Norwegią w Lidze Na-rodów, został wyprzedany do ostatniego miejsca.
Wiedeń jest tak blisko, więc 
może warto stamtąd coś 
przywieźć do Polski?

- Ta pewność siebie Austria-ków, ich konsekwencja w dzia-łaniu, szkoleniu i wiara w to, co robią, może być wskazówką dla nas, że warto ryzykować i nie bać się stawiać na mło-dych. Fajnie się ogląda Austria-ków, którzy natychmiast po turnieju w Niemczech wyzna-czyli sobie kolejny cel – awans na mistrzostwa świata w Ame-ryce i zrobienie tam dużej nie-spodzianki. Jestem przekona-ny, że za dwa lata będą jeszcze lepszym zespołem niż w Niem-czech, bo ten głód sukcesu jest nad Dunajem olbrzymi.
Poziom sportowy ME 
uwiódł was komentato-
rów?- Hiszpania była głodna sukce-su, miała swój styl, była stabil-na. Od początku w siedmiu ko-lejnych meczach pokazała naj-wyższą klasę. Poza tym na tle zmęczonych topowych drużyn, w tym męczącej oko Anglii, czy Francuzów uzależnionych od formy Kyliana Mbape, fajnie oglądało się skazanych na po-żarcie „kopciuszków” z Gruzji, Albanii czy Słowacji. Ogólnie na niemieckim turnieju trium-fował kolektyw. Grano na dużej intensywności. Intensywności nawet kosztem poziomu pił-karskiego. Nastąpiła też szyb-ka detronizacja spadających gwiazd takich jak Cristiano Ronaldo przez Lamine Yamala, Nico Williamsa, Daniego Olmo czy Jamala Musialę. Turniej pokazał, że warto stawiać na młodych, którzy poczynają so-bie bez kompleksów. Dlatego brawo dla Michała Probierza, że postawił na 19-letniego Kac-pera Urbańskiego.

Rozmawiał 
Zbigniew Cieńciała

LECH POZNAŃ 

S
ezon dopiero zaczyna się na dobre rozkręcać, ale w Poznaniu - po-dobnie jak miało to miejsce w poprzednim sezonie - ki-bice nie zostawiają suchej nitki na klubowych właści-cielach i pionie sportowym. Ich zdaniem, zamiast w ko-lejnych okienkach transfe-rowych wzmacniać zespół, osłabiają go. Rzeczywistość potwierdza opinie fanów „Kolejorza”. Po Filipie Mar-chwińskim, którego wywia-ło ze stolicy Wielkopolski 

do Włoch, a konkretnie do US Lecce, zespół opuścił jeden z najlepszych jego graczy Kristoffer Velde, o którym to fakcie poin-formowało nawet Radio Maryja. We wtorek klub potwierdził, że po 2,5 roku spędzonych na Bułgarskiej, 24-letni norweski rozgry-wający został zawodni-kiem Olympiakosu Pireus. Podobno lechici zarobią na sprzedaży swojej gwiazdy blisko cztery miliony euro, a bonusy mogą zwiększyć wpływ do kasy do 4,5 mi-liona. Jak zauważają po-

znańskie media, transfer z udziałem norweskiego obcokrajowca może być re-kordowy w historii Lecha, bo do tej pory najwyższą sumę - 3,5 miliona euro – udało się wynegocjować za Artjomsa Rudņevsa.Według norweskiego portalu Nettavisen na-stępcą Velde ma zostać 23-letni Daniel Hakans. To pochodzący z Finlan-dii skrzydłowy z klubu ze stolicy Norwegii, Valerengi Oslo. Do tej pory w ekipie spadkowicza z norweskiej Eliteserien zaliczył 37 spo-

tkań, w których strzelił 11 bramek. W bieżących roz-grywkach OBOS-ligaen (2. poziom rozgrywkowy Nor-wegii) zagrał w dziewięciu spotkaniach, w których zdobył pięć bramek. Ha-
kans jest reprezentantem Finlandii, w barwach „Su-omi” zaliczył osiem me-czów, w których zdobył cztery gole.„Kolejorz” ma zapłacić zespołowi ze stolicy Nor-wegii 9,5 mln koron norwe-skich, czyli około 800 tys. euro, a łączna suma trans-feru (wraz z bonusami) ma 

zamknąć się w 15 mln ko-ron norweskich. Czyli blisko 1,2 mln euro! Jeśli Fin doga-da się z Lechem w sprawie warunków swojego kon-traktu, to trener Niels Fre-deriksen być może będzie miał mniej powodów do na-rzekań. Ale czy będzie miał powody do zadowolenia?Za Lechem pierwsze dwie kolejki, ale trudno o tych występach powie-dzieć coś pozytywnego. Po wygranej u siebie z Górni-kiem Zabrze, poznaniacy przegrali w Łodzi z Widze-wem, co jeszcze bardziej 

rozsierdziło fanów jede-nastki z Poznania, którzy w już pierwszej połowie domowego meczu... nie prowadzili dopingu. Teraz czas na kolejne spotkanie rozgrywane na Enea Sta-dionie. W sobotę na tym obiekcie pojawi się słabiut-ki na początku beniaminek z Gdańska, więc Lech bę-dzie murowanym fawory-tem. Gdyby jednak gra le-chitów znów nie zaskoczy-ła, zawsze można poprosić o modlitewne wsparcie me-diów z Torunia... 
Zbigniew Cieńciała

Po Filipie Marchwińskim, którego wywiało ze stolicy Wielkopolski do Włoch, do US Lecce, 

Lecha opuścił jeden z najlepszych jego graczy Kristoffer Velde.Kłopoty „Kolejorza”

F
o

t.
 Ł

u
k

a
sz

 S
o

b
a

la
/P

re
ss

F
o

c
u

s

Rozmowa z Radosławem Gilewiczem, byłym reprezentantem Polski, napastnikiem takich 
klubów jak VfB Stuttgart, Tirol Innsbruck czy Austria Wiedeń   

Nie odbieramy Wiśle nadziei, ale faworytem w rewanżu jest Rapid. 
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PIAST GLIWICE

C
hodzi o Jorge Felixa 
i Michaela Ameyawa. 
Gorzej sytuacja wy-gląda z Hiszpanem, który opuści nie tyl-ko najbliższy mecz z Legią i będzie musiał pauzować dłużej.

Nie tylko w dwóch pierwszych meczach, ale ogólnie od wielu miesięcy i Felix, i Ameyaw, to nie-zwykle ważne ogniwa, jeśli chodzi o ofensywę Piasta. Obaj wnoszą wiele, Hiszpan 

doświadczenie, wyczucie i technikę, a czarnoskóry Polak dynamikę, przebojo-wość i odwagę.
Pod znakiem zapytaniaJak wiele obaj zna-czą dla drużyny trenera Aleksandara Vukovicia, niech świadczą statystyki z poprzedniego sezonu. Fe-lix strzelił siedem goli i do-łożył dziewięć asyst. Amey-aw z kolei strzelił sześć goli i zanotował cztery asysty. Ten ostatni pod wodzą tre-nera Vukovicia poczynił 

spore postępy, a do efek-townej gry zaczął dokładać konkrety, czyli gole i asysty. Sam nie ukrywał, że wie-le zawdzięcza obecnemu szkoleniowcowi Piasta. Wiele jednak wskazuje na to, że w niezwykle ciekawie zapowiadającym się meczu najbliższej kolejki, pomię-dzy Legią a Piastem, w eki-pie gości z Gliwic może za-braknąć obu graczy. Występ Ameyawa stoi pod znakiem zapytania, bo doznał on urazu w drugiej połowie meczu ze Śląskiem. Klubo-

wi lekarze robią wszystko, aby był jednak w stanie zagrać z Legią przy Łazien-
kowskiej.

Kilka tygodni?To na pewno nie uda się w przypadku Felixa. Hisz-pański ofensywny pomoc-nik doznał urazu jeszcze w pierwszej połowie ostat-niego meczu ligowego. Po interwencji fizjoterapeu-tów próbował kontynu-ować grę, ale był zmuszony do zejścia przed przerwą. Doznał urazu łydki, który 

wydaje się być poważny. W klubie wciąż czekają na ostateczne wyniki badań. - Po dokładnych badaniach będziemy wiedzieć więcej i wtedy poinformujemy o szczegółach. Niestety, ale w przypadku Felixa prze-rwa wydaje się nieuniknio-na. Na ten moment musimy trzymać kciuki, żeby ewen-tualna przerwa były jak najkrótsza – informuje Ka-rol Młot, rzecznik prasowy Piasta. Według specjalistów naderwanie mięśnia łydki może oznaczać od trzech 

do sześciu tygodni prze-rwy w treningach, więc ki-bice Hiszpana zobaczyliby na boisku dopiero jesienią. Zerwanie mięśnia to oczy-wiście jeszcze dłuższa pau-za, oznaczająca koniec gry w tym roku. Nic więc dziw-nego, że przy Okrzei wszy-scy liczą jednak na pozy-tywne wieści z lekarskiego gabinetu, bo Felix w formie jest niezwykle przydatnym piłkarzem w układance trenera Aleksandara Vuko-vicia.
(KRIS)

GÓRNIK ZABRZE

W 
Zabrzu odby-ło się spotka-nie z osobami, 
które decydu-ją o kierunku górniczego klubu. Wzięli w nim udział członkowie zarządu, dr Bartłomiej Ga-bryś i Michał Siara, dyrek-tor sportowy Łukasz Milik, a także lider zespołu i spo-łeczny doradca zarządu Lu-kas Podolski. O czym pano-wie informowali?    

O sytuacji finansowej 
GórnikaBartłomiej  Gabryś: - Co do sytuacji finansowej, to na swojej pierwszej konfe-rencji mówiłem, co stano-wi zagrożenie i co dla per-spektywy klubu może być groźne, a to relacja między zobowiązaniami krótko-terminowymi, a aktywami obrotowymi. Ma się to 2:1 i jest to niebezpieczne, je-żeli chodzi o zarządzanie klubem zwłaszcza w ob-szarze płynności. Były ele-menty, które mogły stano-wić zagrożenie, ale przez te dwa miesiące poradzi-liśmy sobie z nimi. Mamy nowy układ z ZUS-em, mamy spłaconą jedną du-żą pożyczkę. Wśród tych zobowiązań krótkotermi-nowych mamy podpisane porozumienia i z PZPN, i ze Śląskim ZPN. Nie ma zagro-żenia, jeśli chodzi o płatno-ści. Trzeba pilnować kosz-tów, ale najważniejsze, żeby generować nowe przycho-dy. To jest ważny element. Utrzymaliśmy dużego sponsora, jakim jest Węglo-koks, a do tego dzięki po-

mocy naszego ambasadora Lukasa Podolskiego, które-mu dziękuję, mamy dwóch kolejnych sponsorów. To duże kwoty, które pojawia-ją się w budżecie klubu.
O przyszłościGabryś: - To klub sporto-wy i mocno trzeba wzmac-niać tą część, która odpo-wiada za wynik. To udaje się zrealizować. Jest roz-ważana sprzedaż niektó-rych zawodników, do tej pory to dotyczyło jednego gracza. To nie była wyprze-daż, tylko sprzedaż, która dała klubowi konkretne 

środki. Sprzedaż Ennaliego jest dla Górnika dobra, bo jest to nas spore zabezpie-czenie.
O prywatyzacjiGabryś: - Podtrzymuję swoją rekomendację, co do prywatyzacji Górnika. Po-winno to wynikać z racjo-nalności i przygotowania całego procesu, który jest w toku. Tutaj są oczywiście decyzje właściciela, któ-

ry o wszystkim decyduje. Mądra prywatyzacja tak, oparta o mądrą wycenę te-go, co stanowi o walorach klubu.

O przyszłości 
„Poldiego”Lukas Podolski: - Garni-tur to nie jest mój styl. Czy masz garnitur czy nie, to ważne jest, co robisz i jak pracujesz. Tutaj cieszę się, mówię o słowach preze-sa Gabrysia, że pierwszy raz jak w Zabrzu jestem, ktoś podziękował, że przy-prowadziłem sponsorów. W tych poprzednich latach, jak ktoś za moim pośred-nictwem trafił do Górnika, to takiego słowa dziękuję nie było. Co do mnie, to nie wiem, jak będzie. Ogólnie mogę powiedzieć, że pla-

nowałem, że będzie to mój ostatni sezon. Ale jak pod koniec maja przyszłego ro-ku stwierdzę, że dalej czuję się dobrze i wciąż jestem w stanie grać, to usiądę i pomyślę. Jest na to czas. A w Górniku, jak tu trafi-łem, to cały czas pomagam też poza boiskiem, tak bę-dę też dalej robić. Jak nie będę grał, to będzie na to więcej czasu, ale jeszcze nie przesądzam, jak się wszyst-ko potoczy. Górnikowi na pewno będę dalej pomagał. Stąd przecież pochodzę. Mamy fajną ekipę i zespół, który będzie pracował ra-zem. Każdy ma swój po-mysł. Można razem coś do-brego zrobić dla klubu. Sta-ry zarząd takiego podejścia nie miał i tylko patrzył na siebie, żeby im było dobrze, a nie patrzeli na klub.     
O transferachGabryś: - Muszę powie-dzieć, że w tych kwestiach jestem upierdliwy i często dyrektor Milik nie ma ze mną łatwo. Udaje się jed-nak znaleźć optymalnie rozwiązanie.Łukasz Milik: - Rynek transferowy jest taki, że ca-ły czas coś się dzieje. Nie je-steśmy w stanie wszystkich zawodników utrzymać, wchodzą inni, pukają do drzwi i chcą się pokazać. Na letnim obozie w Austrii by-ło 9 naszych graczy z Aka-demii. To rekord, że tylu zawodników się pokazało. 

Żadnemu młodemu drzwi do zespołu nie zamykamy, natomiast czasami jest tak, że piłkarze widzą gdzieś swoją szansę i odchodzą. Szatnia nie jest z gumy.   
O marce Górnika 
i PolskiPodolski: - Kiedy w lo-ży przyjmuję gości, to nie tylko to co, jest w klubie, ale w mieście, w Katowi-cach czy gdzie indziej, robi na nich wrażenie. Chodzi o to, jak tutaj jest, że jest czysto, że wszystko dobrze funkcjonuje, jest dyscypli-na, jest bezpiecznie, są fajni ludzie, restauracje. To ro-bi wrażenie, że Polska ja-ko kraj poszła do przodu, a my jako klub też idziemy w tym kierunku i o to cho-dzi. Trzeba „wykręcać” tą markę i myślę, że idzie to w dobrym kierunku. Trze-ba jednak dalej pracować, żeby wyglądało to jeszcze lepiej.  Milik: - Opowiem ta-ką anegdotę. Na obozie w Austrii Lukas pod hote-lem rozmawiał ze znanym piłkarzem ze znanego klu-bu z Premier League. Ten zapytał, co tutaj robi. Lukas na to: „Jak to co, jesteśmy na obozie w Austrii”. Po czym zawodnik angielskiego klu-bu odparował: „To was stać na obóz w Austrii?”. Dzięki Lukasowi jesteśmy rozpo-znawalni. Idziemy o krok 

dalej.
Opr. Michał Zichlarz
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n W klubie z Zabrza 
wzmocniono dział skau-

tingu. Od wtorku odpo-
wiada za niego Bjorn Gan-

ser. To były szef skautów 
i analityków w Hallescher 

FC, występującym na po-
ziomie trzeciej klasy roz-

grywkowej. Jego skuteczna 
praca została dostrzeżona 
przez beniaminka Bundesli-
gi Greuther Furth. W sezonie 
2021/2022 pełnił obowiązki 
skauta w tym klubie. Kolejne 
dwa lata spędził na tym sa-
mym stanowisku w FC Ingol-
stadt 04.

- Struktura działu została 
przemodelowana. Roman Ka-
czorek zostaje w klubie i bę-
dzie wykonywał zadania głów-
nego skauta. Nowym sze-
fem skautingu został Bjorn, 
który zna zagraniczne ryn-
ki, w szczególności niemiecki 
i skandynawski. Jestem prze-
konany, że pomoże nam wy-
konać kolejny krok w sporto-
wym rozwoju i dzięki takiemu 
wzmocnieniu będziemy w sta-
nie pozyskiwać jeszcze lep-
szych zawodników – komentu-
je Łukasz Milik, dyrektor spor-
towy Górnika Zabrze.

SKAUT Z NIEMIECIdą do przodu 
Mamy fajną ekipę i zespół, który będzie pracował razem. 
Każdy ma swój pomysł. Można razem coś dobrego zrobić dla 
klubu – mówi Lukas Podolski. 

Ceną za zwycięstwo ze Śląskiem były dla gliwiczan 
urazy wyróżniających się piłkarzy. Stracą dwa ogniwa?

Lukas Podolski stanowi o sile Górnika na boisku i poza nim. 
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GKS KATOWICE 

U
rodzony w Radomiu 30-latek jest poważ-
nym wzmocnieniem GKS-u Katowice. Były 

mistrz Polski z Rakowem Częstochowa w ubiegłym tygodniu dołączył do drużyny Rafała Góraka i od razu stał się graczem wyjściowej jedenastce. W sobotę w meczu ze Stalą Mielec zagrał w for-macji ofensywnej razem 
z Adamem Zrelakiem i Ad-rianem Błądem. Wygryzł tym samym ze składu inne nowego piłkarza GieKSy, Borję Galana, który ra-dził sobie nieźle podczas pierwszego ligowego star-
cia z Radomiakiem. Jak oceniał pierwszy występ 
Nowaka trener katowic-kiego zespołu? - Bardzo szanuję jego doświadcze-nie i jakość, jaką prezentu-je na treningach. Nie cho-dzi tylko o ostatni mecz, ale o cały tydzień, który spędził z nami. Zawodni-
cy GKS-u na Bartka czekali i doczekaliśmy się go! Sta-
nowi on podniesienie war-tości. Samo jego przybycie do Katowic dało każdemu pozytywnego kopa. Dlate-go przez pryzmat całego tygodnia oraz sobotniego meczu oceniam go pozy-

tywnie – stwierdził 51-let-
ni szkoleniowiec.

Nie po dżentelmeńskuCóż jednak z tego, że zawodnik został docenio-ny przez opiekuna, skoro GKS będzie musiał liczyć się z dodatkowymi kosz-tami, jeśli trener Górak zdecyduje się wystawić go w meczu z Rakowem... 
Nowak na antenie Canal+ powiedział, że przeciwko częstochowianom, któ-rych szeregi niedawno opuścił, nie będzie mógł wystąpić. Na te słowa za-reagował szkoleniowiec GieKSy, który w serwisie Meczyki.pl podzielił się swoją opinią na ten temat. 
- Na koniec dowiedzie-liśmy się o kwocie, jaką musielibyśmy uiścić Rako-wowi, kiedy Nowak zagra. Dla mnie to bulwersująca sprawa i zostawię ją bez komentarza. To nie były dżentelmeńskie zacho-wania – przekazał Górak. Dodał, że Nowak będzie mógł zagrać, ale sprawa 
nie jest taka oczywista dla katowickiego klubu, który musiałby się liczyć z do-
datkowymi kosztami.

Sprawa otwartaPoprosiliśmy więc GKS 
o stanowisko w sprawie 

Nowaka i jego ewentual-nego występu w sobotę 
przy Bukowej przeciwko 
Rakowowi. W odpowie-dzi uzyskaliśmy komuni-kat o następującej treści: „W umowie transferowej zawartej pomiędzy GKS-
em Katowice a Rakowem Częstochowa, dotyczącej 
zawodnika Bartosza No-waka, istnieje klauzula gwarantująca klubowi z Częstochowy dodatko-wy bonus finansowy, jeżeli Bartosz wystąpi w sobot-nim meczu pomiędzy dru-żynami. Sztab szkolenio-wy GKS-u nie podjął jesz-cze decyzji, co do kadry 
meczowej na spotkanie 3. 
kolejki PKO BP Ekstrakla-
sy”. Sprawa braku występu Nowaka nie jest więc prze-sądzona. Wiadomo jednak tyle, że jeśli zawodnik za-gra, to finansowo Raków na tym zyska, a GKS Kato-wice. Teraz w Katowicach będą musieli się poważnie zastanowić, czy gra 30-lat-
ka jest warta dodatko-wych kosztów.

Klauzula strachuW takich sytuacjach pojawia się zazwyczaj 
stwierdzenie „klauzula strachu”. Wpisywanie jej w umowach nie jest po-wszechną praktyką we wszystkich ligach w Eu-ropie, natomiast stało się dość popularne w Polsce. Początkowo używano jej głównie w przypadkach wypożyczeń. Jeśli zawod-nik został wypożyczo-ny z klubu „A” do klubu „B”, nie mógł zagrać (pod groźbą straty finanso-wej) w barwach druży-ny „B”, gdy mierzyła się z zespołem „A”. Z biegiem lat klauzulę taką zaczę-to wykorzystywać także przy transferach defini-tywnych, choć ta praktyka dopiero raczkuje. Raków Częstochowa jednak sko-rzystał z niej już kilka lat temu, gdy oddawał Felicio Brown-Forbesa do Wisły Kraków w trakcie sezonu 2020/21. Zapis w umo-wie nie został oficjalnie potwierdzony, ale infor-macje medialne sugero-wały, że Brown-Forbes w barwach Wisły nie za-gra przeciwko Rakowowi w trwających wtedy roz-grywkach. I tak rzeczywi-ście się stało, bo Kostary-kanin nie znalazł się w ka-
drze meczowej krakow-skiego zespołu w meczach przeciwko częstochowia-
nom w rundzie jesiennej 
i wiosennej. Czy tak samo będzie w przypadku No-waka?

Kacper Janoszka
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Zagra czy nie zagra?
Do meczu z Rakowem pozostało kilka dni, a GKS Katowice będzie musiał się 

poważnie zastanowić nad tym, czy w tym meczu wystąpi Bartosz Nowak.

Bartosz Nowak ma już za sobą debiut w GieKSie. 

P
o raz kolejny w ostatnich grach 
na stadionie przy L i m a n o w s k i e g o częstochowianie nie mogą zdobyć choćby punktu. To zaskakują-ce. Ekipa trenera Marka Papszuna przez więk-szość meczu z Cravovią prezentowała się jednak, - mówiąc delikatnie - sła-bo. - Panowała świetna atmosfera, jednak my za-wiedliśmy. Wynik jest naj-ważniejszy, a ten jest dla nas bezwzględny. Był to dynamiczny mecz, w któ-rym jednak zabrakło ja-kości. W drugą połowę weszliśmy źle. W prosty sposób straciliśmy bram-kę. Dopiero w ostatnich 15 minutach weszliśmy na swoje obroty. Piłkarze brali ciężar gry na siebie. Takiej drużyny oczekuję - powiedział po meczu Ma-

rek Papszun. 

Nie ma wymówek
Szkoleniowiec Rako-wa nie usprawiedliwiał swoich zawodników. I słusznie, ponieważ ze-spół przez długi czas nie mógł wejść na swoje ob-roty. Przeciętnie na boisku prezentował się choćby Adriano Amorim, ten sam, który w Lublinie potra-fił wziąć na siebie ciężar akcji, wejść w drybling i wykreować sytuację. Po-dobnie z Ante Crnacem. Patryk Makuch wyglądał na zagubionego. Można było odnieść wrażenie, że częstochowianom zabra-kło nawet agresji w odbio-

rze piłki. A to przecież ich znak firmowy.Widać szczególnie po nowych zawodnikach, że potrzebują jeszcze chwili, by wejść w odpowiedni, częstochowski, tryb tre-ningowy i zacząć stosować się do zasad i schematów taktycznych Rakowa. Jak jednak mówi po meczu tre-ner częstochowian, to nie ma na to czasu. - Trzeba grać i punktować. Nie ma wymówek. Wiele okolicz-ności, choćby zdrowotnych, nam przeszkadzało. Mimo to musimy sobie z tym ra-dzić. Zbyt dobrze pracuje-my i poświęcamy się, by przegrywać u siebie - do-
daje szkoleniowiec Rako-wa. W starciu z Cracovią na boisku zameldowało się kilku debiutantów, choćby Lazaros Lamprou 
czy Jonatan Braut Brunes. Ich wejście nie dało jed-nak odpowiedniego im-pulsu. Może zmieni się to w kolejnych meczach. Ekipa z Limanowskiego nie zasłużyła jednak na jakiekolwiek rozgrzesze-nie. Przemawiają za tym statystyki. Częstochowia-nie na 18 prób ledwie sie-
dem razy uderzyli celnie na bramkę Henricha Ra-vasa. Słowak kilka razy, szczególnie w ostatnich minutach musiał faktycz-nie wykazać się umiejęt-nościami. Jednak mowa o samej końcówce gry, gdy Raków został przypar-ty do muru. Dodatkowo miał bardzo dobre okazje strzeleckie, jak choćby dwa uderzenia Bogdana 

Racovitana z kilku me-trów, gdy trafił w bramka-rza Cracovii. 
Wiele do poprawyNajwyraźniej pierwszy mecz uśpił czujność tych, którzy widzieli problemy Rakowa. Przykładem jest defensywa, tak statyczna przy straconej bramce, na co zwracał uwagę szkole-niowiec częstochowian po meczu. Goście z Krakowa nie pokazali nazbyt wiele w ofensywie. Nawet gol to duża doza przypadku. Nikt nie wmówi, że Cracovia wy-pracowała gola długo bu-

dowanym atakiem. Wystar-czył centrostrzał Mikke-la Maigaarda, by defensywa gospodarzy z bramkarzem na czele zapomniała, jak gra się w piłkę. Patrząc na pierwsze dwa spotkania, to kilku za-wodników może obawiać się o miejsce w składzie zespołu. Szczególnie tyczy się to Władysława Koczer-gina, który przedwcześnie opuścił boisko z powodu urazu. - Mam nadzieję, że skończy się na mocnym stłuczeniu. To dla nas waż-ny zawodnik. Gdyby on te-raz wypadł, to byłaby to dla nas duża strata - doda-
je szkoleniowiec Rakowa. W przypadku dłużej nie-obecności ukraińskiego pomocnika jego miejsce zapewne zająłby Ben Le-derman, co byłoby wielką niewiadomą, szczególnie, że jeszcze niedawno mó-wiono o jego potencjal-nym odejściu z klubu. 

(ptom)

Twierdza w zgliszczach
Raków zazwyczaj nie przegrywał na własnym 
obiekcie. Tym razem przychodzi przełknąć 
gorycz porażka.   

Debiutanci zapewne nie tak wyobrażali sobie pierwszy mecz w Rakowie. 

2 
SPOTKANIA 

z rzędu Raków 
przegrał na wła-

snym obiekcie. Na 
koniec poprzednie-

go sezonu uległ Ślą-
skowi. Nowy sezon 
przy Limanowskiego 
rozpoczął od porażki 
z Cracovią.

Sport 964463f216



Hołownia w TycHacH 
n Mateusz Hołownia został 

nowym zawodnikiem GKS-u 
Tychy. Z pierwszoligowcem 

podpisał roczny kontrakt. 
26-letni obrońca ostatnio znaj-

dował się poza kadrą tureckiego 
drugoligowego Bandırmasporu.

wojTala przywrócony 
n Podczas wtorkowego po-
siedzenia zarządu PZPN Pa-

weł Wojtala został przywró-
cony w prawach członka tego 
gremium. Przez poprzednie 
cztery miesiące był on zawie-
szony, chodziło o sprawy oso-
biste.

KróTKa piłKa 

PIŁKA NOŻNA16 Betclic 1. Liga

Ł
KS grał w ekstraklasie katastrofalnie i spadł z hukiem. Z kolei Arka w niewiarygodny spo-sób roztrwoniła punk-tową przewagę w rundzie zasadniczej, a potem także zaprzepaściła szansę na po-wrót do elity, mimo że w obu meczach barażowych była go-spodarzem.

Wszystko w rozsypceŁKS jako ostatnia drużyna z trzech najwyższych lig roz-poczęła sezon. Ostatni przed spadkiem mecz ze Stalą Mie-lec łodzianie akurat wygrali, co dało cień nadziei na lepszą przyszłość. Arka zaczęła se-zon od porażki w Rzeszowie, jednak przerwała passę pię-ciu przegranych i pokonała spadkowicza 2:1. Zasłużenie, bo ŁKS jest jeszcze „w prze-budowie”, jak utrzymują sze-fowie klubu i nowy trener, chociaż bardziej pasowałoby tu określenie „w proszku”, al-bo „w rozsypce”.Po sezonie klub pożegnał się z 13 zawodnikami, którzy grali w rundzie wiosennej. Za niektórymi nikt nie pła-kał, ale kilku szkoda, w tym na pewno Kaya Tejana, który grał w jeszcze w przedsezo-nowym sparingach. Mene-dżer znalazł mu jednak klub (II-ligowy francuski USG Du-nquerque) i zamiast pojechać z kolegami do Gdyni, lubiany w Łodzi piłkarz pożeglował do portu w Dunkierce. ŁKS opuścili też obaj bramkarze (Arndt i Bobek), więc spo-dziewano się debiutu Huber-ta Idasiaka, który po sześciu 

latach w Neapolu zjechał do kraju, jak mawiają wracający do domu emigranci. W Gdyni zagrał jednak Łukasz Bomba, 20-latek ze Zduńskiej Woli, który do Łodzi trafił rok temu okrężną drogą przez Często-chowę i grał w II-ligowych rezerwach. Jego awansu do pierwszej drużyny można się było spodziewać, bo w spa-ringach był podstawowym bramkarzem. Zaczął fatalnie, bo pierwszy jego kontakt z piłką w meczu w Gdyni, to wyjęcie jej z siatki po strzale Michała Marcjanika w 7. mi-nucie, ale później spisywał się bodaj najlepiej z całej de-fensywy. Co z tego, że Adrien Louveau w doliczonym czasie pierwszej połowy strzelił da-jącego wyrównanie gola me-czu (głową z piruetem w wy-skoku)? Stopera rozlicza się wszak z tego, jak broni dostę-pu do bramki, a tymczasem nie nadążył on z interwencją przy obu golach rywala.
Liczy się wynikPierwsza połowa była wy-równana, nie tylko dlatego, że zakończyła się wynikiem 1:1. Po przerwie jednak go-spodarze opanowali boisko, a ŁKS nie był w stanie stwo-rzyć sobie żadnej sytuacji. Im bliżej końca, tym przewaga miejscowych była wyraźniej-sza. Dopiero w 88. minucie (ale jeszcze 10 minut przed końcem, jak się okazało) za-dali oni decydujący cios. Tra-fił Kacper Skóra, który stracił status młodzieżowca, a zatem prawo do miejsca w pierw-szym składzie, ale wprowa-

dzony na boisko z ławki nie zawiódł, zdobywając swoją pierwszą „dorosłą” bramkę o wartości trzech punktów.W przeciwieństwie do ŁKS-u, w którym w Gdyni za-grało 7 debiutantów, Arka nie rozwiązała poprzedniej dru-żyny. Został przede wszyst-kim trener, wzmocnienia oka-zały się skuteczne, bo Michał Rzuchowski, Tornike Gaprin-daszwili i 19-letni Kamil Gó-recki byli pewnymi punktami zespołu. Mimo katastrofy na końcu poprzedniego sezonu, w Gdyni niczego nie zburzo-no; wzmocniono tylko kon-strukcję budowli.- Wygraliśmy ten mecz za-angażowaniem. W tej sytuacji usterki taktyczne schodzą na dalszy plan - mówił trener Wojciech Łobodziński. Szko-leniowiec ŁKS-u Jakub Dziół-ka narzekał z kolei na brak intensywności w grze (co-kolwiek miałoby to znaczyć) i mógł tylko obiecać, że w na-stępnym spotkaniu z Górni-kiem Łęczna będzie lepiej.W nowej dla siebie roli komentatora TVP wystąpił Adam Marciniak, który jest wychowankiem ŁKS-u, debiu-tował w tym zespole 17 lat temu i wiosną skończył ka-rierę, ale największe sukcesy odnosił w Gdyni, gdzie z Arką zdobył Puchar Polski i dwu-krotnie Superpuchar, rozgry-wając w ciągu pięciu sezonów więcej meczów niż w macie-rzystym ŁKS-ie. Wiadomo by-ło, że w każdym przypadku wygra „jego” drużyna, chociaż na remis też by się zgodził.
wojciech Filipiak
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Drugą kolejkę 1. ligi zakończył poniedziałkowy 
mecz Arki z ŁKS-em, a więc najbardziej 
„obitych” zespołów minionego sezonu. 

Rozbiórki nie było

MIEDŹ LEGNICA

P
oprzedni sezon dru-żyna znad Kacza-wy rozpoczęła od dwóch zwycięstw. Zespół dowodzony wówczas przez trenera Ra-dosława Bellę najpierw po-konał na własnym stadio-nie GKS Katowice 1:0 (gol Kamila Drygasa), a następ-nie na wyjeździe wygrał 4:1 z Bruk-Betem Termalicą Nieciecza. Łupem bramko-wym podzieli się wówczas Damian Michalik 2, Kamil Antonik i Michael Kostka.

Udany poligonBieżące rozgrywki zie-lono-niebiesko-czerwoni rozpoczęli od wyjazdowego remisu 2:2 z GKS-em Tychy (bramki strzelili Chorwat Benedik Miocz i Niemiec Florian Hartherz), zaś przed kilkoma dniami u sie-bie pokonali 4:2 Stal Stalo-wą Wolę. Po dwa trafienia zapisali na swoim koncie Wiktor Bogacz i Iwo Kacz-marski. Matematycznie start jest słabszy, ale czy widać postęp w grze zespo-łu z Legnicy w porównaniu do poprzednich rozgry-wek? - Zdecydowanie tak – przekonuje Janusz Kudy-ba, który w Miedzi piastuje funkcję tzw. ambasadora klubu. - Dla trenera Irene-usza Mamrota końcówka poprzedniego sezonu była takim poligonem doświad-czalnym, w którym spraw-dzał możliwości poszcze-gólnych zawodników, ich zalety i wady. Teraz jego ze-spół jest trochę inny, nie tyl-ko pod względem personal-nym. W Tychach Miedź była w mojej ocenie zespołem 

trochę lepszym niż gospo-darze, jeszcze korzystniej zaprezentowała się w me-czu ze Stalą Stalowa Wola. Malkontenci narzekali, że straciła w końcówce dwa gole, nie zauważając, że po godzinie gry trener Mam-rot dokonał trzech zmian, a w 70. minucie na boisku było już czterech zawodni-ków rezerwowych.Co wpływa na to, że „Miedzianka” jest w tej chwili zespołem lepszym niż przed kilkoma miesią-cami? - Przede wszystkim jest bardzo doświadczony trener - kontynuuje Janusz Kudyba. - Nowi zawodnicy szybko się integrują, widać gołym okiem bardzo do-brą organizację gry. Młodzi trenerzy cały czas używają wytrycha o dużej intensyw-ności gry, tymczasem Irek Mamrot wie doskonale, że po co głupio biegać, jak można zupełnie inaczej, ale równie skutecznie. Prowa-dzony przez niego zespół potrafi przyspieszyć, ale również zwolnić tempo ak-cji, stosować na przemian wysoki i niski pressing. Ot, cała tajemnica. W tej chwili Miedź jest bardzo dobrze poukładanym zespołem, świadomym tego, co robi na boisku.
Wartość dodanaNie da się ukryć, że w tej chwili wartością dodaną w Miedzi są zawodnicy o statusie młodzieżow-ca. Wiktor Bogacz i Iwo Kaczmarski udowodnili to w ostatniej potyczce ligo-wej przeciwko „Stalówce”. - To wartościowi piłkarze, którzy graliby w podstawo-wy składzie bez względu 

na wiek – zapewnia Ku-dyba. - Na Kaczmarskiego zwróciłem już uwagę, gdy grał w Rakowie Częstocho-wa. Miał wtedy przebłyski, widać było, że drzemie w nim ogromny potencjał. Potrafi wejść w drybling, nie boi się pojedynków je-den na jeden. W ostatnim meczu ligowym oba gole zdobył strzałami z dystan-su, pierwszego lewą nogą, drugiego - prawą. Poza tym bierze na siebie odpowie-dzialność, nie ma z tym żadnego problemu. Z kolei Bogacz to bardzo przebojo-wy napastnik, pierwszego swojego gola ze „stalówką” strzelił, zachowując się jak prawdziwy lis pola karne-go, a drugiego po solowym rajdzie. Jeżeli będzie się rozwijał w takim tempie, na pewno trafi do dobrego ze-społu zagranicznego.
„Eksplozja” NiemcaW pierwszych dwóch ko-lejkach rewelacyjnie spisał się grający na lewej obronie Florian Hartherz. 31-letni Niemiec zdobył jednego go-la, do którego dołożył dwie asysty. - W poprzednim sezonie regularnie zmagał się z kontuzjami, ale jeżeli zdrowie mu dopisze, będzie bardzo silnym punktem Miedzi - nie ma wątpliwości Kudyba. - Ma bardzo fajnie ułożoną lewą nogę, potrafi dośrodkować piłkę „na nos” kolegi, mówiąc innymi sło-wy jego wrzutki są bardzo precyzyjne, w punkt. To jest wypracowane, nie przy-padkowe. Do tegoHartherz potrafi nie tylko atakować, ale również skutecznie bro-nić.

Bogdan nather
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Na początku sezonu w bardzo wysokiej 
formie jest 31-letni obrońca Florian Hartherz.

ŁKS nie dał rady w Gdyni. Przed trenerem Jakubem Dziółką sporo pracy. 

Nabierają 
rozpędu

Na ofensywne akcje obrońcy Miedzi Floriana Hartherza obrońcy przeciwnika muszą 
bardzo uważać. 
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RUCH CHORZÓW

P
ochodzący z Jastrzę-bia-Zdroju bramkarz był pierwszym let-nim wzmocnieniem Ruchu. Kiedy „Nie-biescy” odbywali pierwszy trening, Jakub Szymański był jedyną nową twarzą w drużynie trenera Janusza Niedźwiedzia. Zagrał we wszystkich sparingach i nie zrażało go, że klub oficjalnie przyznawał, iż wciąż szuka bramkarza numer 1.

Zadowolony z 
obecności rywalaTuż przed startem sezo-nu do Chorzowa przyszedł Martin Turk. Ruch zapłacił za niego Parmie ok. 150 tys. euro, oferując jednak Wło-chom wysoki procent od kolejnego transferu. Mło-dzieżowy reprezentant Sło-wenii, mający za sobą także powołania do kadry senior-skiej, ma znacznie lepsze CV niż trzy lata starszy Szy-mański, ale jak na razie mu-rawy nie powąchał. W Opo-lu nie znalazł się w kadrze meczowej, ostatnio ze Zni-czem usiadł na ławce. - To jest duża motywacja. Ry-walizacja w sporcie rozwija najbardziej, dlatego cieszę się z obecności Martina, który również walczy i ry-walizuje. To napędza mnie do tego, żeby dobrze wyglą-dać, dobrze trenować i cały czas iść do przodu - mó-wi Jakub Szymański. Blisko 24-letni bramkarz w obu spotkaniach zacho-wał czyste konto, szczegól-nie ze Zniczem mając sporo do roboty. - Zrobiłem swo-je, ale po tym remisie jest niedosyt. Zawsze jest żal, kiedy nie strzeli się gola, ale cieszę się, że zagraliśmy na zero, a ja w tym pomogłem. 

Parę tych sytuacji było, więc zrobiłem, co do mnie nale-żało. Trzeba szanować ten punkt, bo na koniec każdy z nich będzie się liczył - za-uważył sprowadzony z Wi-dzewa golkiper.
Zaskoczony 
przebiegiem meczuSzymański miał dużo pracy przede wszystkim w pierwszej połowie. Mu-siał zatrzymywać piłkę po uderzeniach Pawła Moskwi-ka, Radosława Majewskiego czy Bartłomieja Ciepieli. - Obrona „główki” Moskwika dała najwięcej radości. To było dobre wprowadzenie w mecz i później było mi łatwiej bronić w kolejnych sytuacjach - powiedział o strzale z 22 minuty gol-kiper. - Nie powiem, byłem zaskoczony przebiegiem spotkania. Przygotowywa-liśmy się pod to, jak Znicz będzie pressował, ale to nie było takie proste. Próbowa-liśmy zmieniać koncepcję, ale rywale robili to nieźle. Myślę, że powinniśmy grać szybciej, płynniej zmieniać stronę i tego zabrakło nam w pierwszej połowie, dla-tego gra wyglądała tak, jak wyglądała. Znicz niczym nas nie zaskoczył. Problem był w tym, że rozgrywaliśmy za wolno, a większość odbio-rów i sytuacji przeciwników brało się bardziej z naszych błędów. Wiadomo, oni wy-konali dobrą pracę, ale my na pewno mogliśmy radzić sobie z tym dużo lepiej i pierwsza połowa wygląda-łaby zupełnie inaczej - za-uważył Szymański.
Chciał strzelić golaWybór piłkarza me-czu nie był łatwym zada-niem. Po stronie Ruchu mało było indywidualnych 

pozytywów, łatwiej było punktować personalne ne-gatywy. Ożywienie wnie-śli rezerwowi, natomiast z perspektywy 90 minut to właśnie Jakub Szymań-ski jako jedyny zasłużył na pochwały. Czy to kwestia braku świeżości i szcze-gólnie ciężkiego okresu przygotowawczego, o któ-rym mówiło się już kilka tygodni temu? - Ciężko mi powiedzieć. Nie chciałbym się wypowiadać za chło-paków, bo czuję się dobrze i jestem dobrze przygoto-wany. W przypadku bram-karzy jest to jednak inny rodzaj przygotowania, ale myślę, że świeżość jesz-cze przyjdzie. To dopiero początek. Łapiemy zarów-no świeżość, jak i zgranie, jeszcze wszystko przed na-mi - powiedział bramkarz, który w samej końcówce... ruszył w pole karne Znicza, gdy jego drużyna wykony-wała rzut rożny. - Było 0:0, ale Ruch gra o zwycięstwo w każdym meczu. Taka by-ła decyzja z ławki, więc po-szedłem w pole karne ry-wali, żeby poszukać bramki - stwierdził jastrzębianin.Jak na razie Szymański nie dał powodów, aby sa-dzać go na ławce i stawiać na mającego doświadcze-nie w Serie A Turka. Naj-większe obawy w jego kon-tekście można mieć co naj-wyżej o niepewną grę no-gami, bardzo istotną w tak-tyce trenera Niedźwiedzia, ale to element, który można dopracować. Kto będzie strzegł chorzowskiej bram-ki w następnym meczu, przekonamy się już w pią-tek, gdy na Stadion Śląski przyjedzie beniaminek,Po-goń Siedlce.
Piotr Tubacki

ZNICZ PRUSZKÓW

U
biegłoroczny be-niaminek 1. ligi w trakcie jednego sezonu zdążył wy-promować kilka ciekawych postaci. Tre-ner Mariusz Misiura objął jednego z potentatów, Wi-słę Płock, choć łączono go z Wartą Poznań, gdyby ta utrzymała się w ekstrakla-sie. Do Kielc powędrował wyróżniający się japoński pomocnik Shuma Nagamat-su, a rywale podebrali też podstawowych obrońców: Wojciecha Błyszkę (Odra) i Mateusza Grudzińskiego (Miedź), kapitana Krystia-na Pomorskiego (Płock), bramkarza Miłosza Mlecz-kę (Bruk-Bet) oraz defen-sywnego pomocnika Jurija Tkaczuka (Warta). Utrzy-manie Zniczambyło celem i zarazem sukcesem klubu, który jednak przed niedaw-no rozpoczętym sezonem ponownie stanął przed trudnym zadaniem.

Ruch kontrolowanyZaczął go jednak uda-nie. Najpierw wygrał ma-zowieckie derby z Polonią Warszawa 1:0, a potem zremisował bezbramkowo na Stadionie Śląskim z Ru-chem. - Przed tymi mecza-mi w ciemno bralibyśmy 6 punktów - uśmiechał się po drugim spotkaniu kapitan 

Znicza Piotr Misztal, który w Pruszkowie ma najdłuż-szy staż, sięgający 2015 roku. - Nie ma co szafować środkami. Zawsze trzeba próbować grać o zwycię-stwo. Pierwsza połowa by-ła zdecydowanie dla nas. Mieliśmy sytuacje bram-kowe, ale nie udało się ich wykorzystać. W drugiej po-łowie zostaliśmy zepchnię-ci przez Ruch do obrony i liczyliśmy na kontrę, ale z przebiegu całego spotka-nia uważam, że remis jest zasłużonym wynikiem. W przerwie Ruch wycią-gnął wnioski i zrobił trzy dobre zmiany, co ożywiło jego grę. My liczyliśmy na inne środki, szybkie przej-ście z obrony do ataku. Mie-liśmy jakieś okazje, choć nie tak dobre, jak w pierwszej połowie. Jednak myślę, że do końca mieliśmy mecz pod kontrolą - ocenił do-świadczony golkiper.
Zaskoczony grą 
chorzowian- Stałem na bramce, a po-cę się dalej - żartował po ostatnim gwizdku Misztal, który - jak jego chorzowski vis-a-vis - miał kilka sytu-acji do wybronienia. Nie będzie jednak kontrower-syjne stwierdzenie, że po „ekstraklasowej” ofensywie Ruchu spodziewano się więcej. - W pierwszej poło-wie byłem zaskoczony tym, 

że Ruch po dobrych pierw-szych 5 minutach oddał nam inicjatywę i szkoda, że wtedy nie strzeliliśmy gola. W drugiej części intensyw-ność ze strony rywali była większa. Stosowali wysoki pressing, wczesne dośrod-kowania i to sprawiało nam sporo problemów. Jesteśmy jednak dobrze zorganizo-wani w obronie i przetrzy-maliśmy to - ocenił Misztal. 37-letni warszawiak w poprzednim sezonie był głównie rezerwowym, do-piero w końcówce wska-kując do bramki, kiedy też jasna stała się sytuacja ka-drowa niektórych zawod-ników. W pruszkowskich barwach zagrał ponad 200 razy. Większość kariery spędził w 1. i 2. lidze, w eks-traklasie notując tylko jed-no spotkanie, w barwach Korony Kielce w 2007 roku, zastępując w trakcie me-czu Radosława Cierzniaka. Poza tym 2,5 roku spędził w GKS-ie Tychy i rundę w Nadwiślanie Góra.
Nowa historiaMisztal jest świadomy zmian, jakie zaszły w Zni-czu. Wielu zresztą ich do-świadczył, „przeżył” mnó-stwo trenerów w ostatnich latach. Zdążył z pruszko-wianami awansować, spaść, znowu awansować i utrzy-mać się na zapleczu ekstra-klasy. - Znicz w tym sezonie to zupełnie inna drużyna i zupełnie inna historia. Nie ma co myśleć o poprzednim sezonie i zawodnikach, któ-rzy odeszli. Przyszli nowi, mamy nowy skład, nowy sposób na grę, nowy po-mysł i będziemy pisać nowy rozdział -zaznaczył zdecy-dowanie golkiper.

Piotr Tubacki
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Jakub Szymański w każdym meczu musi 
prezentować jak najwyższą formę, bo za 
jego plecami do gry pali się mający epizody 
w Serie A Martin Turk.
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Znicz w tym sezonie to 
zupełnie inna drużyna  - 
mówi „Sportowi” kapitan 
pruszkowian, Piotr Misztal.

Nowa ekipa 
Pruszkowa

Rywalizacja 
go napędza

Śląski bramkarz nie chce oddawać miejsca w wyjściowym składzie. 

Piotr Misztal był pewnym punktem swojego zespołu na Stadionie Śląskim. 

Sport 964463f216
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K
ylian Mbappe, któ-ry niedawno został 
zaprezentowany jako nowy piłkarz 
Realu Madryt, za-kupi większościowy pakiet udziałów we francuskim klubie SM Caen. Informa-cję przekazał francuski 

dziennik „Le Parisien”, a potwierdził ją „L’Equ-ipe”. 25-latek ma wykupić klub z rąk amerykańskie-go funduszu inwestycyj-nego Oaktree za niecałe 20 milionów euro. Tym samym stanie się jednym z najmłodszych właścicie-li klubów profesjonalnych w Europie. SM Caen aktu-alnie występuje na drugim poziomie rozgrywkowym we Francji.
Miał grać w CaenJak doszło do tego, że Mbappe stanął przed moż-liwością wykupienia klubu? Fundusz Oaktree zdecydo-wał się zakończyć wsparcie dla SM Caen, chcąc skupić się w pełni na działaniach 

w Interze Mediolan, które-go stało się właścicielem w maju bieżącego roku. Francuski gwiazdor ponie-kąd ratuje klub, wykupując 80 procent akcji. 20 pro-cent należy do Pierre’a-An-toine’a Captona, który jest 

przewodniczącym rady nadzorczej.Wybór Mbappe nie mo-że dziwić. Wiele lat temu, na początku swojej ka-riery, był on łączony z SM Caen. Ostatecznie znalazł się jednak w AS Monaco, w którym wypłynął na szerokie wody futbolu.W poprzednim sezonie drużyna z Normandii zaję-ła szóste miejsce w Ligue 2. Mbappe i jego fundusz 
Coalition Capital, który jest stroną nabywającą akcje, wkracza więc do klubu, który w miarę stabilnie radzi sobie na zapleczu francuskiej ekstraklasy. Jaki jest plan piłkarza na zarządzanie w Caen? „Le Parisien” przekazuje, że piłkarz Realu nie ma za-miaru podejmować sza-lonych kroków. Chce spo-kojnie zarządzać klubem, utrzymując jego podstawy i tożsamość. Jedną z pierw-szych zmian wprowadzo-nych przez nowego wła-ściciela ma być wybór pre-zesa. Ma nim zostać Ziad Hammoud, który na co dzień jest dyrektorem ge-neralnym w firmie Inter-connected Ventures, która została założona przez Mbappe i zajmuje się wize-runkiem zawodnika.

Nowy francuski trendZakupienie udziałów w klubie sportowym przez piłkarza nie jest sprawą szczególnie nadzwyczajną. Większość z nich decydu-je się jednak na taki krok dopiero po zakończeniu kariery. Tak postąpił David Beckham (Inter Miami) czy Ronaldo Nazario (Real Val-ladolid). 
Mbappe, który w trak-cie kariery decyduje się na bycie udziałowcem w klu-

bie, nie jest odosobniony. „L’Equipe” zaznacza, że we francuskim futbolu stało się to wręcz trendem! W 2023 roku N’Golo Kante wykupił udziały belgijskiego Royal Excelsior Virton, który gra na trzecim szczeblu rozgry-wek. Natomiast francuski piłkarz Crystal Palace Od-sonne Edouard zdecydował się na inwestycje w klub, w którym się wychował, FC Bobigny 93, który gra w amatorskiej lidze. Na tym samym szczeblu rozgryw-kowym (czwartym) we Francji gra też klub Bour-ges Foot 18, którego wła-ścicielem jest Sadio Mane. W amatorski francuski klub CS Sedan zainwestował także kapitan reprezentacji SenegaluKalidou Koulibaly.
Kacper Janoszka

N
iepewna jest przy-szłość Jakuba Kiwio-ra. Defensor, który od stycznia 2023 roku jest piłkarzem Arsenalu, może w bieżącym oknie transfe-rowym zmienić otoczenie. Wynika to z tego, że londyń-ski klub w poniedziałek sfi-nalizował transfer Riccardo Calafioriego z Bologny. Na 

razie Polak wraz z zespo-łem znajduje się na zgru-powaniu w USA. Ze Stanów Zjednoczonych klub wróci do Zjednoczonego Króle-stwa w najbliższy czwartek i – jak informuje portal Me-czyki.pl – wtedy ma zapaść decyzja, czy Kiwior będzie 
potrzebny trenerowi Mi-kelowi Artecie w nadcho-dzących zmaganiach ligo-wych. Hiszpan na razie nie widział dla niego miejsca w składzie w dwóch spa-ringach, więc wydaje się, że decyzja jest już podjęta.

Kiwior, z uwagi na wystę-py w poprzednim sezonie Premier League (20 me-czów) czy Lidze Mistrzów (7 spotkań), nie powinien mieć problemu ze znalezieniem nowego klubu. Początkowo miał zamienić się miejsca do gry z Calafiorim, ale Polak nie chciał przechodzić do Bolo-gny. Zdawał sobie sprawę, że może znaleźć się w jesz-cze lepszym klubie. Dobrze znany jest we Włoszech – to właśnie tam wypromował swoje nazwisko, grając dla Spezii. Na Półwyspie Apeniń-skim wzbudza zainteresowa-nie Milanu, Juventusu oraz Napoli. Na razie jednak nie ma konkretnych propozycji dołączenia do którejkolwiek z tych drużyn. Sytuacja może się jednak zmienić, gdy Ki-wior dostanie zielone świa-tło po powrocie z amerykań-
skiego tournee.

(kaj)

W 
nieskończoność cią-gnie się saga transfe-rowa z udziałem Ni-co Williamsa. Plotki o tym, że hiszpański skrzydłowy przeniesie się z Athleti-cu do Barcelony, zaczęły pojawiać się w mediach jeszcze w trakcie Euro. Mi-jają dni i tygodnie, a spra-wa 22-latka wciąż nie jest pewna. Iberyjskie media bombardują codziennie kolejnymi doniesieniami, a oficjalnej informacji na temat podpisania umowy z Williamsem wciąż nie ma. Dyrektor sportowy Barce-lony Deco nie poleciał wraz z zespołem do USA, gdzie rozgrywane są mecze towa-rzyskie. Pozostał w Katalo-nii, żeby przekonać niezde-cydowanego Williamsa do 

transferu. Dziennik „Mundo Deportivo” poinformował, że Athletic na razie stara się zatrzymać skrzydłowego i chce, żeby zawodnik roz-począł z zespołem z Bilbao 
przygotowania do sezonu.

Bardziej pozytywne dla kibiców Barcy informacje transferowe dotyczą Da-niego Olmo. Reprezentant Hiszpanii wydaje się goto-wy do przejścia z RB Lipsk do „Dumy Katalonii”, którą przecież reprezentował ja-ko dziecko. Spec od trans-ferów na Półwyspie Iberyj-skim Gerard Romero podał, że Deco doszedł do poro-zumienia z zawodnikiem. Teraz pozostają jedynie ne-gocjacje z niemieckim klu-bem, które nie wydają się szczególnie trudne. Spra-wa powinna zakończyć się podpisaniem umowy po-między Barceloną a Olmo.
(kaj)

Mijają tygodnie, 

a Barcelona wciąż nie 

wie, na czym stoi.

Dar przekonywania?
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W najbliższych dniach ma wyjaśnić się, gdzie 

Jakub Kiwior będzie grał w przyszłym sezonie.

Opcja włoska
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Większościowym udziałowcem w SM Caen 
zostanie jeden z najlepszych piłkarzy na świecie.

Mbappe 
przejmuje klub! 

LIGA MISTRZÓW

SzymańSki z golem
n W starciu dwóch Polaków 
w meczu Fenerbahce – FC Lu-
gano lepsza okazała się dru-
żyna Sebastiana Szymańskie-
go. Szwajcarski zespół Kacpra 
Przybyłki dobrze rozpoczął, 
strzelając gola na 1:0 i wyrów-
nując stan dwumeczu. Turcy 
jednak obudzili się dość szybko 
po zmianie stron gola zdobył 
Edin Dżeko. Lugano w doliczo-
nym czasie dobił jeszcze Szy-
mański, który ustalił wynik i za-
pewnił Fenerbahce awans do 
kolejnej fazy rozgrywek.

n Fenerbahce – Lugano 1:1 
(0:1). W pierwszym meczu 4:3. 
Awans Fenerbahce
0:1 – Mahmoud (7), 1:1 – Dżeko 
(59), 2:1 – Szymański (90+3)
n Karabach – Lincoln Red 
Imps 5:0 (3:0). W pierwszym 
meczu 2:0. Awans Karabach
1:0 – Juninho (17), 2:0 – Junin-
ho (31), 3:0 – Juninho (44), 4:0 
– Benzia (66), 5:0 – Andrade (72)
n Petrocub – APOEL 1:1 (0:0). 
W pierwszym meczu 0:1. 
Awans APOEL
1:0 – Platica (60), 1:1 – Marqun-
hos (65)
n Sparta Praga – Shamrock 
4:2 (2:1). W pierwszym meczu 
2:0. Awans Sparta
1:0 – Olatunji (29), 1:1 – Greene 
(32), 2:1 – Ross (41), 2:2 – Greene 
(47), 3:2 – Soerensen (48), 4:2 
– Tuci (70)

Mecze The New Saints – Fe-
rencvaros, Slovan Bratysła-
wa – NK Celje oraz Klaksvik 
– Malmoe zakończyły się po za-
mknięciu numeru.

Środa, 31 lipca
RFS – Bodo/Glimt (19.00), Mid-
tjylland – UE Santa Coloma 
(19.15), Partizan – Dynamo Ki-
jów (20.00), Maccabi Tel-Aviv 
– FCSB (20.00), Jagiellonia Bia-
łystok – FK Paneveżys (20.30), 
Dynamo Mińsk – Łudogorec 
(20.45), Borac – PAOK (21.00).

LIGA KONFERENCJI EUROPY

n Drita – Breidablik 1:0 (0:0). 
W pierwszym meczu 2:1. Awans 
Drita
1:0 – Selmani (66)
n Flora – AC Virtus 5:2 (2:2, 
1:0). W pierwszym meczu 0:0. 
Awans Flora
1:0 – Lepik (4, karny), 1:1 - Benin-
casa (68), 2:1 – Sappinen (77, 
karny), 2:2 – Mema (88), 3:2 - Al-
liku (92), 4:2 – Alliku (97), 5:2 
– Kreida (120)
n Piunik – Struga 3:1 (2:1). 
W pierwszym meczu 1:2. Awans 
Piunik
1:0 – Deble (16), 2:0 – Kovalen-
ko (44), 2:1 – Ibraimi (45+4), 3:1 
– Kovalenko (90+6)
Mecze Hamrun Spartans – KF 
Ballkani oraz FK Deczić Tuzi 
– Dinamo Batumi zakończyły 
się po zamknięciu numeru.

Środa, 31 lipca
FK Auda – Cliftonville (17.00), 
MOL Vidi – Sumgait (19.00), Ha-
ecken – Dudelange (19.00), 
Spartak Trnava – FK Sarajevo 
(20.30), Austria Wiedeń – Ilves 
(20.30),  FK Mornar Bar – Ranic-
ki 1923 (20.45). (kaj)

Czy powoli kończy się przygoda Jakuba Kiwiora w Anglii? 

25-letni Kylian Mbappe jest gotowy na zostanie właścicielem klubu. 
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Piłka nożna n Hokej

Nie mają 
kasy
Na 6 dni przed 

inauguracją sezonu 

z IV grupy Betclic 

3. Ligi wycofała się 

Garbarnia Kraków.

W
ybrane w ubiegły piątek władze mi-strza Polski z 1931 roku podjęły decyzję, że drużyna seniorów nie będzie grała na czwar-tym szczeblu rozgryw-kowym. Sześcioosobowy zarząd, na czele którego stoi były bramkarz „Brą-zowych” Jacek Kaim, poinformował, że jest to spowodowane „brakiem gwarancji finansowych na prawidłowe funkcjo-nowanie pierwszego ze-społu na poziomie cen-tralnym”. O problemach finan-sowych Garbarni wiado-mo nie od dziś. Poprzed-nie władze uważały, że rozwiąże je realizacja umowy z deweloperem na działkach, które do-stała od miasta w wie-czyste użytkowanie, jed-nak sprawa budowy bloków, a także m.in. no-wego stadionu, stanęły w martwym punkcie po protestach mieszkańców i wielu wątpliwościach radnych. W klubie już przed poprzednim sezo-nem, po spadku z 2. li-gi, zastanawiano się, czy wystartować klasę niżej. Nowy zarząd nie zamie-rza likwidować druży-ny seniorów. Zgłosił ją do V ligi małopolskiej, w której w poprzednim sezonie rywalizowały jej rezerwy. Po sezonie klub opuścili najlepsi zawod-nicy. Co prawda trener Marcin Pluta rozpoczął przygotowania z pozo-stałymi, ale po ostatniej decyzji też postanowił odejść. Na wycofaniu „Brązowych” zyskała zaś Unia Tarnów, najwyżej sklasyfikowany spadko-wicz w IV grupie 3. ligi.

Michał Knura

N
ie milkną echa wi-zyty Zagłębia So-snowiec w Bielsku-Białej. Nic dziw-nego, że w obu ekipach panują odmienne nastroje. Zagłębie z kom-pletem punktów jest wiceli-derem, a beniaminek, który w dwóch pierwszych kolej-kach nie był gorszy od prze-ciwników, bez punktu zaj-muje 15. lokatę. Na dobrą grę rywala zwracał uwagę trener zwycięzców, Marek Saganowski. - Bardzo się cieszę, że wywozimy stąd 3 punkty. Zdawaliśmy sobie sprawę, że Rekord na pew-no będzie zorganizowany i będzie lepiej wyglądał jako zespół, bo wygrał III grupę 3. ligi, która nie jest łatwa. Widać to było po rozgrywanych schematach. W gruncie rzeczy liczy się 90 minut i to, kto ile zdobył bramek. My w tym meczu byliśmy mocniejsi. Były momenty, w których mu-sieliśmy przecierpieć, ale taka jest piłka. Chcę pogra-tulować zespołowi. Zmien-nicy dali nam wiele, wnieśli jakość i uspokoili grę. Ten zespół dalej jest w procesie budowy i - tak jak mówiłem na początku - wiedzieliśmy, że mecz z Rekordem będzie ciężki - mówił opiekun Za-głębia.

Narzekali na murawę- Gra się tak, jak przeciw-nik pozwala, a zawodnicy Rekordu czuli się zdecydo-wanie lepiej niż my. Wyko-naliśmy jednak dużą pracę w obronie i w fazach przej-ściowych wyprowadzali-śmy kontry. Zdawałem so-bie sprawę, że Rekord jest dobrze zorganizowanym zespołem i ma doświad-czonych zawodników, bo na przykład z Tomkiem Nowa-kiem miałem przyjemność grać (jesienią 2011 roku 

w ekstraklasowym wów-czas ŁKS-ie Łódź - przyp. red.). Jest to odpowiednio zbilansowana drużyna, któ-ra potrafi grać w piłkę. My byliśmy trochę spóźnieni, ale najważniejsze są punkty za zwycięstwo 2:1 - doda-wał trener Saganowski, któ-ry zwrócił uwagę na fatalny stan murawy na Stadionie Miejskim w Bielsku-Białej. W drugiej połowie po jed-nej z kontr i płaskim po-daniu Kamila Bilińskiego, w piłkę z bliskiej odległo-ści nie trafił Bartosz Snop-czyński. Zdaniem szkole-niowca Zagłębia winny był właśnie stan murawy, na który narzekano już tydzień wcześniej, gdy w kolejce inaugurującej sezon przy Rychlińskiego spotkały się Podbeskidzie i Olimpia Elbląg.

Punktów za styl nie maDariusz Klacza podzię-kował Markowi Saganow-skiemu za dobre słowa o jego drużynie, a swoim piłkarzom złożył gratu-lacje, bo choć nie zdoby-li historycznego punktu w 2. lidze, to na tle jednego z kandydatów do awansu prezentowali się bardzo dobrze. - Miło słyszeć od trenera z tak dużym do-świadczeniem, że dobrze wyglądamy. Rozmawiałem też z dyrektorem sporto-wym Zagłębia Grzegorzem Kurdzielem i też usłysza-łem pochwały, ale za samo chwalenie punktów się nie przyznaje. Będę nieskrom-ny, ale na pewno nie zasłu-żyliśmy na porażkę. Dwa błędy doprowadziły do tego, że Zagłębie stworzy-ło dwie sytuacje i strzeliło 

dwie bramki - mówił trener beniaminka. Gdy dodać do tego porażkę z Chojniczan-ką, gdzie dwie błędne decy-zje przed własnym polem karnym doprowadziły do straty dwóch goli, to zasad-ne jest pytanie, czy Rekord nie powinien zmienić stylu gry na bardziej bezpośredni i unikać rozgrywania piłki przed własną „szesnastką”...
Koniec kontraktu 
BojdysaZe słów szkoleniowca wynika, że w najbliższym czasie nic takiego nie bę-dzie miało miejsca. - Dalej będziemy konsekwentni w tym, co robimy, jak budu-jemy zespół, i w którą stro-nę idziemy. Kierunek, w ja-kim zmierzamy, jest zgodny z tym, co chce sztab i nikt nie popada w panikę. Bę-

dziemy grali taki sam fut-bol w kolejnych meczach, bo wierzymy, że to zacznie przynosić efekty. Robimy dobrą pracę i jak w pew-nym momencie to zaskoczy, zaczniemy przesuwać się w górę tabeli - mówił tre-ner Klacza. Sztab wraz z działaczami w najbliższych dniach musi podjąć decyzję w sprawie przedłużenia kontraktu z Michałem Bojdysem, któ-ry stracił poprzedni sezon z powodu kontuzji, a w me-czu z Zagłębiem pojawił się po przerwie. Kontrakt z 31-latkiem, który ma po-nad 100 występów w 1. i 2. lidze, wygasa z końcem lip-ca i jeśli strony nie osiągną porozumienia, to Rekord będzie musiał znaleźć no-wego stopera.
(gru)

J
ohn Murray (na zdję-ciu), zgodnie z naszymi wcześniejszymi infor-macjami, już ponad miesiąc temu doszedł do porozu-mienia z GKS-em Katowi-ce w sprawie nowej umo-wy. Działacze - nie wiemy, 

z jakich przyczyn - zwlekali z podaniem tej informacji, czyniąc to dopiero wczoraj. „Jasiek Murarz”, reprezen-tacyjny golkiper, przedłużył kontrakt do końca sezonu 2024/25 i będzie to jego czwarty w katowickim klu-

bie. Amerykanin z polskim paszportem zdobył z GieK-Są dwa tytuły mistrzow-skie, wicemistrzowski, Superpuchar Polski oraz zaliczył udane występy w Pucharze Kontynental-nym i Lidze Mistrzów. Fo
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Amerykański golkiper z polskim paszportem już ponad miesiąc 

temu doszedł do porozumienia w sprawie nowej umowy. Klub teraz 

poinformował o tym fakcie. 

Murray oficjalnie 
Mistrzowie na lodzie
n Hokeiści Re-Plast Unii 
Oświęcim mają już za sobą 
pierwsze treningi na lodzie, 
ale przed nimi jeszcze solidny 
okres przygotowawczy. Trud-
no się dziwić, wszak zespół 
jeszcze przed ligową inau-
guracją wystąpi w kilku me-
czach Ligi Mistrzów. W pierw-
szych zajęciach nie uczestni-
czył fiński defensor Kalle Val-
tola, który się rozchorował. 
Działaczom udało się skom-
pletować ciekawą kadrę, zło-
żoną z doświadczonych ho-
keistów. 

(ws)
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Rozdają prezenty rywalom
W kolejnych meczach będziemy grali taki sam futbol - zapowiada trener 
Rekordu Bielsko-Biała, Dariusz Klacza. Po dwóch kolejkach 2. ligi jego 
drużyna nie ma punktu. 

Daniel Świderski wciąż czeka na gola w nowym sezonie. 

Sport 964463f216



PIŁKA RĘCZNA20

Niedawno zakończyliście 
urlopy i wróciliście do 
zajęć. Jaki nastrój pa-
nuje w zespole trzeciej 
siły męskiego handballu 
w Polsce?

- Sezon po sezonie zaj-mujemy 3. miejsce, tuż 
za eksportowym duetem z Płocka i Kielc, co poczy-tuję za duży sukces. Na fi-niszu ostatniego play offu pokazaliśmy, że potrafimy być skuteczni w obronie 
i w ataku. Przewaga nad resztą stawki była bardziej widoczna niż poprzednio, ponieważ decydujące dwu-mecze wygraliśmy do zera, a w 1. rundzie potrafiliśmy połączyć występy w Orlen Superlidze i europejskich pucharach.

Kontakt z Europą przy-
niósł wiele pozytywów. 
Wasze występy z przy-
chylnością zostały odno-
towane w kraju.- Graliśmy z zespołami, które obijały się o Ligę Mi-strzów, więc uważam, że zaprezentowaliśmy się na miarę naszych możliwości, a nawet lepiej. Byliśmy za-dowoleni, ponieważ wcze-śniej nie było awansu do fazy grupowej, a w niej z sil-ną ekipą z Hanoweru prze-grywaliśmy 4-6 bramkami, 

a nie 10, jak do tej pory inne polskie zespoły.
Czy pucharowe doświad-
czenie zaprocentuje?- Procentowało już w koń-cowej fazie rozgrywek li-gowych, ale brakuje nam jeszcze pewnej stabilizacji i dlatego stale powinniśmy wzmacniać zespół. Wtedy jeszcze szybciej będziemy szli w dobrym kierunku.
W nadchodzącym sezonie 
znów będzie okazja po-
kazać się na europejskiej 
arenie. Jesteście gotowi 
na rywalizację w Lidze 
Europejskiej?- Po losowaniu grup już wiemy, że czekają nas po-tyczki z Montpellier, czoło-wym klubem francuskim, oraz zwycięzcami dwume-czów pomiędzy węgierskim Ferencvarosi TC a duńskim Bjerringbro-Silkeborg i mię-dzy hiszpańskim Fraikin BM Granollers a szwedzkim IFK Kristianstad. Praktycz-nie wszystkie te zespoły grały już na najwyższym 

poziomie, a nie muszę do-dawać, że w Danii, Szwecji, a także na Węgrzech piłka ręczna jest jedną z najważ-niejszych dyscyplin. Bez względu na to, kto dołączy do nas i Montpellier, nasza grupa będzie „małą Ligą Mi-
strzów”.

Do startu Orlen Superligi 
został miesiąc. Czy nasz 
eksportowy tandem bę-
dzie przez was „skubany” 
z większym powodze-
niem?- Oczekiwania będą podob-ne, jak w poprzednich se-zonach, ale jak popatrzymy, kto jakie robi transfery, jak Płock i Kielce wzmacniają skład przed Ligą Mistrzów, to możemy śmiało zadać so-bie pytanie - czy będziemy w stanie się do nich dobić? Czy nie lepiej będzie skupić się na ugruntowywaniu na-szego 3. miejsca? Poprzed-ni sezon pokazał, że z naj-lepszą dwójką potrafimy zagrać dobre zawody. Nie położyliśmy się, tylko wal-czyliśmy na tyle, na ile nas było stać, więc myślę, że to właściwy kierunek naszej dalszej pracy.
Jest pan zadowolony z do-
konanych transferów?

- Trzy, jakie przeprowadzi-liśmy latem oraz wcześniej-szy Serba Milana Ivanovicia powinny, wystarczyć, ale czy tak będzie, pokaże do-piero sezon. Każdy nowy potrzebuje czasu na akli-matyzację, ale jestem prze-konany, że dołączyli do nas zawodnicy, którzy podniosą nasz poziom. Na ligę umie-jętności już mają, natomiast na poziom międzynarodo-wy potrzebują jeszcze ogra-nia i doświadczenia.
To koniec wzmocnień?- O tym decyduje budżet klubu. Ci, których już mamy, mają zapewnione napraw-dę bardzo dobre warunki. Mamy też obiecującą mło-dzież, która pracuje z nami. W nadchodzącym sezonie tych utalentowanych chło-paków będziemy wprowa-dzać do pierwszego zespo-łu.

Takie będą losy biało-czer-
wonych, jakie będzie szko-
lenie młodzieży w Polsce...- Wytyczyliśmy sobie pe-

wien kierunek pracy i nie można z niego szybko re-zygnować. Siatkówka też kiedyś zaczynała, tylko jej ośrodki, powstałe jeszcze przed SMS-ami w piłce ręcz-nej, spełniły dużo większą rolę niż w naszej dyscypli-nie. Do nich trafiała napraw-dę perfekcyjnie wyselekcjo-nowana młodzież i dlatego jest taki dobrobyt młodych zawodników, talentów. Po-nadto nasza liga siatkarska jest jedną z najlepszych na świecie. Nasi zawodnicy są coraz bardziej wartościowi dla lig zagranicznych, grają obok najlepszych zawodni-ków świata. Ich rozwój jest więc zagwarantowany. Nie-stety, w piłce ręcznej tak nie jest. Polska reprezentacja musi więc czekać na dopływ 

młodzieży, która - mam na-dzieję - będzie coraz lepiej szkolona w SMS-ach i klu-bach. To nasza jedyna szan-sa, innej drogi rozwoju niż dobre szkolenie nie mamy.
Orlen Wisła została mi-
strzem Polski. Myśli pan, że 
teraz Płock będzie domino-
wał w kraju?- Za Bertusa Servaasa, gdy zespół się budował i później - po wygraniu Ligi Mistrzów w 2016 roku - bardzo dobry kierunek miały wytyczony Kielce. Do klubu z tego mia-sta trafiali najlepsi zwodni-cy z Polski i zagranicy. Po-dobnie jest teraz w Płocku, gdzie kopem był pierwszy od 12 lat tytuł. Teraz rodzą się pytania: w którym to pójdzie kierunku, czy Płock potwierdzi siłę i obroni 

mistrzostwo, jak na detro-nizację zareagują Kielce? Oczywiście nazwiska, które już trafiły do Płocka i ma-ją trafić w przyszłym roku, naprawdę robią wrażenie (m.in. Zoltan Szita, Marko Panić, Viktor Hallgrimsson - przyp. red.). To są gracze światowego formatu, więc zapowiada się szalenie cie-kawa rywalizacja o krajowy 
prymat.

Wyczuwam u pana senty-
ment do Kielc...- Nie może być inaczej, sko-ro tam pracowałem. Mam sentyment do Kielc, ale ob-serwuję i doceniam to, co się dzieje w Płocku, bo naj-ważniejsze jest dobro pol-skiej piłki ręcznej.
Jak rodowity kielczanin 
czuje się na Górnym Ślą-
sku?- Od czasów studiów na ka-towickiej Akademii Wycho-wania Fizycznego zmieniło się bardzo dużo. Katowice się przeobraziły, Górny Śląsk odmienił się całkowi-cie. To jest dziś prawdziwie europejski region. Bardzo miło zostałem przyjęty w Zabrzu. W pierwszym ro-ku mojej pracy były sukce-sy, ale nie wiem, co będzie, kiedy coś się nie powiedzie (śmiech).
Co poza piłką ręczną?- Naturalnie najważniejsza jest rodzina. Zimą lubię szu-sować na nartach, a latem przebywać na wybrzeżu. Zwiedzam też świat, raczej 

właśnie w kierunku morza. Woda, słońce - w tym klima-cie najlepiej się regeneruję, ponieważ praca trenera jest bardzo stresująca. Kto nie ma jej za sobą, ten nie ma zielonego pojęcia, o czym mówię. Gdy się pracuje na 
wysokim poziomie i mierzy z tak wielkimi oczekiwania-mi jak w Zabrzu, to człowiek naprawdę musi dobrze wy-począć oraz nabrać sił przed kolejnymi wyzwaniami.

Postrzega się pana jako in-
trowertyka, a tymczasem 
jest pan po prostu perfek-
cjonistą.- Introwertyk? To bardzo mylące, choć temat jest zło-żony i zależy od wielu czyn-ników. Raczej lubię kontakt z ludźmi, jestem do nich otwarty, ale też bardzo szyb-ko i impulsywnie reaguję. Jeżeli się do czegoś przygo-towuję i jestem tego pewny, a ktoś nie wykonuje tego, co wymagam, to reaguję bar-

dzo szybko.

Boli, że mimo sukcesów 
i takiej pozycji w Polsce, 
jesteście w cieniu piłkarzy 
Górnika?

- Zdecydowanie.

Czego najbardziej brakuje 
oprócz zwykłego docenie-
nia waszej pracy?- Zdaję sobie sprawę, że 

równowagi w traktowaniu nie będzie, zwłaszcza na Śląsku, gdzie w ubiegłym roku w ekstraklasie był nie tylko Górnik, ale i cho-rzowski Ruch. Ludzie żyją tutaj piłką nożną, a takie śląskie derby ściągają tłu-my kibiców na przepiękne 
stadiony, jak ten w Zabrzu. Jak stadion przy Roosevel-ta zostanie dokończony, to będzie to supermiejsce do gry. No a my ciągle czekamy i prosimy się o halę z praw-
dziwego zdarzenia, w której kibice mogliby nas wspie-rać. Niestety, nie wiem, czy w ogóle taka powstanie w Zabrzu. A przecież piłka ręczna to taka piękna i cie-kawa dyscyplina.

Chciałoby się was wes-
przeć słowami - nie porzu-
cajcie nadziei...- Mało prawdopodobne, ale w imieniu chłopaków i klu-bu dziękuję za życzliwość.

Rozmawiał 
Zbigniew Cieńciała

Przychodzą
- Krzysztof Komarzewski 
(Energa MKS Kalisz)
- Bogdan Czerkaszczenko 
(MMTS Kwidzyn)
- Dan-Emil Racotea (Dina-
mo Bukareszt)

Odchodzą
- Sebastian Kaczor (USAM Nimes)
- Damian Przytuła (MOL Ta-
tabanya)
- Patryk Mauer
- Aleksander Baczko
- Rennosuke Tokuda

LETNIE TRANSFERY
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W europejskich pucharach czeka nas „mała Liga Mistrzów”, a w Orlen Superlidze może 
skuteczniej dobierzemy się do duetu z Płocka i Kielc - mówi szkoleniowiec Górnika Zabrze, 

Tomasz Strząbała.

Introwertyk? Nic 
bardziej mylnego!

Tomasz Strząbała uchodzi za niezwykle wymagającego trenera. 

Sport 964463f216
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Koszykówka n Informacje

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 31 LIPCA
TVP 1

8.25 IO: siatkówka męż-
czyzn Polska - Brazylia, 
11.45 Wioślarstwo, 13.05 
Tenis, 14.45 BMX, 15.50 Ka-
jakarstwo górskie, 20.10 
Przegląd wydarzeń, 20.30 
Siatkówka kobiet Polska - 
Kenia, tenis

TVP 2

16.55 IO: kajakarstwo gór-
skie, 18.35 Koszykówka 
3x3, szermierka

TVP SPORT

7.45 IO: triathlon, wio-
ślarstwo, 11.05 Pływanie, 
boks, 13.10 BMX, 14.10 Te-
nis, 16.00 Dżudo, boks, te-
nis stołowy, 20.25 Pływa-
nie, boks, tenis,  

POLSAT SPORT 1

11.00 Mag. olimpijski, 
19.00 Pn: elim. Ligi Mi-
strzów, Jagiellonia Biały-
stok - FK Poniewież 

POLSAT SPORT 2

17.00, 22.00 Tenis: 2. run-
da ATP w Waszyngtonie, 
19.00 Mag. olimpijski 

POLSAT SPORT 3

19.00, 22.00 Tenis: 2. run-
da ATP w Waszyngtonie, 
19.50
Pn: elim. LM, Partizan Bel-
grad - Dynamo Kijów

POLSAT SPORT 

PREMIUM 1

17.00, 23.00 Tenis: 2. run-
da ATP w Waszyngtonie, 
19.00 Pn: elim. LM, Jagiel-
lonia - Poniewież 

POLSAT SPORT 

PREMIUM 2

17.00 Tenis: 2. runda ATP 
w Waszyngtonie

EUROSPORT 1

7.00 Mag. olimpijski, 9.00 
Siatkówka mężczyzn Pol-
ska - Brazylia, 12.00 Wio-
ślarstwo, 13.00 Tenis, 
16.45 Szermierka, 17.30 
Kajakarstwo górskie, 
18.30 Siatkówka kobiet, 
19.30 Gimnastyka sporto-
wa, 20.15, 0.00 Pływanie, 
21.00 Siatkówka kobiet 
Polska - Kenia

EUROSPORT 2

8.50 IO: siatkówka męż-
czyzn Polska - Brazylia, 
11.30 Piłka ręczna kobiet, 
12.30 Boks, 13.10 BMX, 
15.50 Piłka ręczna męż-
czyzn, 17.30 Koszykówka 
3x3, 19.00 Piłka nożna ko-
biet, 21.00 Pływanie, 22.30 
Koszykówka 3x3

CANAL+ SPORT 2

17.00 Tenis: 2. runda WTA 
w Waszyngtonie

ELEVEN SPORTS 1

2.30 Pn: AC Milan - Real 
Madryt towarzyskoi

Wszystkie telewizje ko-
rzystają z prawa do zmian 
w swoich programach. 
Powody zmian mogą być 
również niezależne.

Adres: 40-013 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13

Szef redakcji/Redaktor naczelny  
Andrzej WASIK
Redaktor wydania  Grzegorz KACZMARZYK
e-mail: redakcja@dzienniksport.com.pl

Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 Zabrze 
Prezes Ryszard Halemba

Trenują 
w dwunastu 
INDUSTRIA KIELCE

W
icemistrzowie Pol-
ski jako ostatni z zespołów Orlen Superligi rozpoczęli przy-

gotowania do sezonu. W zajęciach uczestniczy zaledwie 12 zawodników, gdyż Hiszpanie Alex Duj-szebajew, Jorge Mache-da i Daniel Dujszebajew, Chorwat Sandro Mestric oraz Francuz Dylan Nahi uczestniczą w igrzyskach olimpijskich, a Szymon Sićko i Egipcjanin Hassan Kaddah leczą kontuzje. - Co cztery lata przygo-towania są trudniejsze. Na szczęście w Paryżu nie mamy aż tylu zawod-ników, co na ostatnich igrzyskach, ale wszystkim życzymy powodzenia - powiedział trener Tałant Dujszebajew, który 32 la-
ta temu - jako zawodnik Wspólnoty Niepodległych Państw - został mistrzem olimpijskim i królem strzelców turnieju w Bar-
celonie (47 goli w 7 me-czach).Po zakończeniu sezo-nu z kieleckim zespołem pożegnali się: Paweł Pacz-kowski, Szymon Wiader-ny, Francuz Nicolas To-urnat, Niemiec Andreas Wolff i Islandczyk Haukur Thrastarson, a nowymi za-wodnikami zostali 36-let-ni hiszpański prawy roz-grywający Jorge Maqueda, 22-letni francuski kołowy Theo Monar oraz 20-letni bośniacki bramkarz Bekir 
Cordalija.Przez dwa tygodnie kielczanie będą głównie pracować nad siłą i wy-trzymałością, a 11 sierp-nia rozpoczną tygodniowy obóz w Santander. W Hisz-panii zagrają w turnie-ju, a jednym z ich rywali będzie miejscowy zespół Blendio Sinfin. Drugi tur-niej zaplanowany jest od 23 do 25 sierpnia w nie-mieckimMelsungen i po-za gospodarzami wezmą w nim udział SC Magde-burg oraz OTP Bank Pick Szeged. Na inaugurację se-zonu (31 sierpnia) Indu-stria pojedzie do Kwidzy-na, a 7 września w Łodzi powalczy o Superpuchar Polski. Jej rywalem będzie Orlen Wisła Płock.

(m)

B
lackshear to szósty nowy zawodnik w drużynie serb-skiego trenera Mio-
draga Rajkovica. Amerykanin nigdy wcze-śniej nie grał w Europie. Przygodę z koszykówką za-czął w Florida Atlantic Owls, a w 2021 roku dołączył do uniwersyteckiej drużyny Ne-vada Wolf Pack, gdzie wystę-

pował przez trzy sezony. Na początku był ustawiany jako skrzydłowy, ale szkoleniow-cy przesunęli go na pozycję rozgrywającego i tam już po-został.
W ostatnim sezonie na uczelnianych parkietach średnio notował 15,1 punk-tu, miał pięć asyst i 4,8 zbiórki. Blackshear ma za sobą też występy w tego-

rocznej edycji NBA Summer League, gdzie grał w bar-wach Sacramento Kings. Ze Śląskiem Amerykanin pod-pisał roczny kontrakt.Oprócz Blacksheara, tego lata z wrocławskim zespołem kontrakty popi-sali także: Marcel Ponitka, Błażej Kulikowski, Bośniak Ajdin Penava, Francuz Hen-ri-Soprano Mboungolo-Mo-

unanga oraz Adrian Boguc-ki, który obecnie przeby-wa w Paryżu, gdzie zagra w olimpijskim turnieju 3x3.Barw Śląska będzie bronił także Angel Nunez z Dominikany, który prze-dłużył wygasającą umowę. Z Wrocławiem pożegnał się natomiast Łukasz Kolenda, którzy przeniósł się do Arki Gdynia.

HIMALAIZM

W
aldemar Kowalew-
ski ze Szczecina zdobył Gaszerbrum II (8035 m n.p.m.), poło-żony w Karakorum w Pa-kistanie. Uczynił to samot-

nie i bez wspomagania do-datkowym tlenem z butli. To jego 12. ośmiotysięcz-nik. Obecnie himalaista schodzi do niżej położo-nych obozów.
Kowalewski od 12 lat realizuje projekt zdobycia Korony Himalajów i Kara-korum, czyli 14 głównych wierzchołków szczytów mających powyżej 8000 m. 15 maja, także bez tle-nu, zdobył piąty co do wy-sokości ośmiotysięcznik - Makalu (8485 m n.p.m.), leżący w Himalajach.Do kolekcji wszystkich gór zaliczanych do Korony Himalajów i Karakorum brakuje mu tylko położo-nych w Chinach Szisza-pangmy (8013 m) i Czo Oju (8201 m). Gdyby udało mu się wejść na wszystkie 14 szczytów, byłby czwartym 

Polakiem z takim osiągnię-
ciem.Jego wybitnym poprzed-
nikom skolekcjonowanie Korony Himalajów i Kara-korum zajęło więcej czasu: Jerzemu Kukuczce - 18 lat (1979-87), Krzysztofowi Wielickiemu - 17 (1980-96), a Piotrowi Pustelniko-wi - 21 (1990-2010).

W zeszłym rku Kowalew-ski wszedł na trzy ośmio-tysięczniki: 25 maja na Kanczendzongę (8586 m) w Nepalu, 2 lipca na Nanga Parbat (8126 m), a 21 lipca na Gaszerbrum I (8080 m) 
w Karakorum.

Przed rokiem atak na Gaszerbrum II zakończył się niepowodzeniem ze 

względu na trudne warun-ki pogodowe. Także w tym roku himalaista zmagał się z niekorzystna aurą, m.in. dużym opadem śniegu, co zmusiło go na początku mi-nionego tygodnia do opusz-czenia obozu na 7000 m, gdzie przebywał przez po-nad dwie doby i wycofaniu się do bazy.
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Śląsk ma nowego 
rozgrywającego
Amerykanin Kenan Blackshear został zawodnikiem 
grającego w koszykarskiej ekstraklasie Śląska Wrocław.

Kibice wrocławskiego klubu w sezonie 2024/25 zobaczą w Śląsku wielu nowych koszykarzy. 
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Dwunasty szczyt Kowalewskiego

Jeszcze tylko dwa szczyty i będzie Korona!

Sport 964463f216


